
Posiedzenie Sejmu
19 grudnia

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dium Sejmu postanowiło «wo-

łać 8 posiedzenie Sejmu Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej
w dniu 19 grudnia 1980 r.

Posiedzenie rozpocznie się o

godz. 10.00.

Porządek dzienny posiedw-
nia Sejmu przewiduje:

— pierwsze czytanie projek­
tów.
1) uchwały o Narodowym Pla­
nie Społeczno-Gospodarczym
na 1981 r.

2) ustawy budżetowej na rok
1981;

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Budżetu
1 Finansów o projekcie ustawy
o prowizorium budżetowym;
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Czy ustępujące władze

uzyskają absolutorium
Podczas plenarnej sesji w

pierwszym dniu Zjazdu SZSP
siedziałem na „jaskółce” Tea­
tru Polskiego obok ludzi z u-

stępujących władz naczelnych,
którzy przepadli w wyborach
środowiskowych i nie zostali
delegatami. Zajmują oni soli­
darne stanowisko sprzeciwu
wobec wszystkiego, co propo­
nują delegaci. Było to szczegól­
nie widoczne, gdy stanęła spra­
wa udziału w Zjeżdzie przed­
stawicieli Niezależnego Związ­
ku Studentów. Uzasadniano, że
takie zaproszenie byłoby ge­
stem dobrej woli dla tej orga­
nizacji, zaproszeniem 1 do
współpracy. Sala wyraźnie
podzieliła się. Przeważyły

tendencje separacji i stosun­
kiem głosu 190 do 130 przy
kilkudziesięciu wstrzymują­
cych się zadecydowano, że
NZS nie wpuści się na sa­
pę. Wynik głosowania był o-

wacyjnie przyjęty przez gale­
rię, która radośnie też przy­
jęła skarcenie przez przewod­
niczącego obrad delegatów za

rozwinięcie antyfederacyjnego
transparentu, który górował
nad salą podczas wystąpienia
Rafała Reslera z UJ mówią­
cego o skompromitowaniu się
FSZMP w oczach studentów.

Nie wróżę jednak „konser­
wie” powodzenia w walce o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

VIII Zjazd ZSL

rozpoczyna obrady
WARSZAWA (PAP). W gma­
chu Filharmonii Narodowej w

Warszawie rozpoczną się dziś
obrady VIII Kongresu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go.

Najwyższe forum Stronnic­
twa dokona oceny działalności'
ZSL w okresie między VII

i VIII Kongresem, wypracowu­
je — w oparciu o szeroką dys­
kusję przedkongresową, która
toczyła się w minionych tygo­
dniach we wszystkich ogni­
wach i instancjach ZSL —

program działania na następ­
ną kadencję oraz wybierze
nowe władze naczelne Stron­
nictwa.

Blisko półmilionową rzeszę
członków ZSL reprezentować
będzie na Kongresie przeszło
890 delegatów, wybranych w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9 '

Posiedzenie Centralnej Komisji
Współdziałania PZPR, ZSL i SD

WARSZAWA (PAP). W dniu 12 bm. odbyło się posiedze­
nie Centralnej Komisji Współdziałania PZPR, ZSL i SD.

. W toku posiedzenia zaaprobowano Deklarację Współdzia­
łania PZPR, ZSL i SD, w której wyrażono wolę kontynuo­
wania socjalistycznej odnowy życia kraju, potrzebę wspól­
nych działań na rzecz konsolidacji wszystkich sił narodu
ala przezwyciężenia istniejących trudności i przywrócenia
stabilizacji życia w kraju. Stwierdzono, że Polska-może roz­
wijać się pomyślnie jedynie na gruncie socjalistycznego u-

stroju, urzeczywistniając zasady demokracji socjalistycznej.
Komisja zobowiązała wszystkie instancje i organizacje

PZPR, ZSL i SD do współdziałania na szczeblu województw,
miast i gmin.

W posiedzeniu uczestniczyli:
Ze strony KC PZPR — Stanisław Kania, Henryk Jabłoń­

ski, Józef Pińkowski, Kazimierz Barcikowski, Zdzisław Ku­
rowski.

Ze strony NK ZSL — Stanisław Gucwa, Zdzisław Tomal.l

Józef Ozga-Michalski, Jerzy Grzybczak.
Ze strony CK SD — Tadeusz Witold Młyńczak, Zbigniew;

Rudnicki, Edward Zgłobicki, Andrzej Rajewski.

Jednoznaczna opinia naukowców i mieszkańców Krakowa S. Bratkowski

Deklaracja współdziałania PZPR, ZSL I SD

Niechaj odpowiedzialność
ta los narodu, za jego przyszłość

będzie fundamentem jedności
wszystkich Polek i Polaków

Żadne argumenty nie przemawiają za modernizacją
Skawińską hutę należy zamknać

laureatem nowej nagrody
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyła się uro­
czystość wręczenia Stefanowi
Bratkowskiemu — nowo usta­
nowionej nagrody publicy-
stycznej im. Adolfa Bochen-

skiego. «

Obrady wczorajszego, pier­
wszego Forum Dyskusyjnego,
zorganizowanego przez Koło
Polskiego Klubu Ekologiczne­
go przy AGH zakończyły się
późnym wieczorem; wnioski z

4 przedstawionych referatów
i długiej dyskusji są jedno­
znaczne. Ale najpierw —

przypomrrijmy fakty:
• Z 1711 ton czystego fluo­

ru, wprowadzanego rocznie w

surowcach do produkcji, ca­
łość zostaje wydalona w oto­
czenie Huty; zakład nie dys­
ponuje żadną oczyszczalnią. Z
tej cyfry 806 ton czystego
fluoru wychodzi „przez ko­
min”, w postaci szczególnie
niebezpiecznego dla zdrowia
ludzkiego fluorowodoru (spra*
wozdanie Antoniego Bika z

badań emisji, przeprowadzo­
nych przez AGH).

• Produkcja aluminium na

świecie oparta jest o nieco
inną technologię procesu elek­
trolizy, opartą o anody spie­
kane i charakteryzującą się
dużą hermetycznością wanien
elektrolitycznych, specjalny­
mi komorami do suchego o-

czyszczania gazów i wysoką
automatyzacją procesu pro­
dukcji (referat Władysława
Włodarczyka o technologii
produkcji aluminium).

• Zdolność akumulacji
fluorowodoru przez glebę w

okolicach Skawiny została
przekroczona; ziemia uległa
degradacji. Gospodarka ho­
dowlana na tym terenie — ze

względu na choroby bydła —

jest dziś nieopłacalna (spra­
wozdanie Andrzeja Maneckie-
go z badań geochemicznych).

• Zwiększona ..obecność

fluoru w otoczeniu powoduje
u człowieka uszkodzenia i sta­
ny zapalne dróg oddecho­
wych (tak częste dziś wfrfld
mieszkańców • krakowskiej
aglomeracji), fluorozę — czyli
zmiany w budowie kości pro­
wadzące m. in. do degenera­
cji kręgosłupa i jego usztyw­
nienia oraz poważne zaburze­
nia przemiany cukru w orga-
niźmie. Te trzy, grupy scho­
rzeń to tylko najważniejsze
efekty działania środowiska,
skażonego fluorem, na orga­
nizm człowieka; inne skutki
nie są dziś jeszcze do końca
udowodnione przez naukę.
'Wystąpienie Jana Markiewi­
cza na temat toksykologicz­
nych aspektów działalności
Huty). Głos ten uzupełniony
został w dyskusji przez dyrek­
tora Specjalistycznego Prze­

mysłowego Zespołu Opieki
Zdrowotnej, Mieczysława Ste-
reckiego: na 2300 pracowni­
ków Huty co roku 50 odcho­
dzi na rentę inwalidzką; w 80

proc, powodem tego są choro­
by, spowodowane fluorem. M.
Sterecki zaznaczył, że jest to
liczba zaniżona przez rygory­
styczne przepisy prawne; na­
leżałoby do niej doliczyć rów­
nież renty dla ludzi, dotknię­
tych' takimi samymi schorze­
niami, .lecz nie pracujących w

Hucie, a jedynie wdychają­
cych fluor przez nią emito­
wany.

‘Nie ma sensu dalej cytować
powszechnie już dziś znanych
liczb. Trzeba jednak podkreś­
lić, że pochodzą one ze specja­
listycznych ■ekspertyz nauko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przypomnijmy, t» A. Bo­
cheński był m. in. żołnierzem
II Korpusu Polskiego; zginął
żołnierską śmiercią przed 35
laty. Dla uczczenia jego pa­
mięci Mieczysław Pruszyński
ufundował nagrodę, która
przyznawana będzie co roku,
za oryginalność i wysoki po­
ziom publicystyki politycz­
nej. ogłoszonej na łamach
krajowej prasy łub wydaw­
nictw książkowych.

Tortury w Iranie

BEJRUT (PAP). Imam Cho-
meini nakazał, aby przypro­
wadzono do niego wszystkie
osoby, którym udowodni się
stosowanie tortur, by oprócz;
kary sądowej poniosły. rów-j
nieź religijną.

Biskupi Ma o oMMaość

za losy Ojczyzny
WARSZAWA (PAP). Pod przewodnictwem prymasa Pol-

aki, kardynała Stefana Wyszyńskiego, w dniach 10 i 11 bm.
obradowała w Warszawie 177 Konferencja Plenarna Episko­
patu Polski.

Jak wynika z opublikowanego komunikatu — prymas Pol­
ski poinformował o rozmowach z papieżem Janem Pawłem
II i w kongregacjach rzymskich w czasie swego pobytu w

Rzymie, w dniach od 23 października do 10 listopada br.
Podkreślił doniosłe znaczenie odbytych rozmów dla dalszego
rozwoju stosunków między Polską a Stolicą Apostolską. Jan
Paweł II żywo interesuje się wszystkimi troskami i proble­
mami naszego kraju. Teraz, gdy papieżem jest syn polskiej
ziemi, stosunki pomiędzy Stolicą Apostolską a Polską jeszcze
bardziej się zacieśniają.

Następnie komunikat stwierdza: biskupi z głęboką troską
o przyszłość naszej Ojczyzny rozpatrywali bardzo złożoną
syt iację społeczną, gospodarczą i polityczną w kraju, na tle
zadań Kościoła. Dokonujące się przemiany i wysiłki odnowy
społeczno-moralnej budzą wiele nadziei, ale nie są wolne od
niebezpieczeństw. Wszelka odnowa musi się opierać na

trwałych zasadach, które dla chrześcijan wyznacza nauka
Chrystusa. Nie wolno podejmować takich działań, które
mogłyby narazić naszą Ojczyznę na niebezpieczeństwo za-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Trudne, bardzo trudne
-.są tegoroczne przedświąteczne zakupy. To­

warów jest mało, nikt nie ma pewności, czy
starczy dla niego. Aie, czy iwary, kłótnie mo­
gę coś zmienić?

•••

Łatwo apelować o spokój, trudniej ten spo­
kój zachować. Ale w ten trudny czas god­
ność jest nam szczególnie potrzebna.

Fot. W. Klag

r---------------

P
rzeprowadziłem o-

statnio kilka roz­
mów z ludźmi, któ­
rzy pełnią odpo­
wiedzialne funkcje
partyjne, był wśród

nich również dyrektor
prężnej firmy znanej w

całym kraju. Nie podaję
ich nazwisk, bowiem roz­
mowy te miały charakter
prywatny i nie chwiałbym,
pisać czegoś bez zgody
moich rozmówców. Myślę
jednak, że zgodziliby się
powiedzieć to również pu­
blicznie. Ale istnieją zasa­
dy dziennikarskie, których
łamać się nie godzi. Ale to

dygresja.
W czym rzecz? Moi roz­

mówcy zaczynali jak to dziś
bywa od polityki, ale dość
szybko i konkretnie prze­
chodzili do spraw swojego
miasta czy terenu. I tu za­
czynały się barwne opo­
wieści o tym jakby tu coś
bardzo konkretnego zrobić.
Kiedyś mówiło się o takiej
postawie, że towarzysz ta­
ki a taki ma „gospodarski
stosunek" do sprawy. Zde-
waluowało się to słowo,

ale sens takiej postaw]/
pozostał. Oznaczał on kie-
ciyf taką inicjatywą i taki
sposób załatwiania, który
nie liczył się zbytnio z od­
górnymi zarządzeniami go­
spodarczymi i dbał o rze­
czywiste potrzeby ludzi —

w mieście, w zakładzie, w

Bezruch w

na
województwie. Ten sposób
postępowania wzbudzał
wiele oporów nawet wśród
nas dziennikarzy. Chodziło
bowiem nie o taką czy in­
ną — precedensową inicja­
tywę. Walczyliśmy raczej o

to aby zmieniły się gene­
ralne zasady gospodarki.
Walczyliśmy wszyscy (nie
tylko przecież dziennikarze)
o takie mechanizmy, które
zmuszać będą wszystkich
do myślenia i porządnego

dować, trzeba ełę uciekać
do tych samych metod,
które obowiązywały przed
tzw. odnową — do tych
samych podstępów.

W końcu spytałem wprost:
czy opracowywana refor­
ma gospodarcza nie uczy-

trzeba je omijać ni w końcu takiego działa­
nia archaicznym?

Odpowiedź była jedno­
znaczna. Na pewno nie.
Reformy mają to do siebie,
że się nad nimi wciąż „pra­
cuje", a życie idzie na­
przód i po prostu ludzie
chcą pracować. Jest w tym
wielka mądrość ludzi, któ­
rzy lata całe narażeni byli
ną kolejne reformy i kolej­
ne przepisy. Ta postawa a-

ktywna, pragmatyczna i
społecznikowska w końcu
ma . swoją •kolosalną przy­
szłość. Tylko sęk w tym, że
nie widzę takich ludzi wie­
lu. Owszem — wszyscy je­
steśmy spięci, pełni ocze­
kiwania, . zdenerwowani
brakiem realnych rozwią­
zań. A może trzeba skoń­
czyć z tym oczekiwaniem
na wspaniałe rozwiązania
x góry?

rachunku ekonomicznego. I
co? Cośmy nawalczyli? Nie
wiecie to posłuchajcie.

Więc nadal obowiązuje
zasada umykania przepi­
som gospodarczym, które ■
paraliżują. Nadal central­
nie wydaje się dyspozycje
i nadal

Maciej Szumowski

oczekiwaniu
cud

żeby cokolwiek zrobić.
Przez moment byłem prze­
rażony słuchając tych
wszystkich opowieści na

temat tego co trzeba zro­
bić, aby wybudować o-

środek zdrowia. Licząc się
z zaleceniami centralne­
go zarządzania, nie moż­
na by tego ośrodka rozbu­
dować w żaden sposób.
Rzecz jednak w tym, że
ten ośrodek jest niezbędny
ludziom. Więc żeby go zbu-

Współdziałanie Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego i Stronnictwa Demo­
kratycznego, stanowi podstawę polskiego
systemu politycznego, określonego w kon­
stytucji PRL. Ma ono trwałe i bogate tra­
dycje, wyrosłe i ugruntowane we współ*
nym trudzie budowania Polski Ludowej.

Historycznym sprawdzianem doniosłej
roli i znaczenia sojuszu łączącego
PZPR, ZSL i SD są głębokie przeobra­

żenia społeczno-gospodarcze, które stano­
wią trwały, niezaprzeczalny dorobek
wszystkich Polaków.

W trosce o przyszłość naszej Ojczyzny,
która dziś przeżywa głęboki kryzys eko­
nomiczny i polityczny, Biuro Polityczne
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, prezydium Naczel­
nego Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego i prezydium Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokratycznego wy­
rażają wspólną wolę zdecydowanych dzia­
łań na rzecz konsolidacji wszystkich sił
narodu dla przezwyciężenia istniejących
trudności, dla konsekwentnej realizacji
programu socjalistycznej odnowy i po­
myślnego rozwoju kraju.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza,
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stron­
nictwo Demokratyczne uznają niezmien­
nie że Polska może rozwijać się pomyślnie
jedynie w warunkach socjalistycznego u-

stroju, urzeczywistniając i rozwijając za­
sady demokracji socjalistycznej, kształtu­
jąc i umacniając socjalistyczne stosunki
społeczne.

Podstawą polskiej polityki zagranicznej
Jest historycznie wypróbowany sojusz,
przyjaźń i współpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim. Dzięki temu sojuszowi walka
narodu polskiego z hitlerowskim okupan­
tem została uwieńczona historycznym
zwycięstwem, powstały mocne fundamen­
ty bezpieczeństwa i niepodległości Polski,,
sprzyjające warunki jej pokojowego roz­
woju w nowym, korzystnym kształcie te­
rytorialnym.

sojuszu 1 przyjaźni polsko-radziec­
kiej znajdują wyraz zarówno ideo­
wa, klasowa jedność krajów socja­

listycznych jak 1 żywotne racje i Interesy
narodu polskiego.

W imię tych racji PZPR, ZSL 1 SD dzia­
łać będą niezmiennie na rzecz umacniania
przyjaźni narodów polskiego 1 radzieckie­
go, bliskiego współdziałania i wzajemnie

korzystnej współpracy gospodarczej obd
państw.

PZPR, ZSL i SD wyrażają niezłomną
wolę by Polska Rzeczpospolita Ludowa
była trwałym ogniwem wspólnoty państw
socjalistycznych wnosząc swój wkład do
umacniania siły obronnej Układu War­
szawskiego, do rozwoju wszechstronnej
współpracy ekonomicznej RWPG.

PZPR, ZSL i SD deklarują, że Polska
aktywnie działać będzie na arenie mię­
dzynarodowej w duchu obrony pokoju,
polityki odprężenia, w dążeniu do zaha­
mowania wyścigu zbrojeń i postępu roz­
brojenia.

W imię tych celów pragnie rozwijać sto*
sunki z innymi krajami na zasadzie poko­
jowej współpracy i partnerstwa.

'

Stwierdzamy, że w obecnej trudnej sy*
tuacji kraju nakazem chwili jest zes*
polenie wszystkich sił społecznych I

środowisk w działaniach na rzecz rekon­
strukcji gospodarki, zapewnienia społecz­
nego porządku i stabilizacji oraz przeciw- |
stawiania się z całą stanowczością poczy­
naniom i siłom utrudniającym normaliza- |
cję naszego życia. Musimy zdecydowanie
przezwyciężać opory i przeszkody na dro­
dze socjalistycznej odnowy.

Wspólną platformę naszego- działania
stanowi dorobek ‘ideowo-polityczny i linia
socjalistycznej odnowy życia społecznego,
wytyczone przez VI i VII Plenum KQ
PZPR oraz przez XXIII Plenum NK ZSL
i XXI Plenum CK SD. Jest to linią przy­
wracania fundamentalnych wartości socja­
lizmu, umacniania zasad sprawiedliwości
społecznej i socjaliBtycznych stosunków
międzyludzkich oraz rozwiązywania kon­
fliktów społecznych środkami polityczny­
mi. Konsekwentna realizacja tej linii leży j
w żywotnym interesie niepodległej, suwe-

rennej, socjalistycznej Polski stanowi wy*
raz naszej patriotycznej i internacjonalis-
tycznej odpowiedzialności.

Potwierdzamy, że fundamentalną zasa­
dą naszego ustroju, niepodległości, bezpie­
czeństwa I pokojowego rozboju Ojczyzny
jest przewodnia rola Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, której ugruntowa­
nie w procesie budownictwa socjalistycz­
nego leży w najżywotniejszym interesie j
naszego narodu, służy bezpieczeństwu i
suwerenności Polski.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krystyn Dąbrowa w „Gazecie Południowej"

Gośćmi wczorajszego spot­
kania POP PZPR przy redak­
cji „Gazety Południowej” byli
I sekretarz KK PZPR Kry­
styn Dąbrowa i kierownik
Wydziału Pracy Tdeowo-Wy-

chowawczej Komitetu Kra­
kowskiego Partii Jan Czepiel.
Dyskusja i wymiana poglą­
dów koncentrowała się wokół
najważniejszych spraw kraju i

regionu: funkcjonowania par­
tii, ■problemów gospodarczych,
procesów sprzyjających lub

hamujących odnowę.
W ostatnich tygodniach —

stwierdził K. Dąbrowa — sy­
tuacja polityczna w regionie
wyraźnie się unormowała. Nie
można tego jednak powiedzieć
o naszej gospodarce. Listopad

przyniósł ze sobą kolejne za­
łamanie się planów produk­
cyjnych, mniejsze były niż w

analogicznym okresie roku po­
przedniego dostawy artykułów
spożywczych na rynek. Jed­
nocześnie aż o 17 proc, wzro­
sły dochody ludności, które w

zestawieniu z gorszym zaopa­
trzeniem sklepów musiały
prowadzić do napięć.

Chociaż problemy zaopa­
trzenia rynku są dzisiaj naj­
ważniejsze nie można zapomi­
nać — wskazywali na to
dziennikarze — iż' w dalszym
ciągu otwarta pozostaje kwe­
stia nowej, ofensywnej polity­
ki partii, próba ■podjęcia tych
wszystkich spraw, które nur­
tują nasze społeczeństwo. Cho-

odwrim
dzi o kampanię sprawozdaw­
czo-wyborczą w PZPR i o

walkę z tym wszystkim, co w

partii jest konserwatywne, co

przeszkadza odnowie.
Krystyn Dąbrowa przypom­

niał, że VII Plenum KC PZPR

zajęło wyraźne stanowisko w

sprawie minionego okresu. Do
metod stosowanych przed sier­
pniem nie ma i nie może być
powrotu. Dlatego ciągle aktu­
alna jest walka z tymi, którzy
na taki powrót mieliby ocho­
tę. Skoro jednak mówimy o

odnowie, o politycznym roz­
wiązywaniu wszystkich kon­
fliktów i kontrowersji to pa­
miętać przy okazji trzeba, że
proces zmian musi mieć so-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W porcie lotniczym Kraków-Balice

Nie doszło do uprowadzenia
polskiego samolotu

(luf. wł.) Niebywałe emocje
przeżyli w miniony czwartek
pasażerowie samolotu 'kurso­
wego PLL „LOT” typu
AN-24, który zgodnie z roz­
kładem miał odlecieć o godz.
17 z Krakowa do Gdańska.
Już po włączeniu przez pilo­
ta silników wstrzymana zo­
stała zgoda na kołowanie
maszyny na pas startowy, a

26 pasażerów poproszonych
zostało o powrót do pocze­
kalni. Rozpoczęło się dokład­
ne przeszukiwanie pokładu
samolotu, sprawdzono bagaż

pasażerów. Powodem tego
zamieszania było wykrycie w

ubikacji dworca lotniczegb
pistoletu typu colt z pięcio­
ma nabojami, a także grana­
tu obronnego typu F-l. Za­
chodziło uzasadnione podej­
rzenie podjęcia próby uprowa­
dzenia AN-a.

Milicja zainteresowała się
szczególnie piątką młodych
ludzi: Markiem K., Toma­
szem K., Pawłem P., Macie­
jem M. i Katarzyną N. Szyb­
ko okazać się miało, że właś­
nie ci uczniowie krakowskich

szkół średnich (wiek: 16 —»

18 lat) planowali uprowadze­
nie polskiego samolotu. Od­
tworzono także przebieg wy­
darzeń poprzedzających przy­
bycie wymienionej piątki na

krakowskie lotnisko.

Ten plan zrodził się przed
kilkoma dniami. 9 grudnia
chłopcy weszli w posiadanie
pistoletu bębenkowego typu
colt kaliber 10 i 5 naboi ka­
liber 9. 11 grudnia na trzy
godziny przed odlotem samo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Kafelkowej afery ciąg dalszy

Zareagowali Czytelnicy
— władza milczy!

(Inf. wł.) Zaledwie przed
kilkoma dniami pisaliśmy o

zabytkowych piecach z dworu
w Drogini, które powędrowa­
ły do rezydencji podwarszaw­
skiej — a już udało nam się
natrafić na nowy przykład
pozbywania się przez Kraków
zabytkowych, cennych elemen-

tów odnawianych budynków.
Tym razem zniknęły spod
Wawelu dwa XIX-wieczne
piece z budynku przy pl.
Wiosny Ludów 11 m. 7.

Piece były iście wspaniałe:
wysokie do sufitu, z ozdob­
nym zakończeniem w kształ-

__________ ___ _

cie misy, cudownymi kaflami, I (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

rusztami wiedeńskiego wyro­
bu i obrotowym paleniskiem.
Ostatni raz remontowała je
firma „Dudziak” w 1943 r.

Na początku lat siedemdzie­
siątych budynek poszedł do
kapitalnego remontu, a kiedy
po jego zakończeniu właści-

Na tropie białoprądnickiego skarbu
Kopanie zaczęli według

ustalonego wcześniej planu.
Nie był on zbyt dokładny.
Skrzynie ze skarbem zakopa­
no przecież 20 lat temu. Żoł­
nierze z Czerwonych Beretów
delikatnie przerzucali ziemię
Był wrzesień 1979 roku.

Remont białoprądĄjs.^1?

dworku, dawnej siedziby bis­
kupów krakowskich trwał
15 lat. Podczas wykopalisk

archeologicznych odnaleziono,
opisano i zabezpieczono trzy
skrzynie z renesansowymi
kaflami i ceramiką. Dwie
umieszczono na strychu, jedną
aikopinu o* dziedzińcu, inn«

zabezpieczenie nie wchodziło
wtedy w rachubę. Podobno
żadne z muzeów nie chciało
przyjąć takiego depozytu.

Dopiero w czerwcu 1979 r.,
po 22 latach, przypomniano
sobie o znalezisku. „... Złoże­
nie tego depozytu w zbiorach
(DOKOŃCZENIE NĄ 8TR. 6)

Magazyn „GP

poleca:
♦ Dlaczego Franciszek

Semik wystąpił z partii?
Autorka reportażu pt.
„GORYCZ", Elżbieta Dzi­
wisz, nie daje odpowiedzi
na to pytanie — kreśli je­
dynie okoliczności, w ja­
kich na zebraniu POP
człowiek ten zdecydował
się podjąć trudną decyzję.
Czy była to decyzja jedy­
nie słuszna, czy złożenie le­
gitymacji PZPR jest wła­
ściwym wyborem w chwili,
gdy partia potrzebuje w

swych szeregach ludzi
wrażliwych, mądrych i
uczciwych? Spróbujcie sa­
mi odpowiedzieć na te py­
tania;

♦ Z cyklu „Polemiki —

spory” zamieszczamy dwa
interesujące głosy: „CZY
JESTEŚMY NARODEM
ZABIJAKÓW? oraz „UCZ-

iCIWA DYSKUSJA — A
NIE UNIKII.” -......
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Deklaracja współdziałania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzewodnią rolę w życiu politycznym
i społecznym kraju PZPR spełnia we

współdziałaniu ze stronnictwami so­
juszniczymi — ZSL i SD, które — jako
samodzielne partie sojusznicze — uczest­
niczą w umacnianiu sił socjalizmu i de­
mokracji. Istotą naszej współpracy jest
wspólnota celów — rozwój demokracji a

uwłaszcza samorządności społecznej zgod­
nie z zasadami socjalizmu i dążeniami lu­
dzi pracy.

Partnerskie współdziałanie PZPR, ZSL,
i SD w rządzeniu krajem stanowi za­
sadniczą przesłankę demokratyzacji ży­

da, jest czynnikiem rozszerzania odpowie-
Izialności politycznej.

-Współdziałanie PZPR, ZSL i SD stanowi
□odstawę Frontu Jedności Narodu tworzą­
cego najszerszą płaszczyznę zespolenia sił
rozsądku i odpowiedzialności w pracy dla
socjalistycznej Polski w obronie jej ży­
wotnych interesów.

W tym duchu Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, Zjednoczone Stronnictwo
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne
pracować będą w Sejmie, radach narodo­
wych, samorządzie mieszkańców miast
i wsi, w organizacjach społecznych i mło­
dzieżowych, w tym duchu oddziaływać bę­
dą na administrację państwową i organi­
zacje gospodarcze.

PZPR, ZSL i SD udzielają swego popar­
cia odnowie polskiego ruchu związkowe­
go — tak w związkach branżowych, jak
i w nowych, w tym w NSZZ „Solidar­
ność”, podkreślając ich odpowiedzialną ro­
lę w całokształcie życia kraju. Stojąc na

gruncie jedności ideowo-politycznej związ­
ków zawodowych uznają samorządność
ruchu związkowego przy pełnym respek­
towaniu przez niego konstytucyjnych za-

sad ustrojowych naszego socjalistycznego
państwa, jego sojuszów i interesów na­
rodowych. Kierując się żywotnymi inte­
resami ludzi pracy, związki zawodowe po­
winny rozwijać swą współpracę na grun­
cie aktywnego uczestnictwa w społecznym
procesie pracy i współodpowiedzialności
za jej efekty.

Zgodnie z potrzebami i oczekiwaniami
rolników, będziemy aktywnie wspierać
odbudowę i rozwój samorządności wiej­
skiej, przywracanie rangi i funkcji spół­
dzielczości rolniczej oraz sprzyjać grun­
townym przeobrażeniom kółek rolniczych
i zrzeszeń branżowych.

Przedmiotem najgłębszej troski i zainte­
resowania PZPR, ZSL i SD są problemy
młodego pokolenia, kształtowanie jego
ideowych, zaangażowanych postaw, właś­
ciwego przygotowania do życia w społe­
czeństwie socjalistycznym.

Organizacje młodzieżowe, zrzeszone w

Federacji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej, obejmują swoim

wpływem szerokie kręgi młodzieży, a wy­
razem ich roli powinien być czynny udział
w rozwoju społeczno-gospodarczym i po­
litycznym Polski. Uznając szczególną war­
tość i doniosłość ideowo-politycznej jed­
ności ruchu młodzieżowego, wspierać bę­
dziemy dążenia organizacji młodzieżowych
do wzbogacania własnych, dostosowanych
do potrzeb poszczególnych środowisk pro­
gramów działania, do szerszego, niż dotąd
oddziaływania wychowawczego na całą
młodzież. Wszystkie ogniwa PZPR, ZSL
i SD powinny stwarzać sprzyjający _

kli­
mat dla inicjatyw organizacji młodzieżo­
wych, a poprzez swoich członków w nich
działających ponosić współodpowiedzial­
ność za oblicze ideowe i poziom pracy
ideowo-wychowawczej ruchu młodzieżo­
wego.

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe roz­
wija swą . działalność organizacyjną prze­
de wszystkim w środowisku wiejskim,
wśród chłopów, we wszystkich sektorach
rolnictwa, instytucjach obsługi rolnictwa i
gospodarki żywnościowej, a także wśród
inteligencji, szczególnie związanej z rol­
nictwem oraz gospodarką żywnościową,
wśród młodzieży wiejskiej i studiującej na

wyższych uczelniach.
Współdziałanie Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stron­

nictwem Ludowym • stanowi zasadniczy
czynnik sojuszu robotniczo-chłopskiego.
Wyrazem i rezultatem tego współdziała­
nia jest wspólna polityka rolna Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej i Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego której
podstawowe założenia zostały zawarte w

stanowisku Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium NK ZSL przedstawionym do
szerokiej dyskusji.

Stwierdzamy, że polityka rolna jest jed­
na, obowiązuje jednakowo wszędzie i
. dlatego będziemy stać zdecydowanie
na straży respektowania jej przez

wszystkich. Od jej konsekwentnej i twór­
czej realizacji zależy zaspokajanie potrzeb
żywnościowych naszego narodu.

Stronnictwo Demokratyczne, rozwijając
swą działalność w środowiskach społecz­
nych inteligencji, pracowników usług i
drobnej wytwórczości, rzemiosła, oraz

związanej z tymi środowiskami młodzieży
pracującej i studiującej — spełnia istotną
rolę w zespalaniu i umacnianiu jedności
wszystkich patriotycznych, postępowych
sił społeczeństwa.

Stojąc.na gruncie dalszego socjalistycz­
nego rozwoju Polski, Stronnictwo Demo­
kratyczne uznaje urzeczywistnianie demo­
kracji socjalistycznej za wiodący kierunek
i naczelnei zadanie w swej działalności po­
litycznej.

Podkreślając doniosłą rolę inteligencji
w życiu kraju, Stronnictwo Demokratycz­
ne, zgodnie ze swymi tradycjami, współ-
Iziałać będzie z PZPR na rzecz kształto­
wania zaangażowanych postaw pracow­
ników kultury, nauki i oświaty, służby
zdrowia i prawników w doskonaleniu soc­
jalistycznej organizacji społeczeństwa pol­
skiego.

Współdziałanie Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej i Stronnictwa Demokra­
tycznego w zakresie rozwoju sfery usług
i drobnej wytwórczości ma ważne zna­
czenie dla jakości życia społeczeństwa

oraz dla dynamiki i harmonii rozwoju
gospodarczego kraju.

PZPR i SD będą kontynuować wspólną
politykę rozwoju sfery usług i drobnej
wytwórczości oraz dążyć do rozwoju ich
autentycznej samorządności. Podstawę te­
go rozwoju stanowi wspólne stanowisko
Biura Politycznego KC PZPR i Prezy­
dium CK SD.

Podstawową płaszczyzną współpracy
międzypartyjnej są stałe komisje
współdziałania PZPR, ZSL i SD na

szczeblu centralnym, województw, miast
i gmin. W sferze ich działania znajdują
się sprawy polityczne, społeczno-gospodar­
cze, oświatowe, kulturalne i socjalne.

Opowiadając się za dalszymi przemiana­
mi w duchu demokratycznym, PZPR, ZSL
i SD deklarują niezłomną wolę obrony
zdobyczy socjalizmu oraz kontynuowania
socjalistycznej drogi rozwoju Polski.

Wzywamy wszystkich członków PZPR,
ZSL i SD, wszystkie siły skupione
we Froncie Jedności Narodu do

zwarcia szeregów, do aktywności i zaan­
gażowania na rzecz postępu w procesie
socjalistycznej odnowy życia w naszym
kraju. Wspólnie przeciwstawiamy się tym
wszystkim, którzy pragną zepchnąć Pol­
skę z tej drogi, sieją zamęt, osłabiając si­
łę i autorytet państwa.

Zwracamy się do wszystkich patrioty-
‘

cznych sił, do wszystkich Polek i Polaków,
o dojrzałą, obywatelską postawę, o two­
rzenie szerokiego frontu działań służących
rozwojowi naszej socjalistycznej Ojczyzny.

Pomyślność narodu i dalszy rozwój soc­
jalistycznej Polski zależy od codziennej,
rzetelnej pracy całego społeczeństwa, od
mądrości klasy robotniczej, chłopów i in­
teligencji.

Niechaj odpowiedzialność za los naro­
du; za jego przyszłość będzie fundamen­
tem jedności wszystkich patriotów, wszy-
r‘'’ich Polek i Polaków.

BIURO POLITYCZNE KC PZPR
PREZYDIUM NK ZSL
PREZYDIUM CK SD

Warszawa, grudzień 1980 r.
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Weekend na sportowo

A. Freeman i B. Ra bajeżyk
wzmocnią wisłockie zespoły

Sobota i niedziela nie będzie
obfitować w imprezy sportowe.
Najciekawiej zapowiadają się
mecze koszykarzy Wisły Kra­
ków z Górnikiem Wałbrzych.
„Wawelskie Smoki”, które bar­
dzo dobrze spisują się w tym
sezonie, zajmując aktualnie

drugie miejsce w tabeli, wystą­
pią już we wzmocnionym skła­
dzie z amerykańskim czarno­
skórym koszykarzem Ąnthony
Freemanem. Ma on 24 lata i 197
cm wzrostu, w USA grał w ko­
szykówkę 10 lat. Ciekawe jak
Freeman, który od kilku dni

trenuje z zespołem wiślackim,
zaprezentuje się w krakowskiej
drużynie. Zapewne jego występ
ściągnie do hali przy ul. Rey­
monta znacznie więcej kibiców
niż zwykle. Krakowianie będą
też zdecydowanymi faworytami
w spotkaniach z Górnikiem

Wałbrzych.

Także zespół siatkarek Wisły
został wzmocniony. Przebywa­
jąca od kilku miesięcy w Kra­
kowie reprezentantka . kraju
Barbara Rahajczyk-Fikiel z

Płomienia Sosnowiec, która wy­
szła za mąż za koszykarza „Wa­
welskich Smoków”, otrzymała
w ońcu zgodę na występy w

drużynie Wisły.
' Dziś po raz

pierwszy zaprezentuje się ona

krakowskiej publiczności w

meczu z BKS Bielsko-Biała. Na­
tomiast nie zobaczymy na razie
w Wiśle siatkarki Spójni
Gdańsk Zdrojewskiej-Różań-
skiej, która po wyjściu za mąż
za krakowianina postanowiła
zmienić miejsce zamieszkania i

barwy klubowe. Wisła oraz

Spójnia doszły do porozumienia
i do końca tego sezonu Zdrojew­
ska występować będzie w gdań­
skiej drużynie, a dopiero potem
wz.mocni wiślacki zespół. (tg)

W kilku wierszach

Świat o nas
TASS: dyskusja nie powinna przeszkadzać w nor­

malnej pracy O Prasa zachodnioniemiecka: „So­
lidarność” przechodzi głębokie przemiany

TASS

Dzienniki moskiewskie cytu­
ją obszernie za agencją TASS
artykuł „Żołnierza Wolności”
pt. „Polska była, jest i będzie
trwałym ogniwem wspólnoty
socjalistycznej”. „Prawda” za­
mieszcza również ■reportaż
swego korespondenta w War­
szawie z fabryki „Kasprzaka”.
Korespondent stwierdza m. in.
że również w tym zakładzie
toczy się dyskusja nad proble­
mami społeczno-politycznymi i
gospodarczymi, ale załoga po­
stanowiła, że dyskusja nie po­
winna przeszkadzać normalnej
produkcji, ważnej dla kraju.

„Pravda”
Ukazujący się w Bratysławie

dziennik „Prarda” pisze, że
„mimo niezwykle trudnej sy­
tuacji istnieją w Polsce wa­
runki przezwyciężenia obec­
nego kryzysu. Kluczem do te­
go jest przywrócenie ofensy-
wności i zwartości ideologicz­
nej partii w realizacji socjali­
stycznej odnowy w walce z za­
grożeniem socjalizmu”.

„Humanite”

Agencje prasowe zwracają
uwagę na artykuł jaki ukazał
się na łamach organu FPK
„Humanite”. Dziennik przy­
pomina oświadczenie sekreta­
rza generalnego GEORGESA
MARCHAIS, że „tylko naród
polski, jego rząd i PZPR po­
winny zrealizować zapowie­
dziane reformy, które pozwolą
— o czym są przekonani fran­
cuscy komuniści — pokonać
trudności i przyczynić się do
umocnienia socjalistycznej
Polski”.

„Die Zeit”

Zachodnioniemiecki „Die
Zeit” pisze, że „z faktu, iż na­
stroje w chwili obecnej są
mniej pesymistyczne w Polsce

aniżeli poza granicami tego
kraju, można wyciągnąć wnio­
sek, iż sytuacja obiektywna
nie jest tak krytyczna. Można
więc mieć nadzieję, że podsta­
wowe problemy zostaną roz­
wiązane. Zarówno przebieg
ostatniego plenum Komitetu
Centralnego w Warszawie, jak
też komunikat po spotkaniu
przywódców państw Układu
Warszawskiego, pozwalają na

tego rodzaju optymizm”.

„General Anzeiger”
„General Anzeiger” analizu­

je sytuację jaka wytworzyła
się w „Solidarności”, zwraca

on uwagę, że elementy „rady­
kalne”, które jeszcze przed
kilku tygodniami nadawały
ton ruchowi związkowemu,
„znajdują się w odwrocie”.
„Solidarność” przechodź! obe­
cnie głębokie przemiany. W
jej szeregach działają ludzie,
którzy wprawdzie występowali
krytycznie przeciwko błędom
poprzedniej ekipy rządzącej,
ale którzy niezmiennie opo­
wiadają się za socjalistyczną
orientacją Polski oraz rozsze­
rzeniem politycznej bazy par­
tii.

„General Anzeiger” pisze
także, iż „w obecnej napiętej
sytuacji występuje ponownie
w sposób wyraźny zdolność
Polaków do jednoczenia w o-

bliczu zagrożenia i do po­
wstrzymania się od sporów
wewnętrznych”.

„Le Monde”

Paryski „Le Monde” docho--
dzi do wniosku, że szansą roz­
wiązania obecnego kryzysu
jest fakt, iż „Solidarność” u-

miała narzucić swym człon­
kom poszanowanie zasad u-

strojowych. Zdaniem dzienni­
ka „nie można utrzymywać
bezładu politycznego władzy,
ani dopuszczać do tego, by
przerodził się on w regres”.

Depesza
H. Jabłońskiego

do 35. Sesji ONZ

WARSZAWA (PAP). W
związku z 20 rocznicą uch­
walenia przez Zgromadzenie
Ogólne Narodów Zjednoczo­
nych deklaracji o przyznaniu
niepodległości krajom i lu­
dom kolonialnym, przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński w imieniu
władz PRL i narodu polskie­
go przesłał do przewodniczą-'
cego 35. sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ amb. Rudigera
von Wechmara depeszę gra­
tulacyjną.

19 grudnia
posiedzenie Sejmu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— sprawozdanie Komisji

Planu Gospodarczego, Budżetu
i Finansów oraz Komisji Prac
Ustawodawczych o rządowym
projekcie ustawy o zobowiąza­
niach podatkowych;

— interpelacje i zapytania
poselskie;

— zmiany w składzie osobo­
wym komisji sejmowych.

Skawińską hutę należy zamknąć
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wych, wykonywanych na dłu­
go przedtem, zanim można by­
ło o problemie skawińskiej
Huty głośno mówić.

A jak wygląda aspekt eko­
nomiczny całej sprawy? W
dyskusji ujawniono, że Komi­
tet Metalurgii PAN dwukrot­
nie informował Ministerstwo
Hutnictwa, iż koszt moderni­
zacji Huty Aluminium w Ska­
winie jest równy kosztom bu­

dowy nowego, opartego o no­
woczesną technologię zakładu.
Wskazywano też, (Kazimierz
Górka z AE), że obecnie wiel­
kość strat, powodowanych
przez Hutę przewyższa koszt
importu aluminium.

W tym kontekście wszyscy
zabierający głos we wczoraj­
szej dyskusji naukowcy zgod­

nie podkreślali, że żadne ar­
gumenty nie przemawiają za

modernizacją skawińskiego
zakładu; należy go zamknąć
lub przestawić na przetwór­
stwo gotowego już aluminium.
Nieliczne grono obrońców mo­
dernizacji reprezentował dy­
rektor Huty, Jan Jóźwik.

W dyskusji padały również
bardżo ostre sformułowania
pod adresem władz resortu.

Stwierdzono, że kontynuowa­
nie produkcji przez „podwa­
welskie krematorium gazo­
we” jest przestępstwem wobec
mieszkańców regionu krakow­
skiego (red. Stefan Maciejew­
ski, „Gazeta Południowa”),
Wskazywano, że problem ska­
wińskiej Huty nabiera aspek­
tu politycznego: czy jednozna­
czne stanowisko naukowców 1

mieszkańców Krakowa spowo­
duje zmianę decyzji władz
centralnych i zaniechanie da­
jącej wątpliwe efekty moder­
nizacji?

I jeszcze na koniec jedna
osobista refleksja: ucieszył
mnie fakt, że kwestie ekono­
miczne traktowane były na

wczorajszym forum nieco sze­
rzej: mówiono nie tylko o pro­
dukcji, lecz także o stratach,
spowodowanych przez absen­
cję chorobową, wcześniejsze
przechodzenie na rentę, utra­
tę płodów, rolnych i spadek
hodowli na zatrutym terenie
itp. Pomijając już aspekt hu­
manitarny, tylko taki rachu­
nek ekonomiczny może uzdro­
wić naszą gospodarkę.

MARIAN HANIK

0 Wojciech Fibak zwyciężył
Ilie Nastase 6:4, 7:6 w swyfa
drugim meczu eliminacyjnym te­
nisowego turnieju o puchar
WCT, który odbywa się w Mon­
trealu.

O W rozgrywkach o klubowy
Puchar Europy koszykarzy ro­
zegrano pierwszą z dziesięciu se­
rii spotkań półfinałowych. Za­
notowano w niej dużą niespo­
dziankę w postaci przegranej
wielokrotnych mistrzów ZSRR i

jednych z faworytów do zdoby­
cia PE, koszykarzy CSKA Mo­
skwa, z mistrzem Włoch — Si-

nudyne Bolonia. Mecz odbył się
w Moskwie i Włosi nieoczekiwa­
nie wysokó wygrali 78:66 (44:29).

• Odbył się w Galati drugi
mecz młodzieżowych reprezenta­
cji hokejowych Rumunii i Pol­
ski. Polscy hokeiści zrewanżo­
wali się rywalom za porażkę 2:3
w pierwszym spotkaniu, wygry­
wając wysoko rewanż 7:3.

® Przebywające w USA pol­
skie koszykarki rozegrały kolej­
ny mecz. Nasza reprezentacja
spotkała się z drużyną Kent
State University, odnosząc zwy­
cięstwo 85:58 (39:29).

0 W czwartym występie roz­
grywek I ligi europejskiej teni­
sa stołowego, Polska pokonała w

Atenach Grecję 6:1.
We włoskim kurorcie zi­

mowym Pianćarallo odbył się
kolejny bieg zjazdowy kobiet

zaliczany do punktacji Pucharu
Świata. Wygrała go rewelacyjna
w tym sezonie Szwajcarka Me-
rie-Theres Nadig, która bezape­
lacyjnie prowadzi w klasyfikacji
pucharowej.

I liga siatkówki kobiet:
Płomień Sosnowiec — Czarni

Słupsk 3:0, Kolejarz Katowice —

Spójnia Gdańsk 2:3.
D W meczu ekstraklasy siat­

karzy, Gwardia Wrocław zwy­
ciężyła stołeczną Legię 3:0.

Indie: policja oślepia podsądnych

Posiedzenie Polskiej
Rady Ekumenicznej

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie obradowało Prezy­
dium Polskiej Rady Ekumeni­
cznej. Głównym tematem po­
siedzenia była ocena obecnej
sytuacji społeczno-politycznej
w kraju oraz działalność Rady,
na arenie międzynarodowej.

Pozytywnie oceniono zacho­
dzące przemiany społeczno-
polityczne, a w szczególności
demokratyzację życia publicz­
nego. Podkreślono potrzebę
odnowy moralnej w kraju.

Prezydium ponownie podję­
ło sprawę dostępu do radia
celem transmisji nabożeństw
kościołów członkowskich ra­
dy.

Niebo nad Krakowem będzie jaśniejsze

Obv nie skończyło se na dobrych totenclach

Samorządność
w ruchu sportowym

WARSZAWA (PAP). Na tere­
nie całego kraju odbyła się seria

spotkań i konsultacji z działa­
czami społecznymi, trenerami,
zawodnikami a także przedsta­
wicielami związków zawodo­
wych, organizacji społecznych i
resortów. Zebrane materiały i

opinie pozwoliły kierownictwu
GKKFiS na podjęcie decyzji,
zmierzających do umocnienia sa­
morządności związków i organi­
zacji sportowych,

Z dniem 1 stycznia 1981 r. pol­
skie związki sportowe otrzymają
pełną gestię w zakresie gospo­
darowania środkami finansowy­

mi, a także w zakresie zatrud­
niania pracowników. Związki
uniezależnione zostaną od COS
i będą mogły swobodniej, a tym
samym skuteczniej gospodaro­
wać środkami budżetowymi.
Wielu działaczy narzekało do­
tychczas iż podporządkowanie
związków COS-owi stanowiło

poważną przeszkodę w działal­
ności społecznej.

Obecnie w związkach sporto­
wych przebiega kampania spra­
wozdawczo-wyborcza. Do statu­
tów związkowych wprowadzane
są zmiany, zapewniające warun­
ki samorządnego i demokratycz­
nego działania. Akcja sprawo­
zdawczo-wyborcza zakończy się
w marcu 1981 r.

DELHI (PAP). Skandal w

okręgu Bhagalpur stan Bihar,
gdzie policja oślepiła kilku­
dziesięciu podsądnych podej­
rzanych o bandytyzm, przy­
brał zaskakujący obrót, od­
słaniając przy tym nowe ciem­
ne strony życia Biharu, jednej
z najbardziej zacofanych pro­
wincji indyjskich.

W pierwszych dniach grud­
nia, gdy sprawa ta trafiła na

łamy prasy indyjskiej i na fo­
rum parlamentu centralnego,
władze Biharu zawiesiły w

czynnościach służbowych 15
policjantów zamieszanych w

oślepienie oskarżonych. Wte­
dy jednak reszta personelu
policyjnego w Bhagalpurze
zapowiedziała strajk na znak
solidarności z ukaranymi, zaś
ludność miast okręgu urzą­
dziła w tym samym celu w ze­
szłym tygodniu jednodniowy
strajk powszechny w odpowie­
dzi na apel miejscowej izby
kupieckiej i „Stowarzyszenia
Obywateli Bhagalpuru”. W

ostatnich dniach agitacja po­
licyjna rozszerzyła się z Bha­
galpuru na kilka innych okrę­
gów Biharu,

Strajkujący bhagalpurczycy
oświadczyli, że podczas gdy
policja stara się wyplenić
bandytyzm szerzący się w o-

kręgu, politycy „sprzymierza­
ją się jawnie z gangsterami”.

Obrońcy policji bhagnlpur-
skiej argumentują, że bez me­
tod bezwzględnych jest ona

bezsilna, ponieważ ludność
tak boi się bandytów, iż od­
mawia składania zeznań, które
pozwoliłyby karać przestęp­
ców zgodnie z prawem. Z do­
niesień prasowych wynika
jednak, iż pewien wpływ na

postawę policji i części mie­
szkańców Bhagalpuru ma

także czynnik kastowy. Więk­
szość przestępców pochodzi z

kast najniższych, mniej lub
bardziej dyskryminowanych
przez resztę społeczeństwa
biharskiego.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-
CZNA: Polska południowa
Jest na skraju wyżu znad
Europy południowo-zachod­
niej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi

przejaśnieniami okresami o-

pady deszczu, a wysoko w

górach śniegu. Temperatura
maksymalna w dzień od 4 w

rejonach górskich do 7 na

pozostałym obszarze. Mini­
malna nocą odpowiednio od
—1 do 3 st. W Tatrach tem­
peratura od —4 dniem do —8

nocą. Wiatr umiarkowany I
dość silny na wschodzie 1 w

Tatrach silny I porywisty z

kierunków zachodnich.

1,2.S»4

Z dalekopisu
SEKRETARZ SPD

Zarząd SPD wybrał w pią­
tek jednogłośnie na stanowi­
sko sekretarza generalnego
partii 41-letniego Petera
Glotza. Obejmie on ten u-

rząd 15 lutego. Dotychczaso­
wy sekretarz socjaldemokra­
tów Egon Bahr zwrócił się z

prośbą o zwolnienie go z tej
funkcji.

Zdaniem obserwatorów,
proponując wybór Glotza,
Brandt przeforsował swoją
koncepcję powierzenia sta­
nowiska sekretarza general­
nego partii doświadczonemu

politykowi a nie jak chcielt

oponenci — wyłącznie spe­
cjaliście od zarządzania.

Wykluczenie
z „Solidarności"
TORUŃ (PAP). Delegaci wy­

działowi NSZZ „Solidarność”
w toruńskiej „Elanie” posta­
nowili na walnym zebraniu
wykluczyć z szeregów związku
małżeństwo P. Oboje zostali
przyłapani na kradzieży żyw­
ności z zakładowej stołówki.
Dwie inne osoby zatrudnione
w bufetach za sprzedaż wyro­
bów mięsnych „spod lady” zo­
stały ukarane naganami. Po­
dejmując decyzję uczestnicy
zebrania podkreślali szczegól­
nie szkodliwą społecznie dzia­
łalność tych osób.

O tym, że droga do prawdy
lub chociażby jako takiego o-

biektywizmu jest długa i trud­
na, przekonałam się na wczo­
rajszej naradzie u prezydenta
miasta Krakowa — Józefa Ga-
jewicza w sprawie naszych
„trucicieli”. Chodzi oczywiście
o sprawy tak ważne jak o-

chrona środowiska naturalne­
go, zagrożenie zdrowia miesz­
kańców Krakowa, całego śro­
dowiska ekologicznego. Obec­
ni byli także: wiceprezydent
Krakowa — Andrzej Zmuda,
generalny architekt Krakowa
— Krystian Seibert oraz

przedstawiciele Polskiego Klu­
bu Ekologicznego, dyrektorzy
17 zakładów produkcyjnych o

dużej uciążliwości dla miasta i
jego okolic, m. in. HiL, Huty
Aluminium w Skawinie, Elek­
trowni w Skawinie, Elektro­
ciepłowni „Łęg”, Krakowskich
Zakładów Sodowych, „Bonar-
ki”, „Alwerni”, Cementowni
Nowa Huta, „Polfy”. I choć w

swoich założeniach narada ta
miała być twardą męską roz­
mową, nie Wszyscy dostosowa­
li się do tego. Większość dy­
rektorów skoncentrowała ca­

łą uwagę na przedstawieniu
swoich kłopotów i dobrych
intencji towarzyszących ich
działaniu. Niewielu biło się
we własne piersi twierdząc,
że winna jest prasa, która sie-
ie społeczną panikę, alarmu­
jąc niepotrzebnie „czarną sta­
tystyką”. Wiele było także
sprzeczności w przedstawia­
nych liczbach i faktach. A już
trudno traktować serio zapew­
nienia, jakie padały na sali:
„Panie prezydencie, my nie
wyłączamy elektrofiltrów!" W

tym kontekście ważne są usta­
lenia prezydenta i informacja
dyrektora Wydziału Ochrony
Środowiska UM Krakowa —

dr Bronisława Kamińskiego o

podjęciu systematycznych
kontroli w tych zakładach (w
dzień i w nocy), które powin­
ny wyeliminować niechluj­
stwo, sobiepaństwo i źle poję­
tą oszczędność energetyczną
(wyłączając elektrofiltry o-

szczędzamy na zużyciu energii
elektrycznej). Ważnych usta­
leń było na tej naradzie wiele,
nie sposób wymienić wszyst-
•Idch. Przedstawiono np. wa­
rianty mające na celu przy­

spieszenie modernizacji Huty
Aluminium w Skawinie, przy­
gotowane zostanie także wy­
stąpienie do Ministerstwa Hut­
nictwa, aby w porozumieniu
z Ministerstwem Energetyki
wprowadzić dla huty stały,
zlimitbwany sytem wyłączeń
prądu, pełne wykorzystanie
składowisk odpadów popro­
dukcyjnych, dalsze starania o

lepszy jakościowo węgiel o

mniejszym stopniu zasiarcze­
nia, zagospodarowanie odpa­
dów komunalnych. Wprowa­
dzenie do planu inwestycyjne­
go i planu modernizacyjnego
HiL budowy I etapu strefy o-

chronnej jeszcze w roku 1981
(w tym celu HiL i prezydent
Krakowa wystąpią do Mini­
sterstwa Hutnictwa o przyzna­
nie odpowiednich nakładów),
przyspieszenie budowy Zakła­
du Utylizacji Odpadów w

„Łęgu”, a także Zakładu Pre-
fabrykacji Odpadów, jak naj­
szybsze uporządkowanie spra­
wy odprowadzania ścieków do
rzek, przede wszystkim Wisły
i Dłubni.

GRAŻYNA NOWAK

Kalendarzyk sportowy
SIATKÓWKA. Kobiety. I liga:

Wisła — BKS Bielsko, sobota,
godz. 15, hala Wisły. Mężczyźni.
I liga: Hutnik — Beskid Andry­
chów, niedziela, godz. 10.30, hala
Hutnika.

KOSZYKÓWKA. Mężczyźni.
I liga: Wisła — Górnik Wał­
brzych, sobota, godz. 17, nie­
dziela, godz. 16, hala Wisły. II li­
ga: Hutnik — Siarka Tarno­
brzeg, sobota, godz. 16.30, nie­

dziela, godz. 13.30, hala Hutnika;
Unia Tarnów — Polonia Bytom,
sobota, godz. 18, niedziela, godz.
11, hala Unii. Kobiety. II liga:
Korona — Stal Brzeg, sobota,
godz. 17, niedziela, godz. 11, hala

Korony.
AUTOMOBILIZM. „Pogoń za

lisem”, impreza dla wszystkich,
niedziela, godz. 10, start z par­
kingu przed halą Wisły, zgło­
szenia dziś w biurze Automobil-
Klubu Krakowskiego, ul. Sol­
skiego 33.

Uwaga odbiorcy gazu!

Zakład Gazowniczy Kraków
zawiadamia, że z powodu prac
przełączeniowych na sieci ga­
zowej w dniu 15.12.1980 r. w

godzinach od 8 do 14 nastąpi
przerwa w dostawie gazu do
osiedli Lotnisko Północ i Po­
łudnie.

Uprasza się Odbiorców o

wyłączenie wszystkich odbior­
ników na instalacji i przed
Przyborami.

Bliższych wyjaśnień udziela
Zakładowa Dyspozycja Gazem,
tel. 643-08 lub Rozdzielnia
Gazu — Nowa Huta, tel. 414-26.

35-lecie NOT
Dziś w Urzędzie Rady Mi­

nistrów odbyło się —z okazji
35-lecia działalności Naczelnej
Organizacji Technicznej — ro­
bocze spotkanie premiera Jó­
zefa Pińkowskiego z przewod­
niczącymi stowarzyszeń nau­
kowo-technicznych i członka­
mi Rady Głównej NOT.,

Omówiono zadania i funkcje
ruchu stowarzyszeniowego in­
żynierów i techników; pod­
kreślono, że w najbliższym
okresie kluczowymi zagadnie­
niami stojącymi przed świa­
tem techniki będą problemy
energetyczne, decydujące o

możliwościach rozwoju po­
szczególnych dziedzin, naszej
gospodarki.

Nowe władze PAN
WARSZAWA (PAP). 12 bm. w Warszawie obradowała 54

sesja Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk. Po­
święcona ona była wyborom nowych władz PAN; kadencja
obecnych upływa z końcem br.

Grono członków zwyczajnych i członków korespondentów
PAN wybrało prezesem Akademii próf. Aleksandra Giey­
sztora — historyka.

Wiceprezesami PAN wybrani zostali profesorowie: Jan
Karol Kostrzewski — specjalista w dziedzinie epidemiologii,
Jerzy Litwiniszyn — specjalista w dziedzinie mechaniki sto­
sowanej, Leonard Sosnowski — fizyk i Maciej Wiewiórow-
ski — chemik.

Wybrano też pozostałych członków prezydium PAN.

Wypadek
w Kopalni „Jaworzno”

KATOWICE (PAP). W Ko­
palni Węgla Kamiennego
„Jaworzno” na poziomie 500
w pokładzie 302 nastąpił za­
wał na ok. 8 m chodnika. W
rejonie zawału pracowało «

górników. Na skutek nie­
zwłocznie podjętej akcji ra­
towniczej dotarto do odcię­
tych górników. Czterech
spośród nich nie odniosło,
żadnych groźniejszych obra­
żeń. Na posterunku pracy
zginęli Ferdynand Kłosowski
i Eugeniusz Szczutko.

Przyczyny wypadku bada
komisja Urzędu Górniczego
oraz prokuratura rejonowa,

Przyjacielskie

spotkanie
w Nowym Sączu
Wczoraj w Nowym Sączu

odbyło się spotkanie konsula
generalnego ZSRR w Krako-"
wie, ministra pełnomocnego
Gieorgija Aleksie,jewicza Ku­
dowa z I sekretarzem KW
PZPR w Nowym Sączu Hen­
rykiem Kosteckim. W spotka­
niu uczestniczył przewodniczą­
cy ZW TPPR w Nowym Są­
czu Eugeniusz Satoła. W trak­
cie spotkania konsul intereso­
wał się rozwojem wojewódz­
twa nowosądeckiego i jego
problemami oraz współpracą
z zaprzyjaźnionym obwodem
ZSRR — Uljanowskiem. Prze­
kazał też serdeczne braterskie
pozdrowienia dla ludzi pracy
województwa nowosądeckiego.

| Aukcja na rzecz

„Solidarności”
M

W niedzielę o godzinie 10
S rozpoczyna się trzecia, kolej-
3 na aukcja dzieł sztuki.
“

Aukcja odbędzie się w holu
S Muzeum Narodowego. Przy-
X pominamy, że poprzednie
S dwie przyniosły „Solidar-
5 ności” pół miliona złotych.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 grudnia
1980 r. zmarł, w wieku 58 łat

płk rez. TEOFIL KĘPSKI
Dyrektor Sekretariatu WKO Urzędu Miasta Krakowa,
zasłużony oficer Ludowego Wojska Polskiego, ceniony
działacz ZBoWiD, wieloletni radny DRN Kraków-Podgó-
rze i zasłużony działacz partyjny. Za wkład w walkę o

wyzwolenie Ojczyzny i władzę ludową odznaczony, mię­
dzy innymi Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi
oraz wieloma innymi odznaczeniami państwowymi, woj­
skowymi, regionalnymi i ZBoWiD.

Odśzedl ofiarny działacz partyjny, zasłużony żołnierz i

uczciwy obywatel PRL.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wiórek 16 grudnia, o godz. 14 .

ni cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

KOŁO ZBOWID
RADA ZAKŁADOWA ZZPPiS

Z głębokim i serdecznym żalem zawiadamiamy, że dnia
10 grudnia 1980 r, zmarł w Krakowie

mgr MARIAN GOLONKA
urodzony 13 kwietnia 1923 r. w Oleśnicy koło Dąbrowy
Tarnowskiej, absolwent Akademii Handlowej w Krako­
wie, działacz społeczny Stowarzyszenia Księgowych w Pol­
sce. Przez ponad trzydzieści lat służył swą ogromną wie­
dzą zawodową i sercem szkolnictwu wyższemu. Pracował
w Bratniej Pomocy Studentów Akademii Handlowej, Za­
rządzie Ośrodków Akademickich, Akademii Sztuk Pięk­
nych, Politechnice Krakowskiej, a ostatnio jako zastępca
kwestora Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Odznaczony został Złotym i Srebrnym Krzyżami Zasługi,
Medalem Dziesięciolecia Polski Ludowej, Medalem Zwy­
cięstwa i Wolności, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla
Miasta Krakowa”, W Zmarłym tracimy niezastąpionego
pracownika, prawego człowieka i bliskiego przyjaciela.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 16 grudnia, o godz. 13,30,
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

DYREKCJA, PRACOWNICY I STUDENCI
INSTYTUTU BADAŃ POLONIJNYCH

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO



Usiadł
obok stołu prezydialnego w

pierwszym rzędzie. Po raz pier­
wszy tak blisko.

Zgodnie z propozycją sekretarza Ko-
ścieleckiego porządek zebrania POP

przy Wydziale Przewozów Kolejowych
rpa być następujący, najpierw tow.

Ljidorowski odczyta wnioski i postula­
ty, na które dotąd nie ma odpowiedzi,
potem głos zabierze towarzysz sekretarz
Wołek, a następnie przystąpimy do dy­
skusji.

— Są uwagi do porządku? Nie widzę.
Odczytywanie wniosków trwało dwa­

dzieścia minut, przy czym osobno zo­
stały odczytane trzy pytania postawio­
ne miesiąc temu na poprzednim zebra­
niu przez zmianę „B”. Jeśli dziś zmia­
na „B” nie otrzyma odpowiedzi — skła­
dają legitymacje partyjne. Chcą się do­
wiedzieć: Kto personalnie odpowiada
za obecną sytuację, kiedy winni zosta­
ną ukarani i kiedy nastąpi faktyczna
demokratyzacja w partii? Na co wy­
dano pieniądze wypracowane przez
nich w ramach czynów społecznych?
Na co wydano składki społeczne x

konta NFOZ-u?
Na pierwszego sekretarza KZ-tu Jana

Wałka i na sekretarza Komitetu Fa­
brycznego Bolesława Bryksego on po­
patrzył jakoś niepewnie. To są napra­
wdę trudne pytania. Właściwie całą
odnowę w partii należy zaczynać od
odpowiedzi zwłaszcza na pierwsze py­
tanie. Od rozliczenia się z okresem mi­
nionym. Tylko proszę nie sądzić, że oni
tutaj, na zebraniu pytają oto po raz

pierwszy. O nie! On sam na tej sali
pytał tyle razy. Kiedy w skład Egzeku­
tywy weszli kierownicy wydziałów i
pionów — zapytał: to co, oni może za-

czną teraz sami. siebie kontrolować?
Towarzysze, nasza partia została w ten

sposób odsunięta od kontroli. Niedługo
potem zadał pytanie, które wcześniej
postawili mu bezpartyjni. Czy nas nie
stać, abyśmy rozliczyli tego to a tego
wysokiego prominenta, który na oczach
ludzi, bez najmniejszego wstydu buduje
sobie willę jak pałac? Rozliczmy go
i jeśli wszystko jest legalnie — oczyść­
my z podejrzeń. A zupełnie niedawno
zadał takie pytanie. Proszę mi wyja­
śnić na co ja jestem partii potrzebny,
skoro nikt nie odpowiada na moje py­
tania i na pytania innych szeregowych
członków partii? I znowu nie otrzy­
mał żadnej odpowiedzi.

Teraz odpowiadając zmianie „B” na

te trzy pytania, sekretarz Wałek dwu­
krotnie posłużył się cytatami, Jeden
raz zaapelował o rozważenie sprawy w

szerszym ujęciu. W ujęciu całego Za­
kładu Transportu.

— W czasie bytności u nas. w Hucie
I sekretarz KC Stanisław Kania po­
wiedział wyraźnie i towarzysze zapew­
ne to pamiętają: winę za kryzys po­
nosi Biuro Polityczne i rząd. Oni naj­
większą. Nie może być innej odpowie­
dzi na to pytanie.

To był pierwszy cytat.
— Natomiast odpowiedź na pytanie

o sposób wydania pieniędzy społecznych
zgromadzonych na koncie NFOZ-u
przynosi artykuł zamieszczony w „Ga­
zecie Południowej” z dn. 5 listopada
br., który sobie pozwolę towarzyszom
w całości odczytać.

I to był drugi cytat.
— A jeśli chodzi o fundusze .z czy­

nów społecznych to niestety, nie było
na to osobnego konta. W zeszłym^ro-
ku w całym ZT wypracowaliśmy 683
tys. zł i wszystko, co do złotówki, prze­
znaczone zostało na cele ogólne, dla
załogi. Kiedy na przykład wyszła spra­
wa rozbitej lokomotywy zdecydowali­
śmy, aby nie obciążać winnych, a po­
kryć remont z tych funduszy. A więc
proszę o spojrzenie na sprawę w szer­
szym zakresie, uwzględniając cały Za­
kład.

I to była odpowiedź na trzecie pyta­
nie postawione przez zmianę „B”.

— Ktoś z towarzyszy w tej sprawie?
L- zapytał sekretarz POP.

On na razie postanowił wstrzyma? się
od głosu. Jeszcze poczeka. Prawdę po­
wiedziawszy odpowiedzi sekretarza nie
wyjaśniły mu wszystkiego.- Znowu czy­
tanie gazet na zebraniu! Kiedy wstę­
pował <Jo partii w 1964 roku, myślał,
że będzie lepiej informowany. Z tej
ciekawości będą nawet dopytywać się,
kiedy zebranie, co będzie mówione. Na
początku jakoś więcej podawano do
wiadomości członków partii. I chyba
dlatego mniej było tego wstydu za par­
tię. Teraz tego wstydu spadło naraz

za dużo. Kiedy w lipcu zaczęły się
strajki, przywódcy jakby nigdy nic po­
jechali na urlopy. To go zabolało. Po­
jechali, jakby nic się nie działo!

— Nasza ideologia jest piękna. Rów­
ność, sprawiedliwość, uczciwość. Kiedyś
za tę ideologię groziła partyjnym kula

w łeb, potem myśmy tutaj, na dole w

imię tej pięknej ideologii pracowali. A
na górze co się porobiło? Niektórzy
towarzysze tam, na górze tę naszą ideo­
logię zaszargali. Korupcja, łapówki,
taka obojętność na nasz robotniczy los.
A dziś my na dole pijemy nawarzone

piwo. Szedłem na to zebranie, zacze­
pił mnie S., bumelant i nierób. Krzy­
czy do mnie: Ty, partyjny, powiedź,
jakie nosicie kołnierzyki u koszul, aby­
śmy wiedzieli, jakie pętle na was przy­
gotować! Za co — ja pytam — za co

ten wstyd? Za to, żeśmy jako pierwsi
brali dodatkowe dniówki, kiedy dyrek­
cja prosiła? I za to, żeśmy w imię wyż­
szej świadomości i odpowiedzialności
za kraj • hakowali tutaj po szesnaście

godzin na dobę? Za to?
Tak powiedział sekretarz zmiany „B”

Janusz Kwiecień, maszynista.
On także, jak Kwiecień, brał doda­

tkowe dniówki. Nie 184 godziny, jak
się należy, robił w miesiącu 260 godzin,
czasami więcej. Tydzień temu wyszedł
ze szpitala. Lekarz powiedział, że do­

Erze byłoby teraz poJecha? 8o sanato­
rium, ale przecież na skierowanie- trze­
ba, czekać. Za nisko stoi. Im wyżej —

po skierowanie kolejka jest krótsza.
— W „Potopie” książę Radziwiłł mó­

wi Kmicicowi, że ta Polska to jest ka­
wał czerwonego sukna. Każdy ciągnie
do siebie. Niektórzy towarzysze na

szczycie hierarchii szarpali ile mogli.
Ci niżej szarpali nieco mniej, bo mniej
mogli. A my tu na samym dole zosta­
liśmy postawieni przed faktem. Nie je­
stem panikarzem, ale już powinno się
brać na tapetę następnych, nie tylko
Szczepańskiego i Tyrańskiego. A tym­
czasem dalej nie ma jawności. Każde­
mu z odchodzących sekretarzy woje­
wódzkich — czy oni sobie na to za­
służyli, czy nie — wyraża się podzię­
kowanie, Tym słowem nie należy sza-

łować. „Dziękuję” to dla mnie więcej,
niż nagroda pieniężna.

Tak mówił dalej maszynista Kwie­
cień.
■Na razie rozliczaniem ludzi najmoc­
niej zajęła się „Solidarność”. W Nakła­
dach pracy nowe związki patrzą na

ręce dyrektorom i kierownikom. Naj­
bardziej go boli, że partia wcześniej nie
była w stanie zrobić tego, co teraz robi
„Solidarność”. Czemu tak się słało?
Czemu teraz w telewizji prezes Najwyż­
szej Izby Kontroli mówi, że nie był
dopuszczany do głosu? Dało się zau­
ważyć, jak ludzie, którzy mają odwagę
wyrazić , .własne zdanie są odsuwani.
Kto niewygodny — jednak na placów­
kę zagraniczną. I już się nie sprzeci­
wiał.

— Jestem w partii 25 .lat, razem z

partią brałem te zakręty. Po dojściu
Gierka, w parę miesięcy, pojechałem
do Bułgarii. Zaprowadzili mnie pod
mauzoleum Dymitrowa. Tak sobie po
cichu myślałem. Czy my u nas w Pol­
sce doczekamy, że naród swojemu przy­

wódcy zbuduje mauzoleum? te teri

przywódca odejdzie z godnością? Znowu
sparzyłem się, znowu zostałem oszuka­
ny. Nie potrafiliśmy jako partia pa­
trzyć przywódcom na ręce. Jako partia
— bo partia to my, na dole — nie byli­
śmy bojowi. Niektórzy towarzysze na

górze mieli usta pełne socjalizmu. Ale
to był socjalizm budowany dla siebie,
nie dla nas.

Tak powiedział Józef Krawczyk, któ­
ry pracuje przy wyposażaniu lokomo­
tyw spalinowych.

On od 1968 roku był prezesem rady
wydziałowej. Bardzo go zabolało jak
usłyszał, że wszystkiemu były winne
nieudolne związki zawodowe. W pier­
wszym posunięciu rzucono te związki
na pożarcie. Może to ludzi uspokoi. Ale
— nie. Tylko rozogniono sprawę. Do
czego to prowadzi, że Sąd Wojewódzki
w Warszawie rejestruje już 34 związek,
a w kolejce do rejestracji czeka drugie
tyle? Mimo rozrachunku na VI Plenum
KC niektórzy tutaj, na dole udają, że
nic się nie stało. Albo to wystąpienie
telewizyjne byłego ministra zdrowia.
Wstyd! Doszło do tego, że najgorszy
bumelant dostał teraz wszystko, o co

»ię upomniał. Szeregowi partyjni nie
dopominali się, przeważnie milczeli...

— 'Wytypowano mnie jako robotni­
ka do komisji kontroli partyjnej przy
Komitecie Fabrycznym Huty im. Leni­
na. W tej komisji są sami emeryci,
dopiero teraz weszło pięciu robotników.
Starsi ludzie, musimy ich zrozumieć.
Już nie mają tyle siły. Mówią: jakoś
się“ ułoży, jakoś będzie, nie spieszmy
się. A my, tak myślę, musimy teraz

szybko iść do przodu. Jeśli partia nie
przyspieszy, odejdą od nas najlepsi, któ­
rzy nigdy nie patrzyli w partii na wła­
sne korzyści. Złożą legitymacje. Bo
człowiek długo nie zniesie tej presji.
Jestem sam przeciwny składaniu legi­
tymacji. Ale gdzie mamy znaleźć tę
podporę, aby stanąć mocniej?

Tak powiedział maszynista Adolf No­
wak.

Stanąć mocniej... On jest od dwóch
kadencji ławnikiem w sądzie, działa w

PTTK, jest członkiem KSR-u Huty.
Gdzie tylko można było, zabierał głos.
Nawet jeśli na drugi dzień wzywano
go do dyrekcji, aby wyjaśnił, czemu na

naradzie z udziałem wyższych czynni­
ków powiedział więcej niż miał napi­
sane. na kartce... Mówiło się dużo o mo­
ralności członków partii. Powinno się
na dobrą sprawę mówić nie o jednej,
a o kilku różnych moralnościach. W

nagrodę za 29 lat pracy dostał skiero­
wanie na wczasy na Węgrzech., Miejsc
było kilka, wszystkie rozdzielono kole­
ktywnie. Turnus się kończył, a tu widzi
zajeżdżają samochody panów z samej
góry. Jak to — pyta — przecież miejsc
było niewiele? A — słyszy — załatwi­
liśmy dodatkowy turnus. Najgorsza jego
zdaniem, jest ta niewiara. Teraz żeby
stanęli na czele wszyscy ludzie jak kry­
ształ, leczenie z tej niewiary będzie
długie. Zostanie to między ludźmi, jak
nieuleczalna choroba.

— Mnie to bardzo boli. Teraz Każdy
przypomina sobie, że wszyscy Jesteśmy
Polakami. I zaczyna w telewizji' My
Polacy. A przedtem o tym nasi pano­
wie nie myśleli? Ja jako gospodar’
swojego domu dbam na zapas, aby na

wszystko mi wystarczyło. Nasi gospo­
darze myśleli innymi kryteriami. Tak
po robociarsku biorąc, myśmy tę Pol­
skę złapali już tylko za ogon, w osta­
tniej chwili, bo cała w długach już była
za granicą.

Tak powiedział brygadzista Stani­
sław Wolak.

On wtedy podniósł rękę i poprosił
o głos.

— Towarzysz Franciszek Semik, pro­
szę — powiedział sekretarz.

— Proszę zebranych o skreślenie
mnie z ewidencji partyjnej. Towarzy­
szowi Bryksemu oddaję moją legityma­
cję — powiedział. (Fot. W. Klag)
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o rzeczywistości
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W dyskusji, która obecnie toczy
się w kraju, wiele mówi się o

ważnych, mniej ważnych i zu­
pełnie mało ważnych sprawach. Ludzie
domagają się demokracji, równości,
sprawiedliwości, wolności. Słyszy się
nawoływanie o poszanowanie godności,
uczciwości, odwagi, szczerości. Istnieje

jednak wielki dysonans między tym
głośnym nawoływaniem a praktyką
społeczną. Istnieje również rażący brak

propozycji, rozwiązań,
tegii.

Aby przynajmniej w

wyciszyć, .proponuję
pewną teoretyczną koncepcją, opraco­
waną przez doc. Andrzeja Sicińskiego
z Instytutu Filozofii i Socjologii PAN,
którą autor przedstawił na jednej z

konferencji poświęconych dyskusji na

temat „społeczeństwa wychowującego"
Koncepcja ta ma — jak sądzę — dwie

zalety. Po pierwsze, ukazuje stan fa­
ktyczny społeczeństwa polskiego, roz­
wijającego się pod wpływem różnych
sil, nie zawsze współpracujących ze so­
bą; po drugie — ukazuje skutki tego
stanu rzeczy. To jednak, co najważniej­
sze, dotyczy konkretnych propozycji
rozwojowych, których realizacja powin­
na — w założeniu doc. Sicińskiego —

zrównoważyć dysproporcje i zlikwido­
wać deformacje.

Najpierw pytania: jaki typ wychowa­
nia dominuje w naszym, współczesnym
społeczeństwie? Czy społeczeństwo to

skutecznie pełni funkcje wychowaw­
cze? W jakim stopniu pełni je świado­
mie, w zgodzie z uznawanymi założe­
niami ideologicznymi, konsekwentnie?
Otóż odpowiedzi jakie na te pytania
formułuje doc. Siciński pozwalają przy­
puszczać, iż istnieje wiele konkretnych
barier wychowawczych, które trzeba
zlikwidować, jeżeli wychowanie ma być
skuteczne.

Jeśli przyjąć trzy typy wychowania
społecznego, tj. zachowawcze, adapta­
cyjne i innowacyjne. to społeczeństwo
polskie mieści się dobrze w pierwszym
typie, Realizujemy wychowanie zacho­
wawcze. a w bardzo ograniczonym za­
kresie adaptacyjne. Nie • realizujemy
natomiast zupełnie wychowania inno­
wacyjnego.

Jedną z najistotniejszych cech nasze­
go społeczeństwa jako „społeczeństwa ,

wychowującego” są zasadnicze rozbież­
ności: po pierwsze między postulowa­
nymi, planowanymi i realizowanymi
założeniami i funkcjami wychowania
przyjmowanymi przęz państwo Dalej
różnice między. założeniami i elami

przyjmowanymi przez państwo — z

jednej strony, zaś Kościół katolicki —

Z drugiej. Wreszcie rozbieżności między
wychowaniem w ramach wielkich or­
ganizacji oraz wychowaniem w rodzi­
nie. Płynie stąd następujący wniosek:'
ideał pożądanego społeczeństwa jest
bardzo odległy od stanu dzisiejszego.

Jeśli jest tak źle, to czy można li­
czyć, iż będzie lepiej? Autor omawianej
tu koncepcji deklaruje sceptyczny opty­
mizm. Widzi on trzy warunki; które

spełnione, ukierunkowują problemy wy-
chowawcze społeczeństwa w pożądanym
kierunku.

Przede wszystkim należy sformuło­
wać konkretną, jedną lub kilka kon­
kurujących ze sobą koncepcji społe­
czeństwa pożądanego (np. egalitarne­
go, zasobnego, humanistycznego socja­
lizmu, uczestniczącego, oszczędnego
itp.) . Dalej, potrzebni są ludzie, któ­
rzy akceptowaliby tę lub inne koncep­
cje; chcieli, byli zdolni i mieli możli­
wości jednania dla niej nowych zwo­
lenników. Ludzie ci powinni również
opracować strategię przekształceń sy­
stemu społecznego sprzyjających reali­
zacji przyjętych koncepcji. Inaczej mó­
wiąc, potrzebny jest „ruch" (społeczny,
intelektualny, moralny), stawiający so­
bie za cel urzeczywistnienie takiej lub
takich koncepcji „społeczeństwa pożą­
danego”. Trzeba jednak w tym miejscu
podkreślić, iż „ruch" taki byłby od sa­
mego początku narażony na silną ne­
gację przez jednostki szczególnie do­
brze dostosowane do obecnego kształtu
życia społecznego.

Doc. Siciński sam sformułował kon­
cepcję społeczeństwa pożądanego.
Jej pierwszym założeniem iest

otwartość. Ideą nadrzędną jest zapew­
nienie równowagi między wolnością «

równością. Warunkiem sprzyjającym
takiej równowadze są zasadnicze prze­
miany w trzech przynajmniej sferach
życia społecznego: a) sferze sterowa­
nia życiem społecznym; b) sferze pracy;
c) sferze kryteriów prestiżu społeczne­
go. Na tej podstawie autor proponuje
m. in. powrót do idei spółdzielczości,
dalej przyjęcie jako jednego z głów­
nych kryteriów rozwoju m. in. w sfe­
rze techniki eliminacji szczególnie nie­
zdrowych, wyniszczających fizycznie, i
także jałowych intelektualnie prac;
podjęcie wszelkich

'

możliwych działań
w tym kierunku; traktowania tego ro­
dzaju prac, tych których się nie da

wyeliminować, jako szczególnego rodza­
ju służby społecznej (np. analogicznie
— do służby wojskowej).

Proponuje również wysunięcie — w

miejsce dotychczasowych kryteriów
prestiżu społecznego (którym były lub

są m. in. starszeństwo, zamożność, po­
chodzenie społeczne, zasługi ■itp.) —

takiego kryterium, jakie -stanowi atra­
kcyjność jednostki dla innych ludzi
(kryterium i dziś przecież funkcjonu­
jące — w szczególności w stosunkach

przyjacielskich).
Tyle doc. Siciński. Trudno powie­

dzieć, czy przedstawione tu koncepcje
są najlepszymi rozwiązaniami. Być mo­
że dałoby się sformułować inne, lepiej
przystające do rzeczywistości, a przez
to realniejsze. Być może do zmian na­
leży zmierzać drobnymi krokami, uni-.

kajać radykalnych przekształceń. Pew-
•he jest jednak, że nawet najgłośniejsze
nawoływania do szlachetnego postępo­
wania, do sprawiedliwości, równości,
wolności, bez praktycznych działań,
popartych zaangażowaniem konkret­
nych ludzi, nie tylko nie zmieni sytua­
cji- na lepsze, ale wręcz przeciwnie:
działać będzie destruktywnie, w od­
wrotnym od pożądanego kierunku.

Witold Gawron

—p. e lokale nazywają się elegancko I zupełnie niewinnie. Po
TT prostu salony gier zręcznościowych. Powstawały nie bez opo-

B rów. jako że skażone zachodnią „zgnilizną”. W końcu zwy­
ciężył racjonalny — wydawałoby się — argument, iż salony nie

mają nio wspólnego z brzydkim hazardem lecz upowszechniają
miłą, przyzwoitą zabawę. Ot, jakieś taro automaty, które można

uruchomić dzięki drobnej opłacie. Postrzelać sobie do makiety
samolotu czy statku, udowodnić swój spryt, refleks. Od początku
wiadomym było, iż klientelę salonów stanowić będzie młodzież,
nikt nie przypuszczał jednak, że bardzo szybko to, ca miało być
tak przyzwoite, przyzw.oitym być przestanie.

Sygnały bardziej i mniej oficjalne
Szeptana plotka, a take opinie nauczycieli krakowskich szkół

średnich i podstawowych jednoznacznie wskazywały, że w salo­
nach zaczynają się dziać rzeczy bardzo niebezpieczne. Urzędowy
wyraz tym niepokojom dała mgr Helena Włodarczyk, przewo­
dnicząca Wydziału Ul Rodzinnego i dla Nieletnich Sądu Re­
jonowego dla Krakowa-Sródmieścia, która na ręce naczelnika

śródmiejskiej dzielnicy skierowała pismo, praktycznie biorąc,
oskarżające wspomniane na wstępie salony. „W toku prowadze­
nia w 1979 szeregu spraw karnych przeciwko nieletnim podej­
rzanym o kradzieże oraz w toku wydawania zarządzeń opiekuń­
czych w sprawach cywilnych — pisze m. in. sędzia mgr Helena

Włodarczyk — wysunął się problem, że nieletni dopuszczają się
kradzieży pieniędzy, aby przeznaczyć je na gry w salonach gier
zręcznościowych. W szczególności ustaliłam, że często nieletni I
małoletni są bywalcami takich salonów przy Rynku Gł. i przy
ul. Grodzkiej. Uważam, że należałoby rozważyć sens utrzymywa­
nia salonów, lub wzmóc nad nimi nadzór, aby uniemożli­
wić młodzieży niepracującej, zwłaszcza do lat 18, zdobywanie
pieniędzy w niewłaściwy sposob”.

Pismo z Sądu zawędrowało do Dzielnicy, nikt jednak spe­
cjalnie się nim nie przejął. Tymczasem praktyczne obserwacje sę­
dziego potwierdzał Wydział Prewencji Komendy Wojewódzkiej

• MO w Krakowie. Właśnie w Krakowie'przeprowadzono mili­
cyjną akcję, którą oznaczono kryptonimem „Wisła”.

Pracownicy milicji (w większości zajmujący się nieletnimi) od­
wiedzili w godzinach przedpołudniowych kilka salonów gier zrę­
cznościowych. Zastano tam wielu młodych ludzi, którzy zamiast

przebywać w szkole po prostu w owvćb salonach spędzali waga­
ry. Nie tylko popisywali sie zręcznością, ale także raczyli się
alkoholem Personel lokali ani nie reagował na picie wódy przez
nieletnich (w jednym z salonów pracownik usłużnie donosił mło­
kosom „żytnią”), ani nie interesował się faktem, że młodzi ludzie

Ibimbają sobie ze swoich uczniowskich obowiązków. Personel sa­
lonów — a raczej ich ajenci - chcą jak najwięcej zarobić, więc
taki drobiazg jak reakcja na zachowanie się młodzieżowej klien­
teli. nie wchodzi w rachubę. Byłaby po prostu sprzeczna z inte­
resem ajentów. Przy okazji powiedzmy i to. że w czasie wspom­
nianej akcji „Wisła" zatrzymano aż 27 młodocianych podejrz i-

nych o dokonywanie różnych przestępstw. Od drobnych kradzie­
ży poczynając, a na włamaniach kończąc.

Duże pieniądze — rodzinne tragedie
Pozornie wydawać by się mogło, że w salonach młodzi ludzie

nie są w stanie upłynnić większej gotówki. Okazuje się jednak,
żc mogą i to nie tylko w automatach. Salony gier zręcznościo­
wych stały się bowiem swoistymi melinami, w których nasto­
latek sprzedać może, i biżuterię skradzioną rodzicom, i wymie­
nialną walutę, i antyki. Różnego rodzaju „niebieskie ptaki” już
dawno zwietrzyły okazję i nader chętnie odwiedzają salony, w

sposób jednoznaczny naciągając tzw. „małolatów”. By nie być po­
sądzonym o gołosłownośc — kilka przykładów.

Oto 16-letni Jacek K. ukradł rodzicom 16 tys. zł, 3 złote obrą­
czki, złoty łańcuszek, 2 srebrne łyżeczki, 45 dolarów USA. Gotó-

L ------------------------ ----------------------------------

wkę, a także pieniądze uzyskane ze sprzedaży wartościowych
przedmiotów, nader szybko wydał w jednym z krakowskich sa­
lonów. Kiedy zabrakło forsy, szesnastolatek wziął po prostu
książeczkę PKO założoną mn przez dziadka, podjął 28 tys. zł
i błyskawicznie przepuścił gotówkę.

Inny obiecujący młodzian, Andrzej K., skradł rodzicom 50 tys.
aby móc wesoło spędzać czas. Z kolei Mariusz M. kiedy wydało
się, że zabrał z domu gotówkę i biżuterię o wartości 80 tys. zł,
z rozbrajającą szczerością stwierdził, że do kradzieży namówili go
kumple, z którymi spędzał beztrosko czas w „Flipper-Clubie”.
W tymże osławionym już „Flipper-Clubie” zlokalizowanym przy
Rynku Głównym milicja nakryła młodzieżową szajkę, która mia­
ła na sumieniu ponad 40 włamań i kradzieży, a wartość łupu

oszacowano na ponad 100 tys. żł. Podobne grupy przestępcze znaj­
dowały bezpieczną przystań w salonie przy ul. Grodzkiej, w

1'odgorzu.
Przerażeni rodzice sądzili w swojej naiwności, że w ajentach

salonów znajdą sprzymierzeńców. Wiele matek i ojców prosiło
personel lokali aby syna nie wpuszczać do salonu i nie zezwalać
mu na grę, na przebywanie przy automatach w czasie zajęć
szkolnych. Niestety rodzice zawsze słyszeli jednobrzmiącą odpo­

wiedź: personel nie Jest od tego aby pilnować cudze dzieci. Od

wychowania są rodzice I nauczyciele...

Anatomia interesu

W Krakowie mamy w tej chwili 8 salonów gier zręcznościo­
wych. Podlegają one Zjednoczonym Przedsiębiorstwom Rozryw­
kowym — Oddział Kraków, ale podlegają raczej formalnie czy­
li po prostu finansowo. ZPR-y nabijają swoją kieszeń ryczałtami
wpłacanymi przez ajentów. Ryczałtami wcale niemałymi.

Rozruszanie „zręcznościowego" biznesu wymaga sporych na­
kładów finansowych. Ponosi ję wyłącznie ajent, któremu udało

się zdobyć stosowną koncesję. A więc trzeba znaleźć sobie lokal,

Fol. W . Klag

odpowiednio go zaadaptować, potem zakupić odpowiednią ilość
automatów. Właśnie w zależności od ilości zamontowanych w sa­
lonie automatów ajent płaci ściśle określony ryczałt.

Nie trzeba być biegłym w ekonomicznej sztuce, aby wiedzieć,
że przy takiej zależności inwestycyjno-podatkowej ajenci będą
dążyć do maksymalizacji swoich zysków. Za wszelką cenę, wszel­
kimi legalnymi i nielegalnymi sposobami. Wtajemniczeni twier­
dzą, że dzięki właśnie takim metodom nakłady poniesione przez

ajentów na rozruszaniu interesu amortyzują się bardzo szybko,
szybko także właściciele automatów napełniają portfele imponu­
jącymi sumami.

Szczerze przyznaję, że nie rozporządzam danymi, ile taki ajent
od automatów zarabia. Rzecz jasna, żaden z nich nie przyzna
się do swoich prawdziwych dochodów, pewne jednak wyobraże­
nie o skali problemu dają oficjalne zestawienia, które można
znaleźć w ZPR. Oto okazuje się, że przedsiębiorstwo to z tytułu
samych tylko ryczałtów uzyskiwanych od ajentów
salonów gier zręcznościowych, a także innych placówek jak
strzelnice czy objazdowe „wesołe miasteczka”, osiąga \czysty do­
chód w wysokości 8(1 milionów złotych rocznie! Bez żadnych na­
kładów, bez żadnego zachodu. Ta imponująca suma — zdaniem

przynajmniej niektórych — jest wystarczającym argumentem
przesądzającym celowość nie tylko utrzymywania ale wręcz roz­
wijania tego swoistego biznesu. A że przy okazji jakoś nie ma

się ochoty na refleksję ospołecznych skutkach uzyski­
wania wielomilionowej kwoty, to już inna, ale również przykra
sprawa.

Radykalne rozwiązanie?
Długo nie widać było sensownej koncepcji unormowania spra­

wy salonów, ale w końcu pierwszy krok w tym kierunku został

zrobiony. Mam tu na myśli reprezentatywną naradę, jaka przed
dwoma miesiącami odbyła się w Krakowie. Wzięli w niej udział

przedstawiciele Kuratorium Oświaty i Wychowania, Prokuratury
Wojewódzkiej, Sądu, Wydziału Prewencji Komendy Wojewódz­
kiej MO. Radzono co z tymi nieszczęsnymi salonami zrobić, ja­
kie podjąć środki, aby sytuacja, która już obecnie budzi niepo­
kój, nie przerodziła się w jeszcze bardziej niebezpieczną.

Efektem narady stało się wspólne wystąpienie zainteresowa­
nych instytucji do KK PZPR i prezydenta m. Krakowa, które
m. in. postuluje: wprowadzenie bezwzględnego zakazu wstępu
młodzieży do lat 16 do salonów, ograniczenie czasu ich dzi-łal-
ności (mają być otwarte od godz. 14 aby nie dopuścić do urzą­
dzania sobie przez uczniów wagarów przy automatach); ż-da się
także od ajentów eliminacji możliwości wydawania w salonach

przez młodzież większych sum. lednocześnie pedagodzy, sędzio­
wie sądów rodzinnych, funkcjonariusze MO zobowiązują się do
częstych i efektywnych kontroli salonów gier zręćznościow. ch.

Wyniki narady przyjąć należy z bardzo umiarkowanym opty­
mizmem. Postulaty skierowane do KK PZPR i prezydenta moż­
na jednak określić jako wielce kompromisowe. Wydaje mi się,
że obecnie potrzebne jest bardziej radykalne rozwiązanie. Mam
tu na myśli, jeżeli już nie całkowitą likwidację salonów, to

przynajmniej znaczne ich ograniczenie. W sytuacji ;dy brakuje
nam tylu nieodzownych dla rozwoju młodzieży urządzeń, gdy
młodzi ludzie nie mają częsio możliwości choćby masowego
uprawiania sportu — nie próbujmy ich „uszczęśliwiać” wątpli­
wej jakości rozrywkami. Nic się nie stanie, gdy tych parę au­
tomatów przestanie w Krakowie funkcjonować.

Już widzę oponentów tak sformułowanej propozycji, którzy
demagogicznie szermować będą argumentem zysków osiąganych
z tytułu pobierania od ajentów podatków. Powiedzą, że te 80
milionów w naszej sytuacji rynkowej jest kwotą godną uwagi,
że nic można wszystkiego nagle likwidować. Mimo Wszystko
jednak, będę się upierał przy twierdzeniu, że nasze trudności
ekonomiczne nie pogłębią się jeszcze bardziej gdy tych kilka­
dziesiąt milionów nie trafi do bankowych kas. Ostatecznie są
wartości, których nie można, a nawet nie wolno przeliczać na

pieniądze. Wartością taką jest bez wątpienia normalny roz­
wój naszej młodzieży, stwarzanie jej nie tylko szans, nauki i Pra­
cy. ale likwidacja wszystkich potencjalnych niebezpieczeństw,
które temu rozwojowi mogą przeszkadzać.

Janusz Handerek
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Kto z własnej winy
s krzywdzit.

Pretensje powoda Mariana Bilińskiego,
zam. w Zakopanem ul. Szkolna 30 (barak
interwencyjny) oddalił w II instancji Sąd

Wojewódzki w Nowym Sączu i sprawą pra­
womocnie zakończył. Ale, o dziwo,, za prze­
granym ujął się prokurator generalny PRL.
Niewiele razy w swojej dziennikarskiej prak­
tyce spotkałem się z wnioskiem'o rewizję
nadzwyczajną wniesionym przez prokuratora
generalnego. Ta najwyższa instancja oskarży-
cielska w naszym kraju skrytykowała w wy^
stąoieniu do Sadu Najwyższego poczynania
Sądu w Nowym Sączu i stwierdziła, że „wy­
rok w sprawie Bilińskiego wydany został z

rażącym naruszeniem prawa, jak również
i interesu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”.
Sąd Najwyższy uwzględnił rewizję i uchylił
prawomocne już orzeczenie.

Marian Biliński skarżył skarb państwa,
domagając się odszkodowania i renty. Jego
zdaniem, funkcjonariusze państwowi (pra­
cownicy Urzędu Miasta w Zakopanem) przez
długi czas odmawiali mu przydziału mieszka­
nia i narazili go na utratę zdrowia i kalectwo.
Prokurator generalny poparł więc oskarże­
nie przeciw skarbowi państwa.

Sprawa sięga roku 1967. Wówczas Biliński
wraz z rodziną mieszkał w budynku przy
Drodze na Wierchy 8. Dom wymagał naprawy
i na czas remontu, decyzją Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Zakopanem, prze­
niesiono Bilińskich do baraku interwencyjne­
go. W decyzji podano, że remont trwać będzie
6 miesięcy. Po tym okresie rodzina miała
się ponownie przenieść do dawnego miejsca
zamieszkania.

Terminy pozostały jednak na papierze.
Minęło pół roku, minął rok, w piątym roku
wegetacji w baraku Biliński rozwiódł się z

żoną. Pod koniec 1972 roku jego była żona i
dzieci przeniosły się do nowego mieszkania,
a Biliński czekał dalej na ukończenie. re­
montu.

Barak interwencyjny służy jako prowizo­
ryczne lokum dla lud'zi znajdujących się w

jakiejś szczególnej potrzebie. Kieruje się tam

np. nałogowego alkoholika, którego trzeba
odseparować od otoczenia, dotnwAtwego lo­
katora z eksmisji, rodzinę, której, w nocy
spadł dach na głowę. Każdy pragnie się stąd
możliwie szybko wynieść. Barak położony
jest u stóp Gubałówki, tuż za jego oknami
rozciąga się bagnisty teren. Wilgoć wdziera
się do małych klitek, atakuje cienkie ściany,
osiada na meblach. Biliński mieszka w jednej
klitce od czternastu lat Wilgoć spustoszyła
pomieszczenie, poniszczyła meble, zmogła
lokatora baraku, W 1975 roku, doznaje wy­
lewu krwi do mózgu. Lekarze w zakopiań­
skim szpitalu ratuja mu życie, ale choroba

pozostawia cieżkie skutki. Paraliż objął całą
prawą stronę ciała, niewładna jest ręka',
sztywna noga. ZUS przyznaie mu I grupę
inwalidztwa H700 zł renty), opieka społeczna
— siostrę PCK. Złożony chorobą i kalectwem
może już tylko pisać.

I pisze do Urzędu Miasta w Zakopanem
o przydział mieszkania. Ma do tego pełne
nrawo,'bo został usunięty z zajmowanego
nrzez siebie lokalu z obietnicą ponownego
przekwaterowania. Właśnie mija 14 rok...

Pisał 7 razy do KC PZPR i do jego byłego
T sekretarza. Niepokoił wojewodę nowosądec­
kiego, naprzykrzał sie premierowi. Skierował
snrawe do sądu i prokuratora.

Trafił do „Gazety” W styczniu br. kole­
żanką Lucyna Janczur z naszego Działu
Lączhości ,z Czytelnikami bezskutecznie inter­
weniuje w Zakopiańskim Urzędzie Miasta.
Zastępca naczelnika Andrzej Matyga odpo­
wiada. że urząd nie uchyla się od załatwienia

sprawy petenta, ale ze względu na znaczne

trudności mieszkaniowe sprawy nie można

pozytywnie załatwić. „Gazeta” nie daje za

wygraną, ponagla Urząd w dniu 19 marca,
przypomina o niej 13 maja. Stanowisko urzę­
du pozóstaje bez zmian. Mieszkań wolnych
nie ma. Nie otrzymaliśmy odpowiedzi na dal­
sze interwencje z datą 16 lipca i 5 listopada.

Wicenaczelnik Matyga podaje mi liczby: —

,W urzędzie mamy wnioski 49 rodzin, których
budynki grożą zawaleniem, 12 pogorzelców, 66
osób przewidzianych do eksmisji z wyroków
sądowych. Ponadto posiadamy- podania o

nrzydział mieszkania 1.175 osób, z których aż
450 kwalifikuje się do otrzymania lokalu ze

względu na zarobki (800 zł miesięcznie na

głowę). Dodam, że nasza spółdzielnia miesz­
kaniowa zrzesza 3.500 członków i kandyda­
tów. Spółdzielnia obecnie ogranicza się tylko
do rejestrowania. Sytuację mieszkaniową
miasta określę — nie boję się użyć tego sło­
wa — jako katastrofalną. Jak na zbawienie
oczekuje się oddania osiedla na Pardałówce,
które PBO „Podhale” ślimaczy już od dziesię­
ciu lat”.

— Każdy chce mieszkać w Zakopanem —

dodaje pracownica Wydziału Lokalowego. —

Ludzie meldują się po różnych dziurach, wy­
szukują nawet piwnice. Ostatnio jedna panna

z dzieckiem mieszkała w kiosku. Inna rodzi­
na, która wprowadziła się do pensjonatu, za­
raz po urodzeniu się dziecka natarła na nas o

mieszkanie, pomimo że rodzice obu małżon­
ków posiadają bardzo wygodne własne domy
w Szczawie i Kościelisku.

— Ale sprawa Bilińskiego — przerywam —

jest trochę inna. On miał mieszkanie i nale­
żało go tam przenieść po remoncie...

— Przeniesienie — powiadają pracownicy
urzędu — nie wchodziło w rachubę. A miesz­
kań innych nie mamy.

— Ile dojecie rocznie przydziałów?
— Najwyżej kilka — mówi Matyga. — Isg

to rzeczywiście rudery. Niektórych nikt nie
chce przyjąć.

Przeglądamy rejestr przydziałów. W 1978
roku dano mieszkania 73 rodzinom, w 1979 —

70 i w bieżącym roku 36... — Czy to tej licz­
bie nie mógł się znaleźć wasz petent, który
od kilkunastu lat czeka...?

— Większość lokali nie nadawała się dla

niego. Dla Bilińskiego musi być parter z cen­
tralnym ogrzewaniem.

— Kilka mieszkań wskazała opieka spo­
łeczna i Polski Czerwony Krzyż — m. in. przy
Krupówkach 4. Przy dobrej woli można było
więc sprawę załatwić?

— Może to był błąd — powiada pracownica
lokalówki — że tego mieszkania nie przydzie­
liliśmy Bilińskiemu. Ale ja niestety nie dy­
sponuję przydziałami.

Pod Gubałówką, czternaście już razy ata­
kowała zima od momentu, gdy Marian Biliń­
ski został przekwaterowany tu przez zako­
piańską władzę. Pokazuje mi. dwie pełne
teczki odpisów swoich pism i odpowiedzi
różnych instytucji.

— Jestem szarym człowiekiem, repatrian­
tem ze Lwowa, przybyłem do kraju bez ma­
jątku, nigdy niczego się nie dorobiłem.

Chciałbym jednak na jesień swego życia za­
mieszkać w skromnym, własnym mieszkaniu.
Opadają mi już ręce. Mimo pomocy wielu

życzliwych osób, wśród nich posła, nie jestem
w stanie uzyskać pomyślnej decyzji naczel­
nika Zakopanego. Kiedy wychodziłem ze

szpitala po wylewie krwi do mózgu, ordyna­
tor dr Jarosławski zadzwonił do zastępcy na­
czelnika Stanisława Słodyczki, aby przydzie­
lił mi godziwy kąt, gdyż do baraku nie po­
winienem w takim stanie wracać. Słodyczka
przyrzekł, że do dwóch tygodni załatwi i te
dwa tygodnie zostałem dłużej w szpitalu. Ale
z dwóch tygodni zrobiło się pięć lat. Tyle nie
mogłem, przebywać w lecznicy i powróciłem
do... baraku. Niech mi pan poradzi, gdzie
jeszcze mogę napisać. Wy też nic nie zdoła­
liście załatwić.

Dziwne fatum wisi nad tym biednym
człowiekiem. Na wstępie tego tekstu
wspomniałem o rewizji nadzwyczajnej

prokuratora generalnego i wyroku Sadu '-

Wyższego w sprawie Bilińskiego. Rzecz idzie
o odszkodowanie i rentę. Biliński twierdzi, że

pracownicy Urzędu Miejskiego w Zakopanem
sa winni jego kalectwu, Drzez to, że nie zwró­
cili mu jego mieszkania. Sad Wojewódzki
renty nie przyznał, gdyż nie dopatrzył, się
związku przyczynowego pomiędzy działaniem
(raczej niedziałaniem) urzędników a chorobą
skarżącego się. Sąd Najwyższy uchylił ten

wyrok i nakazał jednostce z Nowego Sacza
solidnie zbadać sprawę, wyjaśnić ją do końca.
Orzeczenie Sądu Najwyższego zostało wydane
w oażdzierniku ub. roku i pomimo upływu
roku sprawa nie została ostatecznie załatwio­
na.

Pracownicy Urzędu Miasta twierdzą, że
w Zakopanem nie ma mieszkań. Jest to fakt
bezsporny, ale nie chcę w tym miejscu pisać
szerzej o tym problemie, gdyż wśród owych
tysięcy oczekujących i potrzebujących, zginie
człowiek który, potrzebuje szczególnie. Jest
to sprawa serca. I wyjścia z biurokratycznej
rutyny. Przecież również prokurator general­
ny, mający na co dzień do czynienia-z groźny­
mi przestępstwami, gwałtem i rozbojem, za­
trwożył się niedolą tego człowieka, pisząc do
Sądu Najwyższego, iż „nie bez znaczenia jest
przy tym, że powód jest człowiekiem starym,
chorym i niedołężnym, uznanym za inwalidę
I grupy”.

Są dwa aspekty tej sprawy. Pierwszy to
konieczność przydzielenia Bilińskiemu miesz­
kania — do wydania takiej decyzji Urząd
sam, się zobowiązał 14 lat temu. Drugi — to
odszkodowanie za utratę zdrowia i renta.
Kwestia ta jest przedmiotem rozważań Sądu
Wojewódzkiego.

Biliński dochodzi swych roszczeń z art. 417
kodeksu cywilnego. Przepis ten powiada, że
kto z winy swej wyrządził szkodę — winien
ją wynagrodzić. Tu w miejsce urzędników
występuje skarb państwa. Chyba niewielu
jest takich, którzy uznają, iż urzędnicy Urzę­
du Miejskiego w Zakopanem są w tej sprawie
bez winy.

Zbigniew Satała
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„Jesteśmy wychowani w kulcie
militarnego służenia ojczyźnie, co

wcale nie uważam za cechę wspa­
niałą, bo my, na przykład w chwi­
lach pokoju jesteśmy bezradni. Nie
wiemy co-mamy ze sobą zrobić, jak
mamy służyć tej ojczyźnie w czasie
pokoju. Jeżeli chcemy szukać
punktów odniesienia do dnia dzi­
siejszego, to dzisiaj wielokrotnie
stoimy bezradni, bo nie mamy żad­
nego przykładu, żadnego wzorca jak
należy dla tej ojcżtyzny pracować,
bo właściwie przez wszystkie poko­
lenia umieliśmy się bić i umierać”.
(wypowiedź JANUSZA ROSZKI w

dyskusji pt. „Szanse powstań pol­
skich” — „GP”zdnia29i30XI.
1980.)

Ponieważ tego typu opinie pow­
tarzają się z uporem godnym
lepszej sprawy i obrastają w

bezrefleksyjnie przyjmowany ste­
reotyp, chciałbym wyrazić swój głę­
boki protest przeciwko takiemu uj­
mowaniu naszych cech narodowych.

Korespondują z tego typu uję­
ciem jeszcze takie opinie jak np:
Polak nie lubi pracować, jest leni­
wy. Prawdziwość tego stwierdzenia,
podobnie jak to, że jesteśmy bez­
radni w czasie pokoju, że nie potra­
fimy służyć ojczyźnie — jest żadna.
Za granicą, w krajach wysoko roz­
winiętych, polscy pracownicy są
bardzo wysoko cenieni, przede wszy­
stkim za pracowitość. Ktoś powie,
że nie potrafimy sumiennie praco­
wać dla siebie i u siebie, co by po­
twierdzało, że stan pokoju nie jest
dla nas atrakcyjny. Uważam jednak,
że miast szukać wszystkiego co złe
w naszej narodowej naturze, lepiej
zastanowić się nad tym, czy warun­
ki społeczne, polityczne, ekonomicz­
ne i gospodarcze sprzyjają uczciwej
i rzetelnej pracy. Czy ludzie nie

chcą dobrze pracować, czy i róż­
nych niezależnych od siebie wzglę­
dów, nie mogą? Sądzę, że odpowiedź
dały ostatnie miesiące i fakt, że w

konieczność dogłębnej reformy nikt
dziś nie wątpi.

Nie dysponuję innymi faktami z

historii Polski'niż J. Roszko, dlatego
nie uważam, aby potrzebne tu było
ich szczegółowe przedstawianie. Je­
dnak w oparciu o nie, inaczej wi­
dzę zachowania polityczne i patrio­
tyczne Polaków.

wyniszczających polską kulturę 1

wynaradawiających społeczeństwo.
Czy jest to czas normalny, czy jest
to czas pokoju, czy jest to czas na

twórczą działalność jakiegokolwiek
narodu?

Można sięgnąć do warunków, któ­
re doprowadziły do rozbiorów, szu­
kać winy naszego społeczeństwa w

destrukcji państwa, w doprowadze­
niu do jego upadku. Nie byłoby to

jednak metodologicznie poprawne,
ponieważ ta analiza utożsamiałaby

CZY JESTEŚMY
NARODEM

ZABIJAKÓW?
Twierdzenie, że my jako naród

jesteśmy zagubieni w czasie poką-
ju sugeruje jednocześnie, iż stan,
który Polakom najbardziej odpowia­
da, w którym się najlepiej czują —>

to stan wojny. Wobec tego jak to

się dzieje, że w moim narodzie pa­
nuje taka niechęć do wojny? Jesteś­
my jednym z nielicznych w świę­
cie narodów, który zdecydowanie
częściej się bronił niż atakował.

Aby stwierdzić, że nasze społe­
czeństwo nie potrafi żyć w normal­
nych warunkach, w czasie pokoju,
trzeba udowodnić, że te warunki
miało.

Przez blisko 120 lat żyło ono w

kraju zmazanym z mapy świata,
rozdarte między trzech zaborców,

eały naród z wybraną grupą społe­
czną wcale ten naród nie reprezen­
tującą. Sądzę, że przyczyny upadku
Polski były daleko bardziej skom­
plikowane i nie można ich skwito­
wać jedynie naszymi cechami na­
rodowymi.

Ponadto należy wziąć pod uwagę
1 ten okres, w którym Rzeczpospo­
lita wspaniale się rozwinęła, i go­
spodarczo, i kulturalnie, uzyskując
znaczną pozycję w Europie. Doko­
nało się to w warunkach pokojo­
wych. Polacy wiedzieli wtedy co

mają robić. Jako państwo i jako na­
ród byliśmy silni.

Od kilku stuleci naród nasz mógł
po raz pierwszy żyć' w normalnych
warunkach we własnym państwie,

od roku 1918. Uważam, że w ciągli
20-lecla międzywojennego dał do­
wód tego, że wie, co należy robić
w czasie pokoju. Mimo wielu nie­
dociągnięć, osiągnięcia ówczesne są
bezsporne. Z narodu podzielonego
między trzech zaborców, trzy róż­
ne systemy prawne, administracyj­
ne, kulturowe i polityczne udało się
w ciągu krótkiego czasu doprowa­
dzić dó zjednoczenia, które zostało
potwierdzone w bohaterstwie kam­
panii wrześniowej i lat okupacji.
Mimo ogromnych prześladowań w

Polsce nie mieliśmy do czynienia z

kolaboracją z Niemcami mającą
charakter masowy. Polak Polaka nie
denuncjował nawet gdy pochodzili
z różnych dzielnic Polski.

Powracając jeszcze do okresu
przedwojennego nie sposób nie przy­
pomnieć przynajmniej kilku osiąg­
nięć: przemyślaną industrializację
kraju w oparciu o najlepsze świato­
we rozwiązania, reformę skarbową
itp. Jak na państwo doszczętnie o-

grabione przez zaborców, trzeba
przyznać, że osiągnięcia mieliśmy
nie najmniejsze.

Jeżeli za podstawę do cytowanych
na początku uogólnień służyły J.
Roszce liczne kryzysy społeczno-po-
lityczno-gospodarcze, które przeży­
liśmy w ciągu ostatnich 36 lat, to

sądzę, że jest to materiał faktogra­
ficzny źle po prostu dobrany do te­
zy, której chce bronić, a na pewno
nie uprawniający do stawiania wnio­
sku, iż to źle rządzą się Polacy (w
sensie — my wszyscy). Sądzę, że

gdyby był zagwarantowany udział
wszystkich nas w sprawowaniu wła­
dzy, do tak licznych i tak drama­
tycznych kryzysów by nie doszło.

Tadeusz Borkowski
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Białowieża
— Mekka biologów, zoologów,

wszelkiego rodzaju przyrodników i leśników
oraz miłośników przyrody z całego świata,

w tym roku gościła znacznie mniej turystów niż
w latach ubiegłych. Miała na to zapewne ogrom­
ny wpływ i nie najlepsza pogoda, 1 znaczne za­
ostrzenie przepisów dotyczących zwiedzania re­
zerwatu.

Pracownicy Białowieskiego Parku Narodowego
zapowiadają, że tegoroczna zima będzie mroźna.
Jedyna pociecha w tym, że ma być też podobno
krótka — już w połowie lutego można się spo­
dziewać temperatur +15”C. Czy oparte na ob­
serwacji kwitnienia niektórych gatunków drzew

zapowiednie okażą się słuszne, zobaczymy.
Na zdjęciu: jeden z mieszkańców Puszczy Biało­
wieskiej. CAF — Roman Sieńka

Jest zastępcą naczelnego re­
daktora radzieckiego miesię­
cznika „Awiacja i Kosmona-

wtika”. W tym roku obchodził
45. urodziny. Nazywa się Herman
Litów. Czy to nazwisko1 mówi
Państwu coś więcej?

Znajdował się w pierwszej
grupie radzieckich lotników przy­
gotowywanych do startu w kos­
mos. Razem z Gagarinem został
wytypowany do pierwszego lotu,
ale wyznaczono mu rolę dublera.
Przygotowany równie dobrze jak
Gagarin, w każdej chwili przed
startem gotów był go zastąpić.
Taka konieczność jednak nie na­
stąpiła. Historyczne okrążenie
Ziemi stało się udziałem Gaga­
rina, którego nazwisko dzięki te­

mu świat przyjął za symbol ery
kosmicznej. Titow w kosmos po­
leciał po kilku miesiącach.

A Thomas Stafford? To nazwi­
sko być może niektórzy pamięta­
ją z radziecko-amerykańskiego
lotu „Sojuz”—„Apollo”. Stafford
był wtedy dowódcą załogi „Apol­
lo”. Sześć lat wcześniej jemu
również — podobnie jak Titowo-
wi — zabrakło jednego decydu­
jącego kroku, by nazwisko jego
przeistoczyło się w kolejny sym­
bol ery kosmicznej.

puścił Neil Armstrong. Jako pier­
wszy człowiek pozostawił ślad
swojej stopy odciśnięty w księ­
życowym pyle i ten fakt zadecy­
dował, że jego nazwisko przeszło
do historii.

Nie chciałbym, aby na podsta­
wie tego, co wyżej napisałem,
ktoś nabrał przekonania, że usi­
łuję tu pomniejszyć znaczenie
Gagarina czy Armstronga. Cho­
dzi mi tylko o przypomnienie, że
wejście akurat tych nazwisk do
panteonu zdobywców kosmosu
było do pewnego stopnia przy­
padkiem. Do wykonania tych sa­
mych zadań byli przygotowani

uzależniony jest głównie od dy­
stansu dzielącego obie planety.
W sprzyjających okolicznościach,
kiedy planety w swej okołosłone-
cznej wędrówce najbardziej zbli­
żają się do siebie, podróż dzisiej­
szymi środkami transportu kos­
micznego może trwać krócej niż
dwieście dni. Amerykańskiej son­
dzie „Mariner-7” udało się w 1969

,r. dotrzeć do Marsa po zaledwie
131 dniach.

Radziecki kosmonauta Walery
Riumin w ub. roku spędził w ko­
smosie 175 dni. Po blisko 8 mie­
siącach pobytu na Ziemi poleciał
znów w kosmos, by powtórzyć

Słaba

pamięć
W maju 1969 r. jako dowódca

statku „Apollo-10” wystartował
w kosmos. Statek opuścił strefę
przyciągania Ziemi i wszedł na

orbitę wokólksiężycową. Stafford
i Eugene Cernan przeszli do wnę­
trza lądownika księżycowego
LM, który następnie oddzielił się
od kabiny „Apollo". Obaj astro­
nauci przeprowadzili próbę (tyl­
ko próbę!) manewru lądowania.
LM zbliżył się do powierzchni
Księżyca na odległość 15 km.
Przebywszy blisko 400 tysięcy ki­
lometrów Stafford i Cernan nie­
malże otarli się o Księżyc. Pro­
gram lotu nie przewidywał jed­
nak lądowania. Musieli zawrócić
ku Ziemi choć byli tak blisko
celu.

W dwa miesiące później lado- .

wnik wyprawy ..,Apollo-ll” prze­
szedł podobną procedurę: odłą­
czył' się z dwoma astronautami
od kabiny macierzystej i zszedł
na niższą orbitę przebiegającą na

wysokości 14 km nad powierzch­
nią Księżyca. Po dalszym wyha­
mowaniu prędkości LM osiadł ła­
godnie na obszarze Marę Tran-
ąuillitatis. Wnętrze lądownika o-

do nazwisk

inni ludzie. Nie tylko ci, o któ­
rych była tu mowa. Zabrakło im
okruchu szczęścia w momencie
rozdzielania najważniejszych (a
może tylko najbardziej spektaku­
larnych?) zadań przyciągających
zainteresowanie świata.' Gdyby je
otrzymali, zapetane wywiązaliby
się z nich nie gorzej niż Gagarin
i Armstrong.

Kiedyś człowiek wyląduje na

Marsie i kolejne nazwisko znaj­
dzie się na honorowej liście tyl­
ko z powodu symbolicznego mo­
mentu zstąpienia na inną plane­
tę. Świat będzie miał nowego bo­
hatera. Czy ktoś wówczas przy­
pomni sobie, że już w 1980 r.

inny człowiek doświadczył wa­
runków tak długiego lotu?

Czas trwania lotu na Marsa

ten rezultat i to z' 10-dniową nad­
wyżką. Dwukrotnie przez- pół ro­
ku pracował na pokładzie stacji
orbitalnej „Salut-6”, ponosząc w

tym czasie wszelkie konsekwen­
cje tak długiego przebywania w

stanie nieważkości, w izolacji od
rodziny, przyjaciół i tego wszyst­

kiego, co składa się na otoczente

każdego człowieka na Ziemi. To
prawie tak, jak gdyby poleciał
na Marsa i wrócił na Ziemię.

Pamiętajmy o tym, bo właśnie
nazwisko Riumina — spośród in­
nych nazwisk długiej listy zdo­
bywców kosmosu — będzie szcze­
gólnie godne przypomnienia, gdy
już człowiek wyruszy do planet.

Lesław Peters

Awydaje się, że stanowisko ostatniej, obra­
zującej na przełomie września i paździer­
nika br. sesji Światowego Synodu Bisku­

pów, obradującego nad sytuacją rodziny, można

było w pewnym sensie przewidzieć. Synod jest
bowiem jedynie ciałem doradczym papieża, a po­
glądy Jana Pawła II na pewne, kontrowersyjne
w środowiskach katolickich sprawy moralności
rodzinnej i seksualnej, powszechnie znane dzięki
licznym jego wypowiedziom, były stanowcze i
zdecydowane. Niektóre z nich, np. w sprawach
omawianych przez encyklikę Pawła VI „Huma-
nae vitae” (która, jak wiadomo, wypowiedziała

■się przeciw antykoncepcji), papież potwierdzi!
raz jeszcze krótko przed otwarciem sesji Synodu.

Zdaniem szeregu obserwatorów i komentato­
rów prasy światowej, sytuacją w tej dziedzinie
jest trochę niezwykła, ponieważ poglądy przed­
stawione w „Humanae vitae” kwestionowane
przez znaczną część katolików świeckich, a na­
wet przez część kleru. Jak wynika z wypowiedzi
arcybiskupa Chicago, Johna Quinna, ok. 77 proc,
zamężnych Amerykanek stosuje środki antykon­
cepcyjne i tylko' 29 proc, księży widzi w tym
praktyki sprzeczne z moralnością. Na marginesie
tego zjawiska, które występuje przecież nie tyl­
ko w USA, stawia się coraz częściej pytanie, czy
słuszną jest rzeczą podtrzymywanie zakazów
nie znajdujących szerszej aprobaty wśród wie­
rzących. Czy nieustępliwe stanowisko hierarchi­
cznego Kościoła w tej kwestii nie obraca się
przeciwko niemu — pośrednio — w innych,
bardziej pryncypialnych zasadach katolickiej
etyki seksualnej i rodzinnej, takiej jak np. sto­
sunek do rozwodów, do stosunków pozamałżeń-
skich czy — przerywania ciąży.

Inni widzą w tym pewną konsekwencję i po­
wołują się na dane, z których wynika, że wpro­
wadzenie w skali masowej tzw. pigułki anty­
koncepcyjnej zwiększyło zakres pozamąlżeńskńh
stosunków seksualnych, przyczyniając się do
rozbicia wielu rodzin.

Areument to raczej kruchy, skoro winą za

określony stan rzeczy obarcza się nie chwiejność
moralną i brak zasąd jednostek a określoną „te­
chnikę”. Z drugiej strony nie można nie widzieć
pewnych zależności między sprawą, antykoncep­
cji a praktykami przerywania ciąży które nie­

kiedy przybierają zastraszające rozmiary nawet
w tych krajach, w których — jak np. w Polsce
— „pigułka” nie zrobiła kariery.

Jednakże sprawa stosunku osób wierzących do
nakazów i zakazów Kościoła, to wyłącznie kwe­
stia ich sumienia. Sprawą o wiele ważniejszą, na

którą Synod zwrócił uwagę w stanowiącym pla­
tformę dyskusji tzw. „dokumencie przygotowaw­
czym”, jest zjawisko powszechnego niemal kry­
zysu rodziny. W dokumencie użyto nawet sfor­
mułowania, iż rodzina znajduje się obecnie „w
oku cyklonu”. Oczywiście, sprawą dla Synodu
najważniejszą był stosunek katolików do etyki
seksualnej i rodzinnej Kościoła („W łonie samego
Kościoła wielu odrzuca jego oficjalne nauczania,

najbardziej właściwy i trafny. Rzeczywiście bo­
wiem rodzina przechodzi ostry kryzys, choć
skala i głębia owego kryzysu są na pewno różne
w poszczególnych krajach i kręgach kulturo­
wych.

Stwierdzając to, nie można równocześnie nie
podkreślić, że owe kryzysowe zjawiska zazna­
czają się najgłębiej i najbardziej drastycznie w

krajach wysoko uprzemysłowionych, a szczegól­
nie tam, gdzie ideologia konsumpcyjnego stylu
życia najgłębsze zapuściła korzenie.

Fakt, że kryzys małżeństwa i rodziny obser­
wuję się niezależnie od ustroju, od dominującego
światopoglądu czy wyznania, potwierdza tezę —

dziś już traktowaną jako pewnik — że zjawisko

zwłaszcza w dziedzinie moralności. Kwestionuje
się nawet prawo Kościoła do uzasadnienia do­
ktryny dotyczącej osobistego życia współcze­
snych mężczyzn i kobiet, zwłaszcza w tym, co

dotyczy sfery życia seksualnego”). Nie można je­
dnak — zajmując w niektórych kwestiach do­
tyczących etyki seksualnej i rodzinnej odmienne
niż Kościół katolicki stanowisko — nie podzie­
lać jego troski o przyszłość rodziny. Nie można

przechodzić do porządku dziennego nad kryzy­
sem, wyrażającym się w zachwianiu jej trwało­
ści. Rozbita rodzina bowiem, to n:e tylko dramat
jednego ze współmałżonków. To także — często
główna przyczyna skrzywień moralnych i psy­
chicznych dzieci, ich późniejszych trudności w.

adaptacji do życia społecznego. Jest to więc pro­
blem wykraczający daleko poza sferę zaintere­
sowań Kościoła katolickiego, czy innych organi­
zacji wyznaniowych. 1, jeśli słowo „kryzys” ma

wyrażać nie tylko konstatację faktu, ale także
poważną troskę społeczną, to właśnie w odnie­
sieniu do rodziny jest ono używane w sposób

określane najogólniej mianem przeobrażeń oby­
czajowości jest pośrednim skutkiem wielkich
procesów industrializacji i urbanizacji. (Używam
określenia „przeobrażenia obyczajowe”, ponie­
waż w nich właśnie kształtują się i z nich wy­
pływają określone poglądy na małżeństwo i ro­
dzinę).

Jeszcze kilkanaście lat temu znawcy zagadnie­
nia twierdzili, że zjawisko „kryzysu rodziny” jest
nieuniknioną fazą przejściową od rodziny pa-
triarchalnej, (w której obok związków uczucio­
wych istotną rolę odgrywały więzi ekonomiczne)
do nowej „dwupokoleniowej” rodziny, podstawą
trwałości której będzie uczucie i wspólnota za­
interesowań Sądzono też, że ten nowy model
rodziny partnerskiej będzie bardziej odporny na

wewnętrzne i zewnętrzne zagrożenia.
Czy ta optymistyczna wizja znajduje swoje

potwierdzenie?
Nie chciałbym zabierać głosu w kwestii, jak

owa prognoza sprawdza się u nas. Po raz osta­
tni cykl artykułów na temat sytuacji rodziny

MAttAZYN NHEI»ZaEŁA
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W242 numerze „GP” zamieszczo­
ny został dwugłos w sprawie
inteligencji polskiej; artykuł

STEFANA MACIEJEWSKIEGO pt.
„Inteligent — wewnętrzny emi­
grant?" oraz artykuł polemizujący z

tym pierwszym pt. „Mity a realne
potrzeby Polski", którego autorem

jest doc. dr hab. TOMASZ GO-
BAN-KLAS. O ile jednak S. Macie­
jewski porusza problemy sytuacji i
roli inteligencji polskiej jako war­
stwy społecznej, to T Goban-Klas,
wbrew wprowadzającym uwagom
redakcji, bynajmniej nie ustosunko-

stawianie sprawy budzi głęboki
sprzeciw. I to właśnie skłoniło mnie
lo zabrbnia głosu i wypowiedzenia
Kilku. uwag „na gorąco”.

Jeżeli nie istnieje inteligencja
(jako warstwa społeczna), to gdzie
właściwie (bo przecież faktu straty­
fikacji społecznej się nie neguje?)
należą ci, którzy tworzą, pielęgnują,

.i przekazują następnym pokoleniom
kulturę narodową? Gdzie należą ci,
którzy tworzą polską naukę, upra­
wiają refleksję filozoficzną, histo­
ryczną i wszelką inną dziedzinę
myśli ludzkiej? Oni istnieją i two-

Uuciwa dyskuslo

PERFUMY
DORADCÓW

- a nic uniki!
wuje się do tez zawartych w artyku­
le S. Maciejewskiego, lecz stosuje
zdumiewający unik, a mianowicie
stawia tezę, iż w Polsce inteligencja
jako warstwa społeczna po prostu
nie istnieje. Jeśli nie istnieje, to

oczywiście nie ma o czym mówić,
wobec tego proponuje się raczej dy­
skusję o tym, że inteligentni ludzie
powinni kierować nowymi instytu­
cjami społecznymi, dyskusję o kry­
teriach i zasadach polityki kadrowej
itp. Są to oczywiście bardzo istotne
problemy, stanowią jednakże temat
do zupełnie innej dyskusji i nie po­
winny być „podstawiane” zamiast
dyskusji o inteligencji, gdyż takie

rzą warstwę społeczną — prawda,
niejednolitą i nie zintegrowaną —

ale jednak realnie istniejącą. Dlate­
go dyskusja o sytuacji inteligencji i
jej społecznej funkcji jest niezbędna,
nie wynika z ulegania mitom i złu­
dzeniom lecz stanowi właśnie jedną
z realnych potrzeb Polski. Jest ona

potrzebna tym bardziej, że nieufność
władzy wobec inteligencji, o Której
wspomina S. Maciejewski, jest fak­
tem z niedawnej przecież jeszcze
przeszłości, a pamiętamy także czasy
kiedy słowo „inteligent” stanowiło
epitet polityczny, najczyściej z do­
datkiem „chwiejny” (jeżeli nie wręcz
„zgniły”). Co gorsze, pamiętamy cza­

sy, kiedy władzy udawało się anta­
gonizować klasę robotniczą i inteli­
gencję, a za każdym razem następ­
stwem tego były nieszczęścia i kry­
zysy. Obecna sytuacja w Polsce, roz­
wój wydarzeń po Sierpniu, pozwala
żywić nadzieję, że nie uda się to

więcej nikomu. Całkowitą rację ma

S. Maciejewski, przypominając oczy­
wistą prawdę, że silą wiodącą nowo­
czesnego społeczeństw^ jest klasa
robotnicza, ale myślą twórczą — in­
teligencja. Ten sojusz siły i myśli
twórczej pozwolił już osiągnąć wiel­
ki sukces — rozpocząć przemiany w

kierunku autentycznego socjaliz­
mu *). Jesteśmy jednak dopiero na

początku drogi, dlatego też niezbęd­
na jest m. in. refleksja teoretyczna,
uogólnienie wniosków wynikających
z praktyki społecznej. Jest charakte­
rystycznym zjawiskiem, że dyskusje
o inteligencji polskiej odżywają za

każdym razem, gdy przeżywamy

•) Dramatyczny rozkład tycia rodzinnego w bie­
dnych i często zacofanych cywilizacyjnie regionach
Ameryki Łacińskiej ostrzega przed nadużywaniem
schematów.

jakiś zakręt historyczny i widocznie
nie dzieje się tak bez powodu. V.'
obliczu nowych faktów społecznych
wiele spraw, ocen i stanowisk trzeba
rozpatrzyć na nowo, a to możliwe
jest tylko drogą merytorycznej dy­
skusji, nie zaś przez stosowanie uni­
ków.

dr Zofia Radzikowska
(adiunkt w Instytucie Prawa

Karnego UJ)

*) Red. Leszek Rafalski (któremu
chcialabym przy okazji przekazać wy­
razy gorącego uznania) napisu) w „Gło­
sie Nowej Huty” (nr 45 z 7—13. XI.
br.: „...lud dobrze wie, że socjalistycz­
ny z nazwy ale nie z treści to był
ustrój miłościwie nam panujący do

sierpnia i dlatego upomniał się kraj o

uczciwy socjalizm...” (felieton pt.
„Veto, szefie!”). Fot. Archiwum

Kiedy czytam afisze zapowiadające premiery teatralne, które firmuje
tzw. reżyseria zespołowa, wówczas rodzą się we mnie podejrzenia o coś
W rodzaju uniku ze strony realizatorów widowiska. Uniku wobec wi­

dzów jakby teatr swą odpowiedzialność artystyczną za kształt przedsta­
wienia rozkładał na anonimowe cząsteczki (czy barki) dość nieokreślonego
ciała twórczego. Często też — jak wykazuje praktyka — spektakle niedo­
kończone, lub w obliczu premiery wydające się niewypałem inscenizacyjnym
mało doświadczonego reżysera, bywają z konieczności, czy w drodze wy­
biegu, nazywane asekurancko „realizacją Zbiorową”.

Toteż przeglądając program, wydrukowany przez Teatr Lalki i Maski
„GROTESKA” z okazji wystawienie znanej sztuki Carlo Gozzfego „Księż­
niczka Turandot” (w świetnym przekładzie literackim Emila Zegadłowi­
cza), w którym to programie tuż pod tytułem komedii bije w oczy napis:
„reżyseria zespołowa pod kierunkiem Marka Kwiecińskiego" — poddałem
się niedobrym przeczuciom. Ani chybi, młodemu reżyserowi nie „wyszło”
to i owo W spektaklu lalkowym, jako niespecjaliście na tym polu...

Ęrzydkie — przyznaję — podejrzenia, okazały się całkowicie bezpodstaw­
ne. Po pierwsze: widowisko w „Grotesce”, nie jest lalkowe, tylko maskowe.
I to jedynie w warstwie, można rzec, organizującej tok scenicznej, bajko­
wej akcji. Po drugie — postacie niby zamaskowane, symbolizują styl sce­
niczny komedii dell’arte z jej figurami snującymi nici intrygi: Panta^onem

Tartaglią, Trufaldinem i Brighellą. Jako, przysłowiowymi już, insceniza-
torami ciągu fabularnego o złej, podstępnej księżniczce chińskiej, wpląta­
nej tu w baśnie z 1001 nocy przez włoskiego autora, co w sumie pozostaje
uogólnioną przypowieścią na temat władzy i jej autokratycznych zapędów,
intryg dworskiej kamaryli, sprytnego ludu oraz, zwycięskiej miłości za­
poznanego księcia, już prawie proletariusza-biewolnika. Po trzecie wre­
szcie — widowisko, choć maskaradowe, eksponuje przecież twarze i syl­
wetki aktorów, jak w normalnym teatrze dramatycznym. A wszystkie te

cechy razem wzięte, nie nastręczają zasadniczych trudnoś"? re^rs^rowi,
nawet mało obeznanemu ze specyfiką sceny, lalkowej. Stąd Marek Kmie-

cińskl nie tylko nie musiał się obawiać osobistej odpowiedzialności arty­
stycznej, lecz także miał prawo pobawienia się mechanizmami „reżyserii
zespołowej”, jako dodatkowym (a w pełni umotywowanym) chwytem, wy­
wiedzionym wprost z poetyki komedii delfarte. Na zasadzie zbiorowej or­
ganizacji zabawy, jakby w dwóch teatrach improwizowanych przez akto­
rów na jednej scenie, ale pod czujnym okiem reżysera. Dzięki temu impro­
wizacja, przy wszelkich pozorach zaprogramowania, zyskała swój, artystycz­
nie kontrolowany bieg teatralny, acz na oko, żywiołowy i „podawany”
z brawurą.

Jednakże spektakl Kmiecińskiego, choć wypełniony bajkowymi perype­
tiami osób, barwnym humorem sytuacyjnym i typową arlekinadą obfitu­
jącą w wygłupy, kuksańce, kopniaki itp. atrybuty jarmarczno-żakowskiej
rozrywki (w dobrym tego słowa znaczeniu, bo zgodnie z konwencją ga­
tunku dramaturgii!) nie powinien być adresowany do publiczności dzie­
cięcej. Chłonność odbiorcza maluchów ogranicza się bowiem do czysto zew­
nętrznych cech przedstawienia. A przecież 'cały smak i filuterne smaczki
obyczajowe, społeczne, a nawet polityczne, jakimi skrzy się tekst wraz

z aluzyjnymi podtekstami wymagają wrażliwości co najmniej podniebienia
młodzieżowego, prawie dorosłego. I niech nikogo nie zwodzi forma bajki,
która jest tu przekornym, albo wręcz przewrotnym wybiegiem autorskim.
Zresztą, bardziej zręcznie- i wyraziście ujawnionym przez Kmiecińskiego —

zaś z werwą oraz ekwilibrystyczną niemal sprawnością wygranym przez
aktorów.

W!"sme atmosfera wspólnej zabawy stanowi główny atut snektaklu. Po-
dobnie, jak ongiś na scenie studenckiej, taką aurę stworzył niezapomniany
Władysław Krzemiński, prezentując „Księżniczkę Turandot” ze swymi wy­
chowankami z PWST. Wtedy to młodzieńcze temperamenty uskrzydliły ka­
baretową nośność (współczesną') satyry Gozziego — wykorzystując sprzy­
jającą platformę porozumienia między wykonawcami a odbiorcami. Myślę,
że w „Grotesce” na premierze, zbyt małym dzieciom zabrakło owej part­
nerskiej chwytliwości i wymiany skojarzeń, możliwych w nieco starszym
wieku.

Na czoło wykonawców wysunął się przezabawny Barach, sługa książę­
cego Kalafa (Zbigniew Swigoń). dzięki czemu nawet maluchy uśmiały się
do syta, choć dopiero bardziej dorastający widzowie mogli żartobliwie po-
r ■ ić. ile t-''-ich postaw śmieszy lub niepokoi w życiu, które r'- jest*

bajką... Z dużym wyczuciem dowcipu zagrał niejednoznacznego Cesarza
Altuma: Józef Jachniewicz, zaś przewrotną damę dworu Adelmę — Bar­
bara Kober. Pulchną i gadatliwą. Skiriną była, niby humorystyczna kwinte-
s . ■•'( c/.roi l'<'.b!e<,ośct, Il-nra Szymańska, "-tomi-st psiną z wi­
tych cech charakteru, złości i wdzięku Turandot — Ewa Badora, a zakocha­
nym w niej bez op-rn Kalrfem Edward Dargiewicz. Niemal włoskim
temperamentem obdarzyli swych fr-ntów-improwizatorów przypowieści:
Andrzej Stalony-Dobrzański. Tomasz Barkowy, 'Włodzimierz Biernacki
i Krzysztof Notoik. Obsady dopełniali —Małgorzata Brożonnwicz i Maria
Guz. Scenografię, prostą i figlarnie „ładną” zaprojektowała Teresa Czerska,
a muzykę skomponował Franciszek Barfuss.

N>e mógł nic prof. dr Paweł Bożyk. Nie
mógł nic prof. dr Alojzy Melich. Nie mógł
nic prof. dr Antoni Rajkiewicz. Nic nie

mogli inni. Pomału, wolniutko rusza jednak
do przodu owa lokomotywa jawności. Naj­
pierw pchnęło ją VI Plenum Komitetu Cen­
tralnego, a stenogram, jaki otrzymaliśmy nie­
dawno w specjalnym numerze „Nowych
Dróg”, daję już niezłą orientację. Nieco jesz­
cze wie.dzy dodają dwa wywiady z osobistymi
doradcami Edwarda Gierka opublikowane w

tygodniku „Polityka”. Pierwszy — z prof. dr.
Pawłem Bożykiem, szefem osobistych dorad­
ców. Drugi — z prof. dr Antonim Radkiewi­
czem, ■jednym z kilku osobistych doradców.
I wywiad opublikowany przez katowicką
„Trybunę Robotniczą” z kolejnym doradcą —

prof. dr Alojzym Melichem. Wielu jeszcze gło­
su nie zabrało. Ale może to i lepiej. Wysłuchi­
wanie o tym, że „chciałem, lecz nie nie mo­
głem” — powiększa i tak nasze rozczarowanie.
Chyba żeby padło: „chciałem, zrobiłem to

i to...!”

Zespół doradców powstał 3 lata temu, w ro­
ku 1977 — w rok po pamiętnej próbie pod­
wyższenia cen mięsa i po twardej odnowiedzi
Ursusa i Radomia. Niektórzy witali wówczas
ten fakt jako bardzo dobry omen. Naukowcy
nie powinni zastępować polityków, ale po­
winni' być w centrum władz ze swoimi opi­
niami i ekspertyzami. Lecz nikt chyba nie
dostrzegł przynajmniej jednego zjawiska, oto

‘pamiętny. Komitet Ekspertów do spraw re •

formy oświaty prof. dr Jana Szczepańskiego
rozpłynął się w rzeczywistości lat siedemdzie­
siątych jak kamfora. Był, pracował, dał po­
ważny raport, zyskał autorytet społeczny,
a także nieomal stuprocentowe zaufanie — co

w każdym społeczeństwie jest rzadkością...
i następnie zaczęto mówić, ten cały Komitet
Ekspertów to nie to, idealiści nie chodzą po
ziemi, głowy w chmurach. Tymczasem cała
Warszawa i jej wszystkie wróble ćwierkały,
że chodziło 0 coś zupełnie innego. O' to mia­
nowicie, że rzekomo naukowcy przejęli inicja­
tywę reformowania oświaty, a to była inicja­
tywą partii i I sekretarza. Po faktycznej lik­
widacji Komitetu Ekspertów prof dr. Jana
Szczepańskiego przychodzi zespół doradców
prof. dr. Pawła Bożyka, Komunikat opubli­
kowany o jego powołaniu w „Trybunie Ludu"
brzmi nader poważnie, a społeczeństwo czuta
ten komunikat, maiąc w pamięci Radom i Ur­
sus oraz uginając się pod zwiększającymi się
ciężarami dnia codziennego, jak gwiazdę pro­
roczą. Ludzie wówczas się pytali: co dałeś?
I odpowiadali: tylko sam manewr gospodar­
czy? Decyzja o powołaniu zespołu doradców
I sekretarza dała swój poważny psychologicz­
ny efekt. Społeczeństwo miało głęboko wyrnte
w pamięci oceny lat sześćdziesiątych no. VIII
Plenum w lutym 1971. na którym wolunta­
ryzm — czyli mówiąc wprost: niekompetencją
i widzi mi się — wysadził z siodła -poprzednią
ekipę i spowodował kryzys gospodarki, pań­
stwa, władzy.

Teraz „Polityka” pyta: lak się zostajc do­
radcą I sekretarza KC PZPR?

Prof. dr Paweł Bożyk odpowiada! Dóstaie
się pewnego dnia telefon. I sekretarz chciałby
mnie widzieć.

Prof. dr Antoni Rajkiewicz: W wyniku se­
lekcji. która towarzyszyła powołaniu Zespołu
Doradców.

„Trybuna Robotnicza” pyta: W jaki sposób
znalazł się Pan w jego składzie?

Prof. dr Alojzy Melich: Po prostu, zadzwo­
nił kiedyś prof. Bożyk. Powiedział, że chód-i
o wypowiadanie się tylko w ważnych spra­
wach i że spotkania mają się odbywać nie
częściej niż raz w miesiącu.

Tak się zostaje doradcą Telefon jeden, dru­
gi — i jest zespół doradców. Tak też tworzy
się nadzieje społeczne. ■

„Polityka” pyta prof. dr. Pawła. Bożyka:
Dlaczego tełaśnie Panu zaproponowano tę
funkcję?

Prof. dr Paweł Bożyk odpowiada.' Byłem
dość krytyczny i takiego właśnie szukano.
Wszyscy w zespole byli krytyczni.

Więc z taką legitymacją znalazł się prof.
Bożyk ze swoim zespołem w najbliższym
otoczeniu I sekretarza. Z legitymacją —

krytycznego naukowca, człowieka. Oczy­
wiście nie ma sensu . dziś odkurzać licz­
nych książkowych publikacji Pawła Bożyka
o latach siedemdziesiątych. Jako jednak na­
ukowiec, ekonomista, wykładowca na SGPiS,
dyrektor Instytutu Koniunktur i Cen, współ­

redaktor dodatku do „Polityki" — „Eksport-
-Import”, celował w bezkrytycyzmie w opie­
waniu tego swoistego cudu. Nie tylko celował,
ale swoim profesorskim autorytetem dostar­
czał innym obowiązujących liczb, danych i
faktów, a także argumentów. Pisywał dużo i

optymistycznie.
Na VI Plenum (4—5 września) prof. Bożyk

wystąpił z własną interpretacją przyczyn
obecnego kryzysu. I cóż się z tego przemówie­
nia dowiadujemy? Wina leży po stronie rządu
i Komisji Plangwania. Komitetowi Centralne­
mu prof, Bożyk oświadczył' „Argumenty kie­
rownictwa rządu i Komisji Planowania były
zawsze takie same: autorzy krytycznych in­
formacji są niekompetentni, nie mają pełnych
informacji, widzą tylko jedną, czarną stronę
zagadnienia. Stąd wprowadzony został przez
rząd nieformalny zakaz dostarczania infor­
macji pracownikom KC, w tym również Ze­
społowi Doradców, a także używane były przez
niektórych członków rządu niby to żartobliwe
określenia w rodzaju „opozycja” itp. Nie bę­
dę już wspominał o posunięciach kierownic­
twa Komisji Planowania z ostatnich miesięcy,
kiedy to wydano specjalne polecenie, by na­
sze opracowania po prostu • wyśmiać”.

Rząd podporządkował sobie Główny Urząd
Statystyczny, rząd ograniczył dopływ infor­
macji do Komitetu Centralnego pod preteks­
tem... oszczędzania papieru, zamknęła swoje
sejfy z informacjami również Komisja Plano­
wania. „Nie można było dotrzeć do żadnych
opracowań Komisji Planowania, chyba że nie­
legalnie, bądź w drodze osobistych, prywat­
nych kontaktów”. W wywiadzie dla „Polityki”
prof. Bożyk opowiada, że interweniował u Ed­
warda Gierka i Edward Gierek interwenio­
wał u premiera, ale bez skutku. A podczas
spotkania zespołu z E. Gierkiem już po VIII
Zjeżdzie I sekretarz —. wedle prof. Bożyka —

miał oświadczyć o dymisji Piotra Jaroszewi­
cza: „Powinniśmy zrobić to dwa lata wcześ­
niej”.

Na szczęście, zgodnie z oczekiwaniami całej
3-milionowej partii i całego społeczeństwa,
zostanie zbadana odpowiedzialność wszystkich
osób. Postanowienia VII Plenum .są absolutnie
jasne, a zawarte oceny w uchwałach napawa­
ją wiarą, że tak się stanie Partia i naród cze­
kają, by ludzie kierujący państwem — tak
konsekwentnie w stronę najcięższego kryzysu
którego zewnętrznym obrazem jest nawet

perspektywa racji głodowych — ponieśli od­
powiedzialność.

Te fakty nie zdejmują też z porządku dnia
pytdń o rolę doradców. Chciałem.. ale nie
mogłem! — mówi teraz prof. Bożyk Tego nie
możemy przyjąć do wiadomości. Usiłowałem
mówić prawdę, i dla tej prawdy organizo­
wałem pracę naukowców, ale mi przeszka­
dzali i utrudniali! Tego też nie możemy przy­
jąć do wiadomości. Miałem dobrą wolę, ale
tam panowały stosunki! Tego też nie możemy

przyjąć do wiadomości. Przemycałem, ale nikt
nie chciał. Przemyciłem, ale nikt nie skorzy­
stał! Temu też mówimy nie!

Bvć doradcą to wielka odpowiedzialność za

Polskę. To nie harcerska zabawa w podchody.
Być doradcą to wielka odpowiedzialność nie
za to, czego nie uda się przemycić, ale za to,
co dzieje się w kraju, jak żyja ludzie, jak roz­
wija się gospodarka. jaka jest atmosfera spo­
łeczna i polityczna. Być doradcą to nie znaczy
żyrować całą powagą naukową, autorytetem
wiedzy fałszowaną rzeczywistość.

Niestety, wszyscy wspomniani doradcy
chcieli rzekomo dobrze, mieli rzekomo dobre
intencje, robili rzekomo uczciwe raport” i
opracowania — lecz nie wyszło. Na VI Ple­
num Wojciech Jaruzelski powiedział: „Nie do
przyjęcia, zauważalne w toku dyskusji, jest
„perfumowanie” własnych błędów, wskazywa­
nie na innych, uniki kompetencyjne, brak
partyjne’ skromności”. A - w innym miejscu
dodał: „Rzecz polega na tym. że błędy i scho­
rzenia zaatakowały nie organizm słaby i zaco­
fany. zagrożony i osamotniony”. Otóż właśnie
to: Polska mogłaby się pozytywnie rozwijać,
Polska mogłaby mieć satysfakcję z faktycz­
nego rozwoju. gdyby nie te wszystkie zja­
wiska. Polska bowiem budując socjalizm
stworzyła toki potencjał, że Polakowi nie po-

, winno w roku 1980 brakować niczego. Polak,
ten potencjał wypracował krwawica. I co?
Teraz mamy toysłuchiwać żałosnych wynu­
rzeń: chciałem, ule nie mogłem?!

Jerzy Kochański

w Polsce opublikowałem przed kilku laty, a i
wówczas dane .— demograficzne i socjologiczne
— jakimi dysponowałem, nie były najświeższej
daty. Niepokojących sygnałów jest przecież zbyt
dużo, by nie zadać sobie pytania: czy owa, im­
portowana z Zachodu mentalność konsumpcyjna
nie zapuściła korzeni także w polskiej glebie?
A także - czy osłabienie trwałości rodziny jest
procesem nieuchronnie związanym z postępem
cywilizacii współczesnej?

Ponieważ panuje zgodna na ogól opinia, że o

sytuacji rodziny w świecie decydują — choć nic
bezpośrednio — procesy związane z nową cywi­
lizacją przemysłową i tzw. rewolują naukowo-
techniczną (co w niemal dosłowny sposób po­

twierdził także dokument Synodu), warto zorien­
tować się, jakie trendy zaznaczają się w prze­
obrażeniach rodziny w krajach najbardziej za­
awansowanego postępu*cywilizacyjnego*) Takich
ną przykład, jak RFN czy USA. Szczególnie, że
to dó nich właśnie, choć nie wyłącznie, wydają
się odnosić oceny sformułowane na Synodzie:

„Statystyki wykazują, że w niektórych regionach
jedno małżeństwo na trzy prowadzi do rozwodu.
Gdzie indzie) rozwód przybiera formy postępującej
poligamii. Wzrasta liczba rozwodów także między
tymi, którzy przez lata zdawali się cieszyć szczęśli­
wym życiem małżeńskim. Można wymienić różne
powody tych zjawisk."

Nie próbuję rozwijać tego ostatniego 'zdania.
Powody bowiem są rzeczywiście i liczne, i zło­
żone. Interesuje mnie tu głównie wcześniej sfor­
mułowane pytanie, czy zjawiska te są nieuni­
knionym „produktem ubocznym” postępu cywili­
zacji technicznej? Jeśli odpowiedź zabrzmi twier­
dząco — trzeba będzie się liczyć z możliwością

dalszych przekształceń rodziny. Zakładać, że ró­
wnież oczekiwany model, oparty na uznanych
przez większość społeczeństwa zasadach, też mo­
że okazać się kolejną fazą przejściową. Oczywi­
ście, odpowiedzi oparte na doświadczeniach je­
dnego tylko kręgu kulturowego nie mogą prze­
sądzać sprawy. Byłoby to bowiem prognozowa­
nie w pewnym sensie fatalistyczne. Negujące po­
nadto wpływ czynników, które marksizm okre­
śla mianem nadbudowy. Tym niemniej warto się
chyba zapoznać z opiniami i racjami takich fa-
talistów. Należy do nich m. in. znany także u nas
-tutor „Szoku przyszłości”, AIvin Toffer. W pra­
cy „Szansa przyszłości” pisze on między innymi:

„Rysy widoczne dziś na rodzinie to w rzeczywi­

stości przejawy ogólnego kryzysu epoki uprzemy­
słowienia, przejawy rozpadu wszystkich instytucji,
które powstały w toku drugiej fali innowacji. Sta;
nowlą One część swego rodzaju przygotowywania
gruntu pod miejsce dla nowej socjosfery trzeciej
fali innowacji. Proces ten znajduje odbicie w na­
szym życiu prywatnym i nie do poznania zmienia
strukturę rodzin."

Brak miejsca nie pozwala mi na scharaktery­
zowanie przejawów głębokiego kryzysu współ­
czesnej rodziny, jaki występuje czy to w USA,
RFN czy, powiedzmy, we Francji. Postaram się
wrócić do tej sprawy przy innej okazji. W każ­
dym razie i Toffler przytacza szereg danych ilu­
strujących zjawisko. Opinie tego autora są tu

przecież bardziej interesujące niż statystyka,
którą się podpiera. Twierdzi on mianowicie, że
wszelkie „zalecane głośno” środki i wysuwane
przez „kaznodziejów, premierów i prasę", w naj­
lepszej nawet wierze, postulaty zmierzające do
utrzymania „tradycyjngo” modelu małżeństwa i
rodziny dowodzą, iż ci, którzy je wysuwają „nie

dostrzegają wpływu procesu przemian historycz­
nych na kształt rodziny”.

„Jeślibyśmy chcieli rzeczywiście przywrócić
rodzinie podstawowej jej poprzednią, dominującą
pozycję, to musielibyśmy — stwierdza Toffler —

spełnić szereg niemożliwych już do realizacji
warunków. Należałoby, po pierwsze, „zamrozić
postęp techniczny”, wprowadzić „zakaz zindy­
widualizowania środków masowego przekazu”,
„wygnać kobiety do kuchni”, stosując w tym
celu tak drastyczne metody jak „redukcja płac
kobiet pracujących zawodowo do absolutnego
minimum", dalej — „wprowadzić zakaz środków
antykoncepcyjnych, oraz prowadzenia badań ge­
netycznych", jedno bowiem i drugie „sprzyja nie­
zależności kobiety i pozamałżeńskim stosunkom
seksualnym, co jak wiadomo, rozluźnia więzy
rodzinne”.

Sumując — pisze autor — „gdybyśmy chcieli
rzeczywiście przywrócić typ rodziny dominują­
cej w okresie drugiej fali innowacji, to musieli­
byśmy być również gotowi do odtworzenia cy-
tcilizacji drugiej fali jako całości”, czyli — „zro-'
bić rzecz niemożliwą: zatrzymać historię”.

Czy ten fatalizm jest uzasadniony?
„Przeżytych kształtów żaden cud nie wskrzesi

do istnienia" — można powtórzyć za naszym po­
etą. Podobnie, jak inne instytucje społeczne, ró­
wnież rodzina będzie w procesie historycznym
ulegać przemianom. Wydaje się przecież — i tu

chrześcijanie i marksiści wyrażają zgodną opi­
nię, ąe „aktywność nadbudowy” może, nawet w

zmieniających się kształtach rodziny zachować
dla niej najcenniejsze — moralne — war­
tości.

Pod warunkiem, że fala mentalności konsump­
cyjnej nie rozmydli w świadomości ludzkiej za­
pomnianej dziś często prawdy, że małżeństwo to
nie tylko romans, ale i obowiązek.

Wiesław Mercik
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„Wreszcie
«

wszystko

wraziłem

WParyżu
w wieku 68 lat zmarł śmiercią sa-

mobójęzą znany pisarz, ROMAIN GARY.
25 wydanych po wojnie powieści zyskało

autorowi wielką popularność we Francji, a także
uznanie krytyki, która przyznała mu nagrodę
już za pierwszą książkę „Edukacja europejska”
(1945). Za znane w bardzo wielu krajach „Korze­
nie nieba” (1956) przyznano mu najbardziej ce­
nioną we Francji — Nagrodę Goncourtów*.

Urodzony w 1914 roku w Wilnie Gary (Roman
Kacew), wyjechał z matką, aktorką Teatru

Francuskiego w Moskwie, do Nicei. Studiował

prawo w Aix-en-Provence i w Paryżu, a potem
także języki słowiańskie na Uniwersytecie War­
szawskim. Znał dobrze polski 1 wielokrotnie ż

sentymentem wspominał okres spędzony w

Warszawie.
Gary był człowiekiem czynu. Instruktor lot­

nictwa, jeszcze w 1940 roku przyłączył się do
walczących w W. Brytanii, „Sił Wolnej Francji”
odbywając w ich szeregach chlubną kampanię.
Pracował później we francuskiej służbie dyplo­
matycznej. Pisarz, pilot, dziennikarz, filmowiec,
dyplomata, tworzył powieści — jak często pod­
kreślała krytyka — uchodzące za łatwe, czy
wręcz sensacyjne, dzięki sw*ej wartkiej akcji.
Przyznawano jednak, że pisarz, będący dziedzi­
cem różnorodnych kultur — rosyjskiej, francus­

kiej, polskiej, żydowskiej ! amerykańskiej —

dążył niezmiennie w swej twórczości do poszuki­
wania najprawdziwszych wartości humanizmu.

Śmierć jego wydaje się zagadkowa. Jego naj­
bliżsi byli ją skłonni łączyć z tragiczną śmiercią,
jego byłej żony, amerykańskiej aktorki, Jean
Seberg, której ciało znaleziono w Paryżu 8 wrze­
śnia ub. roku. Gary bardzo przeżył tę śmierć;
wielki rozgłos zdobyło wówczas jego sensacyjne
oskarżenie amerykańskiej służby wywiadowczej:
'wierdził, że to FBI doprowadziła nieszczęśliwą
kobietę do samobójstwa, mszcząc się za kampa­
nię antyrasistowską, jaką aktorka, zresztą wraz

z nim prowadziła w USA. Z rozpaczy po śmier­
ci Jean pisarz nie mógł się podobno otrząsnąć.

Sam jednak Romain Gary podał inne wyjaś­
nienie, nie wiadomo do jakiego stopnia praw­
dziwe. IV liście do swego wydawcy napisał, by
nie łączyć jego samobójstwa z żalem po Jean
Seberg. Napisał w sposób niewolny od dwuzna­
czność: Może wyjaśnienia należy .szukać w ty­
tule mojej książki autobiograficznej: „Noc bę­
dzie spokojna” i w ostatnich słowach ostatniej
powieści: „Gdyż nie można tego trafniej powie­
dzieć” — „Wreszcie wyraziłem wszystko”.
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Czy są szanse na ropę w Polsce?

Trwają prace przy gaszeniu pożaru
WARSZAWA (PAP). Gejzer

płonącej ropy i gazu nad szy­
bem w rejonie Daszewa na

Pomorzu wzbudził duże zain­
teresowanie i wywołał na­
dzieje na odkrycie nowych za­
sobów surowców bitumicz­
nych w północno-zachodniej
Polsce. Od kilkunastu lat Cen­
tralny Urząd Geologii i gór­
nictwo naftowe rozwijają ba-

• dania w różnych rejonach
kraju, m. in. na Pomorzu Za­
chodnim — gdzie istnieją geo­
logiczne przesłanki znalezie­
nia węglowodorów. Czy ostat­
nie wiercenia stwarzają moż­
liwości odkrycia większych
zasobów tych surowców?

Jak informuje dr Jan Kicu-
la — główny specjalista d/s
poszukiwań ropy i gazu
CUG.— w Polsce północnej
szczególnie interesujące są
formacje paleozoiczne — głów­
nie permska i karbońska,
znajdujące się na dużych głę­
bokościach. Ż tymi właśnie

formacjami wiążą się odkryte
dotychczas niewielkie 'złoża
gazu i ropy w północnej częś­
ci kraju. W okolicach Karlina
znaleziono już wcześniej śla­
dy ropy i gazu.

Gwałtowny wybuch ropy
1 gazu spowodowany został
specyficzną budową geologicz­
ną tych warstw, w których
występują tendencje do wyso­
kiego ciśnienia. Trudno w tej.
chwili ocenić zasoby w rejo-
r.i" Daszewa — ale prawdo­
podobnie jest to złoże małe,
jakich kilka odkryto w po­
przednich latach w tej części
kraju. Z wielkości ani gwał­
towności wypływu nie można

wyciągnąć wniosków o zasob-

ności złoża. Jednak w naszych
warunkach nawet niewielkie
złoża ropy i gazu mają zna-'
czenie gospodarcze.

Na ślady gazu ziemnego na­
trafiono również w Unisławiu
koło Torunia. Wiercono tu
otwór badawczy Instytutu
Geologicznego. Na głębokości
4560 m natrafiono na ślady
gazu. Otwór zamknięto, zabez­
pieczając go przed erupcją ga­
zu pod silnym ciśnieniem; sy­
tuację utrudnia brak w Polsce
wiertniczych głowic wysoko­
ciśnieniowych.

KOSZALIN (PAP). Trwają­
cy od kilku dni pożar ropy,
której erupcja nastąpiła we

wtorek wieczorem nie zwięk­
sza się, informuje kierownik
akcji ratowniczej Eugeniusz
Wójcik. Ogień nadal trawi
wydostającą się z ziemi rppe;
niespalone resztki '

opadają
i płoną — co robi wrażenie, iż

pożar rozprzestrzenia sie. Nie
doszło do zapalenia dwóch
stojących zabudowań gospo­
darskich. Są one

ne.

Przystąpiono
trzeciego wału
wokół pożaru. ..

__

..

bm. przystąpiły do akcji dru­
żyny Okręgowej Stacji Ratow­
nictwa Górniczego, wyspecja­
lizowane w gaszeniu pożarów
ropy i gazu. Oczyszczają one

miejsce pożaru z resztek spa­
lonych konstrukcji wieży
wiertniczej i baraków pomoc­
niczych. Również w piątek
przybyła do Karlina ekina
ratowników weeierskich, któ­
rzy w ramach RWPG specjali­
zują sie w gaszeniu pożarów
ropy i gazu.

zabezpieczo-

do sypania
ochronnego

W piątek 12

Czy ustępujące władze

uzyskają absolutorium
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

utrzymanie swoich pozycji.
» Atak na „stare” jest mocny..

Delegaci żądają zmiany struk­
tury organizacji, uniezależnie­
nia jej od wpływów wewnę­
trznych, oparcia działalności
o zasady Konstytucji PRL.
Dużo się mówi o samorządno­
ści organizacji studenckiej i
jej otwartości dla wszystkich,
bez względu na różnice świa­
topoglądowe.

Kontrowersje budzi system
wyboru władz. Jest to jedna
z najdelikatniejszych spraw,
o której się wiele mówi, ale
z dnia na dzień odwleka się
decyzję. Czy mogą kandydo­
wać tylko delegaci czy też o-

soby spoza kręgu delegatów.
Gdyby tylko delegaci tó już
przed wyborami odpadną
wszyscy członkowie dotych­
czasowego ścisłego kierownic­
twa. którzy z wyjątkiem pre­
zesa ZG Sawica nie są dele­
gatami. Przepadli bowiem w

wyborach.'
Dyskutuje się sprawę wie­

ku osób funkcyjnych. Kraków
zaproponował ograniczenie te­
go wieku do 28 lat, inne śro­
dowiska żądają 30 lat. Komi­
sja mandatowa obliczyła śre­
dni wiek wszystkich delega-

tów i podała, że jest on naj­
niższy z dotychczasowych
Zjazdów (23 lata).

Zjazd jest burzliwy i nad
każdą sprawą nawet czysto
proceduralna to'czy sie mocna

dyskusja. Studenci obradują
już pełne dwa dni i nie do­
pracowali się jeszcze żadnych
wspólnych konkluzji z wyjąt­
kiem jednej, że obrady Zja­
zdu przedłużą się do niedzieli
włącznie. Nie osiągnięto je­
dnomyślności w zespołach ro­
boczych. W najważniejszej
Komisji Statutowej, dwukrot­
nie już zmieniono przewodni­
czącego i prace jej są w po­
wijakach. Zespoły miały za­
kończyć swe obrady do godz.
13, ale przedłużono ten termin
do 21. O tej godzinie zaczęła
sie 1 sesja plenarna, i burzliwa
debata ńad udzieleniem abso­
lutorium ustępującym wła­
dzom oraz personalnie każde­
mu z członków Prezydium
Zarządu Głównego. Delegaci
krakowscy — jak się zorien­
towałem — będą głosować
przeciw udzieleniu absoluto­
rium. Sesja ta ma trwać do
godzin rannych. Dziś i jutro
obrady odbywać się będą w

warszawskiej „Stodole”.
ZBIGNIEW SATAŁA

Od odnowy nie ma odwrotu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cjalistyczny charakter, res­
pektujący kierowniczą rolę
partii i wszystkie międzynaro­
dowa sojusze naszego kraju.

' W tym kontekście o tzw. II

etapie nie może być mowy.
Potrzebą chwili jest stworze­
nie wspólnego frontu sił roz­
sądku i odpowiedzialności, ze­
spolenie wszystkich tych —

beż względu na światopogląd
— którzy opowiadają się za

socjalistycznym charakterem
odnowy,

W trakcie spotkania dzien­
nikarze podzielili się swoimi
uwagami wyniesionymi ze

spotkań z członkami partii i
załogami zakładów pracy. Wie­
le uwagi poświęcono również
problematyce „Gazety Połud­
niowej”. która nie rezygnując
z socjalistycznych pryncypiów
chce wiernie przedstawiać wy­
darzenia w - regionie i kraju,
chce zgodnie z oczekiwaniami
czytelników służyć temu wszy­
stkiemu co w partii nowe i
twórcze. (hań)

Nie doszło do uprowadzenia
polskiego samolotu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lotu do Gdańska otrzymali
wspomniany granat obronny
F-l. Uzbrojeni w tę broń, a

także straszak, nóż . i kastet
pojechali do Balic. Obserwo­
wali przebieg odprawy pa­
sażerów udających się do
Warszawy lotem o godz. 16.
Następnie przed odlotem
gdańskiego samolotu zgłosili
się do odprawy biletowo-
bagażowej.

17-Ietniego Marka K. popro­
szono do kontroli osobistej.
Chłopiec przed udaniem się
za kotarę oznajmił funkcjona­
riuszowi MO, iż w poczekalni
pozostawił swój bagaż. Wró­
cił i udał się do ubikacji. Tu­
taj porzucił pistolet. Wcześ­
niej Maciej M. widząc kłopo­
ty przyjaciela, także odwie­
dził męską ubikację aby pozo­
stawić w niej granat. Jak już
wiemy, zarządzona po wykry­
ciu broni kontrola osobista i
bagażu ujawniła posiadanie
przez uczniów kastetu, stra­
szaka i noża.

Samolot z

opóźnieniem udał się
do Gdańska (była to

maszyna, którą przed
dniami uprowadzono
nej Góry), aby bez przeszkód

dwugodzinnym
w drogę
ta sama

kilkoma
z Zielo-

Komisji
Badania Zbrodni
Hitlerowskich

Mimo że od zakończenia
wojny mija już 35 lat, w dal­
szym ciągu pełne ręce roboty
ma krakowska Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich. W
tym roku prace koncentrowały
się m. in. na uzupełnianiu li­
czącej już 290 tys kart karto­
teki więźniów hitlerowskich
ńa prowadzeniu śledztwa w

sprawie czterech masowych
egzekucji, na udzielaniu po­
mocy komisjom z RFN. Plan
orćcy na rok przyszły przewi­
duje m. in. zakończenie
śledztw w sprawie wiezieni
na ul. Montelupich, z^pyin5
Neumanną, eksterminacji in­
teligencji krakowskiej- lud­
ności żydowskiej i cygańskiej.
Przewiduje sie także sesje po­
święcone eksterminacji lud­
ności wiejskiej, martyrologii
Podhala oraz doprowadzenie
rejestru zbrodni hitlerowskich
do takiej postaci, aby nada­
wały się one do publikacji.

wylądować na tamtejszym
lotnisku. Tymczasem w Kra­
kowie' trwały pierwsze czyn­
ności "dochodzeniowe, pierw­
sze przesłuchania. Wynika z

nich, że Marek K., Maciej M.
i Paweł P przy pomocy pis­
toletu. granatu i kastetu ste­
rroryzować mieli załogę samo­
lotu (Tomasz K. i Katarzyna
•N. nie mieli brać bezpośred­
niego udziału w uprowadze­
niu), żądając zmiany kierun­
ku lotu. AN-24 miał lądować
w Berlinie Zachodnim. Że do

uprowadzenia nie doszło za­
wdzięczać to należy szybkie­
mu i odpowiedniemu działa­
niu wszystkich służb lotniska
w Balicach.

Prowadzone
zajmuje się nie
niem motywów,
rowali
nując
przede
dzięki
szli w posiadanie broni. Co
do motywów, to wiadomo już
że chłopcy zamierzali skopio­
wać uprowadzenie do Berlina
Zach, samolotu lecącego z

Zielonej Góry do Warszawy.
Nad tym. co ich czekało w

obcym kraju nie zastanawiali
się . specjalnie. Młodzieńcza

dochodzenie
tylko ustale-
którymi kie-

się młodzi ludzie pla-
próbę porwania. ale

wszystkim źródłami,
którym uczniowie we-

l nierozwaga kazała im szukać
„mocnych przygód”.

Broń. Pistolet został zaku­
piony u 19-letniego Piotra W.,
także zresztą ucznia jednego z

krakowskich liceów ogólno­
kształcących. W mieszkaniu

chłopca znaleziono również
kolejny pistolet pneumatycz­
ny, 3 bagnety i maczetę.
Trwają więc czynności ope­
racyjne mające, na celu usta­
lenie w jaki sposób licealista
wszedł w posiadanie tego „ar­
senału”. Czynności
także ustalić
natu, który
niom tę broń.

Jak nas

wczoraj na konferencji pra­
sowej w KW MO w Krakowie
młodzi ludzie zostali zatrzy­
mani. Dziewczyna i jeden z

chłopców mają zaledwie 16
lat, przebywają w Milicyjnej
Izbie Dziecka, natomiast ich
starsi przyjaciele w areszcie
śledczym. Po zakończeniu do­
chodzenia, które prowadzi
Wydział Kryminalny i Wy­
dział Dochodzeniowo-Śledczy
KW MO w Krakowie i wyjaś­
nieniu wszystkich okolicznoś­
ci tej przykrej sprawy wróci­
my do niej ponownie.

JANUSZ IIAŃDEREK

te mają
posiadacza gra-
udostępnił ućz-

poinformowano
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ubiegłym miesiącu na woje­
wódzkich zjazdach, stronnic­
twa w całym kraju. Wśród
nich jest m. in. blisko 400 rol­
ników indywidualnych oraz

ponad 100 pracowników spół­
dzielczości wiejskiej, kółek
rolniczych i członków spół­
dzielni produkcyjnych. Sporą

VIII Zjazd ZSL

rozpoczyna obrady

grupę stanowią przedstawicie­
le inteligencji pracujący na

wsi-oraz w zawodach związa­
nych z rolnictwem i gospodar­
ką żywnościową.

Podczas trzydniowych obrad

konkursu, w toku dyskusji
plenarnej j w zespołach pro­
blemowych, obok zagadnień
dotyczących roli, miejsca i za­
dań ZSL w życiu społecznym,
gospodarczym i politycznym
kraju, szeroko omawiana bę­
dzie problematyka rolna. Wie­
le uwagi poświęci się też

kwestiom żywotnie interesu­
jącym wszystkich mieszkań­
ców wsi — odnowie samorządu,
działalności oświatowej i kul­
turalnej, ochronie zdrowia
i sprawom socjalno-bytowym
ludności wiejskiej.

Bisliiii mmiiiia o aiiimiziataść

Prezydium Komisji, które
obradowało wczoraj pod prze­
wodnictwem prof. dr. Józefa
Buszki, podjęło również decy­
zję o ufundowaniu tablicy pa­
miątkowej poświęconej sę­
dziom i prokuratorom kra­
kowskim, którzy zginęli w 1.
1939-45. Medale 35-lecia Gów-
nej Komisji Badania Zbro­
dni Hitlerowskich w Polsce
otrzymali: Maria Gacek. Krys­
tyna Szymańska. Stanisław
Bartkowski, Jan Brandys. Jó­
zef Buszko. Stanisław Dąbro-
wa-Kostka. Henryk Dobrowol­
ski. Stanisław Gawęda, Win­
centy Hein, Wincenty Jaro­
siński, Stanisław Kłodziński.
Józef Kozaczka, Jan Kncia
Edward Pechais’ri, Stef-n Rok,
SbiPsIa^ZmtPa. Medal Ko­
misji Edukacii Narodowei
otrzymał: Józef Koza czka, a

Złotv Medal Oniekur? Miejsc
Pamięci Narodowej: Krystyna
Szymańska. Wincenty Jaro­
siński i Stanisław Żmuda.
Srebrny Medal Opiekuna
Miejsc Pamięci Narodowej
przyznano Janowi Kuci a Zło­
tą Odzńakę „Za Prace Spo­
łeczną dla m. Krakowa” wrę­
czono Trenie Żukrewskiei i
Wincentemu Heinowi. (ks)
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ciel kamienicy wszedł do mie­
szkania nr 7 — stwierdził, że

pieców nie ma. Na lamenty i
monity Zarząd Rewaloryzacji
Zespołów Zabytkowych Kra­
kowa poinformował go pis­
mem. z dnia 28 marca br., że

zabytkowe piece „zostały
wbudowane na innej budowie,
zgodnie z zaleceniem Miejs­
kiego Konserwatora Zabyt­
ków”.

Na jakiej budowie? A no,
właśnie.

Oto fakty: 16 lipca 1976 do
odnawianego budynku zgłosił
się ob. Jan Łuterek i — legi­
tymując się odpowiednimi do­
kumentami z Urzędu Miasta
Krakowa oraz upoważnieniem
Urzędu Rady Ministrów — ka­
zał załadować piece na samo­
chód „star” nr rejestracyjny KR
45-63, zabierając je do War­
szawy. Jak wynika z oświad­
czenia Dyrekcji Zarządu Re­
waloryzacji — piece „kupił
ktoś za pośrednictwem URM.
płacąc za nie 12 tys. 458 zł”.
Przy’ okazji Ob. Luterek wy­
wiózł również piece (nie użyt­
kowane) z ul. Szczepańskiej i
Floriańskiej. Odbyło się to

podobno, za zgodą i na pole- nego...

cenie prezydenta”. Gdzie, do
kogo w Warszawie trafiły „za
pośrednictwem” Urzędu Rady
Ministrów arcycenne (kwota,
jaką za nie zapłacono jest,
delikatnie mówiąc, śmieszna...)
elementy mieszkań Krakowa
— nie udało nam się ustalić.

Zarząd Rewaloryzacji poin­
formował nas również, że „w
tych latach takich pieców
było tyle, że nie stanowiły o-

ne obiektu, którego brak
mógłby budzić kontrowersje.
Krakowowi proponowano na­
wet wówczas pięć pieców z
Katowic — i nikt ich nie
chciał". Oświadczono nam

również, że konserwator ma

prawo bez zgody właściciela
rewaloryzowanego budynku
rozporządzać fragmentami je­
go zabytkowej substancji, pod
warunkiem, że zabytkowe e-

lementy będą w innym miej­
scu odpowiednio eksponowa­
ne i zabezpieczone. Warun­
ków takich nie spełnia odno­
wiony obiekt przy pl. Wiosny
Ludów 11... '

Rzeczywiście trudno mówić
o możliwości „wyeksponowa­
nia”: w domu tym mieści się
obecnie Urząd Stanu Cywil-

(31)

Hałdy opału w Biegonicach leżą bezużytecznie

za losy Ojczyzny
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grożenia wolności i państwowości. Wysiłki wszystkich Pola­
ków muszą zmierzać do umocnienia zapoczątkowanego pro­
cesu odnowy i stwarzania warunków wykonania umowy
społecznej między władzą a społeczeństwem. Zauważa się
już w wielkich ośrodkach pracy zmianę stosunku do pra­
cowników. Sprawia to, że ludzie podejmują się rzetelniej­
szego wypełniania swoich obowiązków, niekiedy bardzo
trudnych. Wielorakie trudności, które przeżywa nasz kraj,
są do pokonania, jeśli wypracowany zostanie w krótkim
czasie program odnowy moralnej życia społecznego, gospo­
darczego i politycznego przez szerokie warstwy społeczeń- }
stwa, możliwy do przyjęcia przez cały naród. Czekają nas

trudne lata; wymagać one będą ^wyrzeczeń, ofiar i poświę­
ceń. Musimy żyć nadzieją, że jest sens w tym, aby je świa­
domie podejmować w imię lepszego jutra w wolnej Ojczy­
źnie. Potrzebna jest zdecydowana wola przeciwdziałania
wszelkim próbom zatrzymania procesu narodowej odnowy,
skłócenia społeczeństwa i wykorzystania istniejących trud­
ności dla celów obcych wobec dobra narodu i państwa. Kraj
nasz,potrzebuje przede wszystkim wewnętrznego pokoju, aby
ugruntować życie społeczne w atmosferze odbudowującego
się wzajemnego zaufania. Biskupi skierowali list do narodu,
wzywający do chrześcijańskiej odpowiedzialności za Ojczy­
znę.

Jak wynika z komunikatu — w związku ze zbliżającą się
dziesiątą rocznicą bolesnych wydarzeń na Wybrzeżu-, biskupi
zarządzili, aby niedziela 14 grudnia br. była dniem modlit­
wy o jedność narodu. Zbudowane pomniki dla uczczenia po­
ległych w Gdańsku, w Gdyni i Szczecinie oraz przewidziane
obchody w tych miastach i innych miejscowościach kraju
powinny — stwierdza się w komunikacie — zamknąć okres
bolesnych doświadczeń. Obchody te wszędzie powinny prze­
biegać w atmosferze powagi i głębokiej- refleksji nad do­
świadczeniami, które przeżył nasz kraj. Wszyscy muszą zad­
bać o to, aby uroczystości odbyły się w warunkach spokoju
i powagi

Biskupi przyjęli do wiadomości relacją z posiedzeń komi­
sji wspólnej przedstawicieli rządu i Episkopatu Polski po­
zytywnie oceniając jej prace zmierzające do normalizacji
stosunków między państwem a Kościołem.

Koksem hutniczym
można opalać szklarnie

(Inf. wł.) Doły po żwirowi­
skach na polach w Nowym
Sączu — Biegonicach. Spy­
chacze plantują hałdy zasyp­
ki z pieców grafityzacyjnych,
czyli koksu hutniczego, stano­
wiącego odpad poprodukcyj­
ny w Sądeckich Zakładach

.Elektro-Węglowych. Jest tego
8 tys. m sześć. Może trochę
mniej, może trochę więcej.
Koksem ziemi nie użyźni,
można nim natomiast palić w

piecach szklarniowych i nie
tylko. Trzeba tylko przesiać
hałdę, bo połowę stanowi
miał, drugą — grys. Członko­
wie NSZŻ „Solidarność” , z Re­
jonowego Przedsiębiorstwa
Melioracyjnego w Nowym
Sączu demonstrują reportero­
wi przydatność odzyskanego
z hałd grysu. W piecu ko­
tłowni może on stanowić 40
procentowy dodatek do/ wę­
gla, zapala się przy tempera­
turze 800 stop. C i daje ciepło.
Ma jedną tylko wadę: wy­
dziela dużo sadzy. W obecnej

jednak sytuacji liczy się każ­
da tona opału, a w Biegoni-
cach są ich setki. Już w Sta­
lowej Woli przeprowadzono
pomyślne próby spalania tego
koksu w piecach hutniczych,
zaawansowane są próby mie­
szania zasypki przy produkcji
cegły. Na hałdach tymczasem
działa, owocnie chyba, pry­
watna firma. Kilku młodych
ludzi przesiewa łopatami za­
sypkę, grys wędruje na ciąg­
niki i sprzedawany jest — jak
wieść głosi — po przeszło 1
tys. zł za tonę. Łopatą wiele
nie przesieje. Gdyby tak u-

ruchomić sprzęt zmechanizo­
wany, sprawą zainteresować
choćby właścicieli szklarni,
którym dostawy opału obcię­
to o 45 proc. Zysk byłby na

pewno obopólny. Czekamy na

szybką reakcję, bo RPM ma

określone terminy roznlanto-
wania hałd i cenny opał może

przepaść bezpowrotnie.

(k-b)

Dlaczego eksportujemy mięso?
WARSZAWA (PAP). Jak

twierdzi Ryszard Kozyra —

dyrektor naczelny „Anime-
xu” — przedsiębiorstwa zaj­
mującego się eksportem i im­
portem mięsa, w ub. roku
wyeksportowaliśmy 180 tys.
ton mięsa i przetworów
(łącznie z drobiem), a w br.
ok. 150 tys. ton. Z drugiej
strony — w br. importujemy
ok. 50 tys. ton mięsa. Może
zrodzić się pytanie: po co te

kombinacje? Czy nie lepiej
byłoby o tyle zmniejszyć
eksport? Raczej nie, bowiem
eksportujemy nasze mięso na

najdroższe rynki — do USA,
Anglii i RFN. Za kilogram
szynki w puszce

’ otrzymuje­
my w USA blisko 4 dolary.
Natomiast wykorzystując ok­
resy nadwyżek mięsa w EWG
za te 4 dolary możemy kupić
3 kg mięsa wieprzowego w

tzw. półtuszach.
Nasze wyroby -mięsne na

rynkach zagranicznych cie-

szą się wysokim uznaniem,
dzięki czemu uzyskujemy za

nie bardzo dobre ceny. Eks­
port bekonów do Anglii pro­
wadzi Polska od 1912 roku, a

szynki w puszkach eksportu­
jemy do USA od 1932 roku.
Takie tradycje bardzo się w

handlu liczą. Zejście z tych
rynków oznaczałoby ich
utratę na wiele lat! Obecny
stan naszego rynku mięsnego
jest wynikiem określonych
błędów — fakt, że zdaliśmy
sobie z tego sprawę pozwala
przypuszczać, że za 2—3 lata
zwiększymy produkcję mię­
sa do poziomu zbliżonego do
naszych możliwości. A są one

bardzo duże. Holandia ma

znacznie mniejsze tereny rol­
nicze. a eksportuje rocznie
blisko 1 min ton mięsa. Po­
dobne wyniki osiąga Dania.
Rozwiązań problemu mięsne­
go musimy więc szukać w

intensyfikacji hodowli i w

lepszym przetwórstwie, a nie
w rezygnacji z eksportu.

Na tropie
białoprędnickiego skarbu
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wawelskich jest szczególnie
uzasadnione z uwagi na iden­
tyczność kafli pochodzących
z dworku białoprądnickiego
(powstał w latach 1545—50) z

kaflarstwem renesansowym
Zamku Królewskiego na Wa­
welu oraz ze względu na

wynikającą stąd możliwość
porównań przy opracowywa­
niu modeli rekonstrukcyjnych
dla obydwu zespołów — pisa­
ła kierowniczka pracowni do­
kumentacji naukowo-histo-
rycznej PKZ do dyrekcji Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu. Na Wawelu zareago­
wano natychmiast. Szansa
była nie do pogardzenia.

Już pierwsza wizyta pra­
cownika Wawelu w dworku
przyniosła rozczarowanie. Na
strychu nie było śladu skrzyń.
Nikt w dworku zresztą o nich
nie słyszał. Mimo to strych
i cały dworek przeszukano
centymetr, po. centymetrze —

skrzynie musiały ulotnić się
jeszcze przed zakończeniem
remontu. Pozostawała nadzie­
ja ną trzecie pudło, to w

ogrodzie.
I rzeczywiście.
Po kilku godzinach pracy,

natrafiono na zbutwiałe reszt- |
ki desek dokładnie w tym

miejscu, które określał plan.
Delikatnie wydobyto skrzynię
z ziemi. Wieko było solidnie
zmurszałe, ale ścianki trzy­
mały się mocno. Zawartość
powinna być nieuszkodzona.

Pod warstwą ziemi leżały..^
drobne kawałki współczes­
nych kafli. Po renesansowym
skarbie ani śladu. Jedno nie
ulegało wątpliwości: kopano
w dobrym miejscu. Skrzynia
zgadzała się z opisem. Nikt
nie był sobie w stanie wyobra­
zić, w jaki sposób złodzieje
wynieśli kafle z terenu"dwor-
ku, przez cały okres remontu

pilnie strzeżonego. W jaki spo­
sób prowadzili
wykopaliska i
wali planem?

Mimo wielu
torki dworku
wej i kustosza pracowni cera­
micznej na Wawelu kafle nie
odnalazły się do dziś. Oficjal­
na droga zawiodła. Trzy po­
tężne skrzynie nie mogły się
jednak rozpłynąć. Gdzieś mu­
si istnieć jakiś ślad. Próbuje­
my go odnaleźć, bo jest o co

walczyć. Być może ktoś z

czytelników „GP” będzie mógł
nam w ty<m pomóc. Do spra­
wy jeszcze wrócimy.

ELŻBIETA BOREK
KRZYSZTOF CECHNICKI

skomplikowane
skąd dyspono-

starań dyrek-
Anny Kaputo-

Tragiczny wybuch na budowie wodociągu

Czy musiało zginąć dwóch pracowników 7
(Inf. wl.) Do tragicznego wy­

buchu doszło w miniony
czwartek w Krakowie. Jak nas

informdge prowadząca w tej
sprawie dochodzenie KD MO
Kraków — Podgórze, brygada
Krakowskiego Przedsiębiors­
twa Robót Inżynieryjnych bu­
dującego magistralę wodną do­
prowadzającą wodę z Raby do
Krakowa dokonywała spraw­
dzania szczelności wodociągu.
Przeprowadzono operację wtło­
czenia sprężarka do wodociągu
powietrza. O godz. 12.30 nastą­
piło gwałtowne rozerwanie ru-

ry, a w wyniku wybuchu
śmierć ponieśli pracownicy
KPRI: 30-letni Władysław
Dziuba zam. w Spytkowicach
i również 30 — letni Jan Pie­
ron zam. w Tenczynie gm.
Myślenice. Do szpitala im. St.
Żeromskiego w Nowej Hucie

przewieziono ciężko rannego
Józefa Maja, natomiast Leszek

Sklarczyk po opatrzeniu w

Stacji Pogotowia Ratunkowego
został zwolniony do domu.

(hań)

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWO-

SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

w KRAKOWIE, ul. Płk. DĄBKA 5

ZATRUDNI Bitnlwiast
■ MECHANIKÓW NAPRAW POJAZDÓW

SAMOCHODOWYCH

■ ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH

0 ROBOTNIKÓW za i wyładunkowych
■ SPECJALISTĘ d.s. kontroli wewnętrznej

♦♦

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki, przewidziane, w taryfi­

katorze resortu budownictwa
— dowozy do pracy i z pracy
— pełne świadczenia socjalno-bytowe.

♦♦♦
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

Dział Służby Pracowniczej Przedsiębiorstwa,
Kraków-, ul. Pik. Dąbka 5, I p., pokój 12.

♦♦♦
Dojazd na miejsce od skrzyżowania ulic

Wielickiej i Nowopłaszowskiej autobusami

MPK Unii 108, 157 lub 158. K-8404
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W KRAKOWIE, ul. Śliczna 34

(dojazd do os. Wieczysta, mię­
dzy Rondem Mogilskim a Nową

Hutą)EE|
I przyjmie do pracy
| ♦ ELEKTROMONTERÓW
| ♦ PRACOWNIKÓW

niewykwalifikowanych
do TRANSPORTU
i MAGAZYNÓW

/
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0 Praca jednozmianowa.
o Warunki płacy wg Układu

Zbiorowego Pracy dla bu­
downictwa.

★♦★

Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela Dział Służby Pra­
cowniczej, Kraków, ul. Śliczna
34, w godz. 7—15, tel. 102-22,

wewn. 46.
K-8439

KURSY
♦ RADIOWO-

TELEWIZYJNE
(nauka w niedziele lub

dni powszednie)
* OBSŁUG!

APARATÓW
PROJEKCYJNYCH

4 MASZYNOPTSMA

organizuje
Zakład Doskonalenia
zawodowego
w Krakowie.

Informacje I wpisy:
Kraków, ul. Dietla 3t.
tel. 639-41 do 44,
w godzinach »—17.

KURSY
♦ OBSŁUGI SUWNI'
4 DŹWIGÓW

TOWAROWO-
OSOBOWYCH
AUTOKI AWÓW

< KIEROWCÓW
WÓZKÓW AKUMU
LATOROWYCH

organizuje
Zakład Doskonaleni;-
Zawodowego
w Krakowie

Informacje i wpisy:
Kraków, ul. Dietla 3F
tel. 639-41 do 44,
w godzinach 8—17

„SPOŁEM” WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
w Biurze Handlu Artykułami Żywnościowymi
i w Biurze Handlu Artykułami Nieżywnościowyml

następujących pracowników
♦ KOBIETY BEZ KWALIFIKACJI do przy-

uczenia w zawodzie PACZKARKI
ARTYKUŁÓW SYPKICH

♦ ELEKTROMECHANIKÓW - do obsługi
maszyn paczkujących towary spożywcze

♦ ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

♦ KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW
i MAGAZYNIERÓW

Korzystne warunki pracy i płacy dn omówienia
w Dziale Spraw Pracowniczych „Społem1* WSS
— Biuro Handlu Artykułami Żywnościowymi
w Krakowie przy ul. Grzegórzeckiej 79, pokój
nr JQ3g W god?, 8?rl5. g-8422
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TEATRY ^*7

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):

Karol Wojtyła: Brat naszego Bo­
ga — (19.15 premiera prasowa,
abonam. nieważne); niedz. — 16
(20 premiera prasowa, abonam. nie­
ważne). MINIATURA (pl. Ducha
2): F. Hochwalder: Oskarżyciel
publiczny - 19.30. STARY (Jagiel­
lońska 1): A, Mickiewicz: Dziady
— (19 przedst. zamkn., abonam.
nieważne), niedz. — jąjr w sob.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Ch. Dyer: Queen Mary —

20.30. BAGATELA (Karmelicka 6):
G. Gorin: Dyl Sowizdrzał — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): W.

Bogusławski „Mimika czyli nauka
sztuki secnicznej” — 16. niedz. —

nie ma spektaklu; L. Rydel: Be­
tlejem polskie — 19.15, niedz. —

jak w.sob. MUZYCZNY (Lubicz
48): C. Zeller: Ptasznik z Tyrolu
— 19.15, niedz. — niecz. SCENA
„KRAKUS” (Wrocławska 28): T.
Kierski: Jaś 1 Małgosia — 17.
GROTESKA (Skarbowa 2): Z. Mi­
kulska: Przyszliśmy tu po kolę­
dzie — 10 i 17. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Recital forte­
pianowy Tatiany Nikołajewej
(ZSRR). W progr. utwory Bacha
— 19.30. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Wicek i Wacek — 19. niedz. —

15 i 19. SCENA „FORMAT” (Miko­
łajska 2): wg Scibor-Rylskiego:
kaftan bezpieczeństwa — 17.30.
KRAM POD PTASZKAMI (Su­
kiennice): koncert kapeli ,.Wa-
ganty” — 16, niedz. — niecz. KA­
WIARNIE: „TV-ARDOWSKA”
(krzemionki): Alerewia - 21 .30,
„FENIKS” (Jana 2): Uariette —

22.30 . „RATUSZOWA” (Rynek Gł.
1): Kabaret „Kurierek” — Wilco-
me i do widzenia” — 22. niedz. —

niecz. „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 45): Kabaret „Diabli na­
dali” — 22 .15. niedz. — niecz. „LI­
TERACKA” (Pijarska 7): Kabaret
„Piętro niżej, smoła wyżej” — 22,
niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
FILHARMONIA: Koncert Stu­

denckiej Ork. Symf. Akad. Mu­
zycznej w Krakowie p/d K. Kry­
zy z udz. D . Stabrawy. W progr.
utwory Ravela, Bacha, Schuberta
— 19.30 . wst. wolny. GROTESKA:

Przyszliśmy tu po kolędzie — (11
1 17 przedst. zamkn.); K. Miesz­
ków: Słonecznik — (14.30. widów,
zamkn.). SCENA „FORMAT”: wg
A. Moravii: Paradis — 17.30.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

Kontrakt (poi. 18 lat) ****/
— 15.45, 18, 20.15 KUL­

TURA (Rynek Gł. 27): Nashyille

(USA 15 lat) ♦**/«• — I,F.S.
(NRD 18 lat) — **/«• — 10.45,
12.15, 14.15, 16, 18. Filmy w wer­
sji esperanto — 20. MASKOTKA
(Dzierżyńskiego 58): Miody Fran­
kenstein (USA 15 lat) ***/“»» —

15.15, 17.15, Koronczarka (szwedz.
18 lat) ****/oo — 19.15, MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Ucieczka na

Atenę (ang. 15 lat) */«»» — 15.45,
18. 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Honolulu (USA) — 10,
12.15, 20, Dama Kameliowa (USA)
- 15.30 . Niech bestia zdycha (tr.)
— 17.45, PASAŻ BIELAKA: Przez

Góry Skaliste (USA b.o.) ♦*/«»
- 10, 14, Szał (ang. 18 lat) */o —

12, 16, Rocky (USA 15 lat)
— 18. 20, PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Wyspa skarbów
(Ir. b.o.) — 16, niedz. — 14.
Gorączka sobotniej nocy (USA 15
lat) — 18, niedz. — 16, 18,
SFINKS (Majakowskiego 2): La­
wina (USA 15 lat) */oeo — 16,
18. 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Hair (USA 15 lat)
**/«“<>

_ 15.45, U, 20.15, ŚWIT
MAŁA SALA: Bitwa o Midway
(USA 12 lat) **/«> - 16. 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Rocky II (USA 15 lat)
*/«”>

_ i5.45, 18 , 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Książe i że­
brak (panam; 12 lat) — 15.
17.15. 19.30, TĘCZA (Praska 27):
Bliskie spotkania trzeciego stop­
nia (USA 12 lat) **/••» - 17, 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12

«o — 10. 12. 16, 18, 20. UGO-
(os. Ugorek): Słowik
b.o.) */” — 15, Ide-

para (USA 15 lat) **/«’
19, WANDA (Waryńskiego

lat) */
REK

(radź,
alna

— 17,
5): Gepard (radź. 15 lat) ♦/■* -

10, 12.15, Ofiara (węg. 18 lat) *♦/•»
— 16, 18, 20. WARSZAWA (Stra-
dóm 5): Powrót do domu (USA
18 lat) **♦*/«» — 10, 12.30. 15.30,
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) ***/oo«a — 20.15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Rocky
II (USA 15 lat) */tóo — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Obcy - 8 pasażer ..No-
stromo” (ang. 15 lat) ♦**/«»» —

17.45. 18. 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Impreza Miko­
łajowa „O królewnie, która miała
śmieszne imię” — 16.30. Skrzydeł­
ko ezy nóżka (Ir. b .o .) */<»» —

18. Sekcja specjalna (Ir. 15 lat)
— 20.

DOBCZYCE — Raba: Tortury
(fr. 15 lat) »*/». KRZESZOWICE
—Nowości: Rewolwer „Pythón
357” (Ir. 15 lat) »»/•», MYŚLE­
NICE — Wisła: Ojciec chrzestny
II (USA 18 lat) ***/’’«’, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Rewolwer (wł.
18 lat) **/"■>. WIELICZKA — Gór­
nik: Dziedzictwo (ang. 18 lat)
*/0&0.

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Drogi papa (wł. 18 lat) —

15.45, 18. KULTURA: Śmierć czło­
wieka skorumpowanego (fr. 18 lat)

_

lo. Nashyille — 12, 20,
P. S. — 14.15, 18.15, Tańczący ja-

CO-GDZIE KIEDY ?
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strząb (poi. 15 lat) **/® — 16.15.
MASKOTKA: Bajki - 11, 12,
popołudn. jak w sob., MŁODA
GWARDIA: Zwolnienie warunko­
we (USA 18 lat) ****/oooo — io,
12.15. 15.30. 17 .45, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka
— 10. 11, 12. 13, 14. 15. Rocky —

16. 18. 20. PODWAWELSKIE:
Bajki — 11, 12. popołudn. jak w

sob. SFINKS: Bajki - 11, 12. 13,
popołudnie jak w sobotę.
ŚWIT DUŻA SALA: Krzy­
żacy (poi. b.o.) — 12.
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
*/oo® - 16. 18. 20. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Dzieci wśród pira­
tów (jap. b.o.) **/oo© — 13,
popołudn. jak w sob.. UGOREK:
Bajki — 12 . Słowik (radź, b.o.) —

13, 15, Cenny depozyt (fr. 12 lat)
— 17. Idealna nara (USA 15 lat) —

19. WANDA: Zestaw filmów krót-

kometrażowych (USA b.o.> — 10.
12. popołudn. lak w sob . WRZOS:
Bajki — 11 . 12 . Ebirah — potwór
z głębin (jap. 12 lat) — 13.

oopołudn. jak w sob.. WIEDZA:
Ofiara namiętności — 12.15. Osta­
tni raz (USA 15 lat) **/oo« — 10.15.
14. ZWIĄZKOWIEC: Impreza Mi­
kołajowa ..O królewnie, która
miała śmieszne imię” — 12. 14.
Nie ma sprawy (fr. 15 lat) */p®®
— 16. Straceńcy (USA 18 lat) */®
— 18. 20.

SKAWINA — Hutnik Rewolwer
(wł. 18 lat) ♦♦/*>. WIELICZKA —

Górnik: Jaworowi ludzie (poi.
b.o .), popołudn. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

MAtA KRONIKA
tefe. —lir - - -

SOBOTA

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): „Dni Kultury
Esperanckiej”: Wystawa ekspona­
tów — 18 otwarcie/ Monodram J.

Gibczyńskiej w jęz. esperanto
- 17.

• Klub „Korona” (Pstrowskie
go 9): Wystawa „Twórczość i cier­
pienie” — (12—21)

• SCK UJ „Rotunda” (Oleandry
1): „Baliets Contemporains Cariń

Vaeh-ner” (Paryż) — 19.30.

NIEDZIELA

• Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): Praca z dziećmi — W

krainie bajek — 16.

• Rotunda (Oleandry 1): Spek­
takl Grupy „Saldo” pt. Jeszcze

słychać śmiech i rżenie — 18.

• Pasaż Bielaka (Kawiarnia):
Dyskoteka dla najmłodszych —

(11-14).

WYSTAWY J

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty Królewskie
(10—15). Skarbiec koronny i zbro­
jownia (10—15.30). Groby królew­
skie i Dzwon Zygmunta (9—15.301.
MUZEUM NARODOWE SUKIEN­
NICE: Galeria malarstwa i rzeźby
(10—16). DOM MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa: Twórczość Ja­
na Matejki sprzed stu lat (1860 r.)
(10—16), niedz. (9—15). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH (pi Szczepań­
ski 9): (niecz.) . NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): Wystawa „Pamiątki
Powstania Listopadowego" (10—
16). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Pijarska 3): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich (10—16)
niedz. (9—15) MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. wolnie? 1)' Wy
stawy: „Polska kultura ludowa”
(10—15). ..Polska grafika ludowa”
— 12 otwarcie, niedziela (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa — „Militaria — ze­
gary" (9—14) FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa „Szopki Krakowskie”
(9—14). STARA SYNAGOGA (Szero­
ka 24): z dziejów < kultury Zy
dów (9—14) GALERIA TEATRAI
NA (niecz.) ODDZIAŁ TEATRAL­
NY (Szpitalna miecz' KRZT
SZTOFORY (Rynek Gł 3311 Wy
stawa - z dziejów 1 kultury Kra­
kowa (10-141 MUZEUM ARCHE-
Ol OGICZNE (Pnselska 31 (14-18)
niedz. (10 141. MUZEUM LENINA
(Topolowa 5) wystawa - Lenin
w Polsce (9—17, wst. wol i., niedz
(10 -15, wst. wol.) . DOM LENINA
(Kr. Jadwigi 41): Wystawa stała:
..Lenin w Polsce" (9—15. wst.

wol.). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
. .RYDLAWKA" (Tetmalera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej <11—
14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—16) MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna
Polski (10—13. wst. wol.) . MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH w

Wieliczce (9—16). KOPALNIA SO-
Lt (8—16). GALERIA RTF (Bóh.
Stalingradu 13): Wystawa „Venus
80” cz. T (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY (pl. Szczepański 3a):
Wystawa malarstwa Marii Więc­

kowskiej oraz wyst. rzeźby Bro­
nisława Chromego (11—18). GALE­
RIA ARKADY: Wystawa malar-*
stwa Waldemara Kszczanowlcza
(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa: „Obra­
zy z plenerów studenckich ASP”
(10—18). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa malar­
stwa Zygmunta Kałuskiego (10—
17). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa Adama Bujaka „Waty­
kan, ziemia święta; górą Athos”
(10—18), niedz. (10—14). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
Małgorzaty Swolkień „Ceramika”
(10—17), niedz. (niecz.). GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 3): Wy­
stawa „Mont Blanc” (10—18),
niedz. (niecz.). GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska
8—10): Wystawa malarstwa Janu­
sza Trzebiatowskiego (12—19).
niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wyst. fotografii Z. Rycerza „Lu­
dzie i góry środkowej Azji”
(10—21), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa grafiki A. Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—18), niedz.
(11—15). KLUB MPiK (pl. Centr.):
CZYTELNIA: (10—20). niedz. (11—
15). GALERIA: Wystawa malar­
stwa Jacka Sroki (10—20), niedz.
(11-15). DWOREK J. MATEJKI w

Krzeslawicach (Kruczkowskiego
15): (9—14 .30, wst. wol.). KLUB
„FORUM” (Mikołajska 2): Wysta­
wa poplenerowa „Zawoja 80” —

(10—18), niedz. (niecz.) .

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): (9—14),
niedz. (10-12). MUZEUM REGIO-
NAt NE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Myślenice i okolica” w mai. E.
Słomki (10—13). MDK (Reja 5): (8
—15), niedz. (niecz.) .

SZPITALE/TĄDYŻURNE^

SOBOTA - NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. - Prądnicka
35, UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. niedz. — Wrocławska 1,
OKULISTYCZNY: sob., niedz. —

Witkowice.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 206-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
gabinet zabiegowy (18—21), niedz.
(8—14), zgłoszenia wizyt domowych

(II—JO), niedz. (1—13), porady sto­
matologiczne (w przypadkach na­
głych) — pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza 14: (20—7), niedz.
(14-7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
21-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55. 850-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpital) wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko — Balice
t90-29, Nowa HUta 422-22. 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20 Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9. Wieliczka 9.
233-54. Niepołomice 198.

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), niedz.
(niecz.) .

Rynek Główny 42, Kazimierza
Wielkiego 117, Pstrowskiego 94,
Długa 88, Rynek Podgórski 9, No­
wa Huta — Centrum A, bl. 3, Cen­
trum C, bl. 6, Waryńskiego 24.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
PROSZOWICE (1 Maja 51).

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL - TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71,
(8—18) niedz. (niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-66, 296-78
(15.30—23.00), niedz. (7.30—23.00),
PUNKT KARDIOLOGICZNY w

niedz. nieczynny.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) tel. 271-30, 228-90 (7—11),
niedz. (niecz.), Nowa Huta (oe.
Zgody 7) tel. 447-31 (8—16), nie<fc.
(niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (6—12), niedz. (1—18).

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.53 Komunikat o st.
wód. 12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Komunikat
energet. 13.01 Przeb. świata. 13.20
Śpiewa B. Holliday, 13.40 Kącik
melom. 14.00 St. Gama. 14.20 St.
Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.0.3 Ko­
respondencja z zagrań. 15.10 St.
Gama. 16.00 Muz. i Aktualn. 17.00
Polemiki. 17.30 Radiokurier. 18.00
Mag. związk. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Konc. popul. z

nagr. L . Stokowskiego. 19.25 śpie­
wa zespół „Boom”. 19.30 Trzecia
strona medalu. 20.33 Przeboje
sprzed lat. 21 .05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Komunikaty Tot, Sport. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Poznań
na muz. antenie. 23.00 Wita Was
Polska — mag. słowno-muz.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz -

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan. pog. i wiad. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 -Ekspresem przez
świat. 7.50 Program dnia. 1.03 Za

kierownicą. 8 .40 Co kto lubi. 9.00
Lot nad kukułczym gniazdem —

28 ode. (powt.) . 9.10 Maliszewski
gra Maliszewskiego. 9.30 Prosto z

kraju —: aud. publie. 9.43 Mała po­
ranna muz. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Melodia. 11.00 J. Jones

„Stąd do wieczności” 9 ode.
(powt.) . 11.30 Disieland B. Johnso­
na. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 Ziele
na kraterze — 6 ode. 14.00 Mistrz,
batuty — Bruno Walter. 13.03
Konkursowa płyta Zesp. Led Zep­
pelin. 16.00 „Dym z papierosa”.
16.30 Przeb. starego kina. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 Serge
Lamą śpiewa Brela. 18.10 Polity­
ka dla wszystkich. 18.25 Kone.

jakiego nie było. 19.00 Spotkanie
z Ewą Szumańską. 19.20 Z. Ja­
remko i Komśn Band. 19.35 Opera
tyg.: Charles Gounod. „Romeo i
Julia” (powt). 19.50 Lot nad ku­
kułczym gniazdem — 29 ode. 20.00
Baw się razem z nami. 22.00 Fakty’
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wlecz.: E.

Regina. 22.15 Teatrzyk Zielone
Oko „Lęk” — słuch. 22.51 Wer­
tyńskiego śpiewają. 23.00 Wiersze
A. Mickiewicza (4).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00.

6.05 Kiermasz pod KogutkienM
7.05 Fala 80. 7 .15 Co niedziela gra
kapela. 7.30 Moskwa /z mel. I

pios. 8 .20 Muz. z radiowych stu­
diów. 1.45 Recit. M. Lafóret. 9 .0S

Radiowy Mag. Wojsk. 10.05 Twór­
cy pólsk. pios. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci: Asia l jej przy*
jaclele. 11.00 Różne barwy pios.
12.05 W samo poł. 12.45 Polski*
miniat. muz. 12 .58 tnf. dla ki*-
rowców. 13.00 Sposób na życifc
14.00 St. Gama. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.03
Teatr PR: Most. 16.50 Radiowe
ork. przed mikrofonem. 17.15 St
Mlod. 18.00 Komunik. Tot. Sport.
18.05 Inf. dla kierowców. 18.07 Ra­
dio ludziom pracy. 19.05 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Kone. ży­
czeń. 21 .05 Wszędzie zima, zima,
zima — mag. 22.00 Z płyt M. Da-
visa. 22 .20 Moja aud. muz. 23.05
tnf. sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Big-Band pod dyr. Z. Ka­
lemby.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za
kierownicą. 7.30 Na góralską nu­
tę: „Prządki w Chyżnem” (Kr).
7.50 Na poboczu wielkiej polit. —

fel. 8 .00 Nasze typy — przegl. aud.
tyg. 8.30, 14, 19.30 Ekspresem przes
świat. 8 .33 Komu piosenkę. 9.08
Lot nad kukułczym gniazdem —

29 ode. (powt.), 9.10 Cole Porter

pó polsku. 9 .30 W stronę kultu­
ry. 9.50 Duet pianistów. 10.00 60
minut na godzinę. 11 .00 Duet

skrzypków. 11.15 Niedzielna szkół­
ka muz. 12.00 „Ryba rybą żyje”
— 4 ode. słuch dok. 12 .25 Muz.
z sa! konc. 13.20. Przeboje z no­
wych płyt. 14.03 Kontrapunkt.
14.30 Z muz. archiwum Pr. III .

15.00 „Pomorska 2" — rep. 13.20
Nowa płyta Zesp. Egarth, Wind
and Fire. 16.00 K. Kąkolewski —

odkrywca czy kontynuator. 16.15
Muzycy poszukiwań! — Zoot
Sims. 17 .00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Muz. poszukiwani —

Flora Purim. 19.33 Opera tyg.:
C. Gounod „Romeo i Julia”
(powt.). 19.50 Lot nad kukułczym
gniazdem - 30 ode. 20.00 Jazz pia­
no forte. 20.40 Zgaś moje oczy:
ja cię widzieć mogę — aud.
o Rilkem i Lou Salome. 21.00
Wiedeński zespól instrum. daw­
nych. 21 .30 Gomółkowe Melodyje.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
7 wiecz.: Ells Regina. 22 .13 Dooko­
ła musie. 23.00 Wiersze A. Mickie­
wicza (5). 23.05 Muz. poszukiw.:
Jlrńmie Rowlós 23.50 J. M . Rym­
kiewicz: „Jeu sui Armaut”. 24.00
Między dniem a snem. 9 .30 Wiad.
0.55 Progr. na dzień nast.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR :— upr. rośl., sem.

1. Melioracje wodne. Odwad­
nianie gruntów

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Przemysł, mieszanki
pasz.

13.30 TTR — upr. rośl., sem.

3. Uprawa bobiku i łubinu
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Użytkowanie mięsne
kur

15.25 Program dnia
15.30 Militaria. obronność,

nowoczesność: Czołg bez ta­
jemnic

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Skakanka
17.00 W świecie dzikich

zwierząt: Tropem grizzli —

ameryk. film przyrodn.
17.20 Urodzeni w walce, by

żyć w wolności — rep. o

młodz. Angoli
17.35 Operetka na zamku —

rep muz.

18.10 Miraże i nadzieje:
Rzecz o leczeniu niekonwen­
cjonalnym — w progr. m. in.
rep. o C. Harrisie

18.50 Dobranoc
19.00 Estrada Folkloru: Je­

sień na Podlasiu
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Najistotniejsze sprawy

wsi — Kongres ZSL
20.20 Michał Strogow —

ode. 5 — seria] przygód. TV
franc.

21.20 Blisko i daleko —

progr. reporterów
21.55 Dziennik
22.10 Trzeba zabić tę miłość

—- poi, film obycz., reż. J.
Morgenstern

PROGRAM II

Spotkania w dwójce
16.25 Śpiewa Regina Pisa­

rek
17.00 Elisa Freindlich —

radź, film dok. o aktorce le-
ningradzkiej

17.40 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 7

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Najistotniejsze sprawy
wsi — Kongres ZSL

20.20 Telewizyjny musie-
hall. W progr. wyst. m. in.
Irina Ponarowska i Julio Ig-

21.15 Teatr TV: Mark Ro-
zowski „Dwa razy dwa”, reż.
E. Lubaszenko

22.05 Kto za to płaci
22.40 Poeci recytują wiersze

i— Jan Leończuk

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.20 TTR — upr. rośl. sem.

3. Uprawa bobiku i łubinu
6.50 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Użytków, mięsne kur
7.20 TTR, RTSS — Nasze

spotkanie
7.40 Nowoczesność w domu

1 zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków
8.20 Telewizjada: Sport dla

wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film

„Niedźwiedź pana Adamsa”

10.20 Antena
10.50 Piękne głosy: Bogdan

Paprocki
11.40 Dziennik
12.00 Najistotniejsze sprawy

wsi — Kongres ZSL
12.25 Dlaczego? — trudny

start w zawodzie rolnika
13.10 Przyeody Sindhada

— ode. pt. Przygoda ze skra­
dzionym pałacem — jap. film
anim.

Tylko w niedzielę
13.35 Czym Sie bawić —

projektów, zabawoh- dla dzieci
14.05 Star na plakacie
14.20 Wesele bez panny

młodej — rep.
14.55 Losowanie Dużego

Lotka
15.10 To wszystko Gałczyń­

ski —- impr. film. Wiersze
recyt. G. Holoubek i J. Dti-
riasz

15.30 Obrazy społecznych
faktów — rei. z Ogólnop.
Przeglądu Fotogr. Socjolog, w

Bielsku Białej
15.50 Spotkanie z pisarzem-

Jerzy Krzysztoń
16.15 Pytania na dziś — w

Drogr. m. in. przyszłość zam­
ku w Malborku

16.50 Polskie bitwy: Po­
wstanie Listooadowe — dok.
fabuła ryz., reż. L, Smolińska

18.30 Filmy Charlie Chapli­
na- ..Gaz rozweselający” ,i
„Charlie strażakiem”

19.05 Wieczorynka „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Henryk IV, król Fran­

cji (ode. 6 — ost.) pt. Pogoń za

śmiercią
21.15 Sportowa niedziela ■

' 21.45 Jaki jestem'?: Daniel

Olbrychski
22.15 Jubileusz — kabaret

Olgi Lipińskiej
22.55 Teodora Parnickiego

przekuwanie hist. w literat.
(4)

PROGRAM II

8.55 Tylko dla kibiców —

P.E w siatkówce kobiet
9.30 Z Eskulapem w herbie

— progr. wojsk.
9.55 Tajemnica Enigmy s —

ode. 5 pt. Żółte kartki

Spotkania w dwójce
10.40 Przeboje tygodnia
12.05 Życie na Ziemi. — ode.

11 pt. Myśliwi i ich ofiary —

ang. film przyrodn.
13.05 Czy komputer zagraża

artyście
13.50 Trudne powroty —

melodramat prod. radź.
15 10 Sportowa niedziela
16.00 Do zobaczenia W War­

szawie — rep. belgijskiego
reż. Luc Boels’a

16.25 Teatr TV: Erskine
Caldwell „Ziemia tragiczna”,
reż. Janusz Zaorski

18.10 Twórca i jego dzieło:
Gustave Courbet — film dok.

19.00 Piosenki z komputera
19.30 Dziennik telewizyjny

20.15 Forum kompozytorów:
Aleksander Lasoń

21.00 Halle Warszawa —

progr estrad, przedst. na Wy­
stawie Radiowej — Berlin 19;
reż. J. Rzeszewski

21.40 Tam, gdzie nikt nie
ma wstępu — czechosł. film

obycz. o konflikcie między
ojcem i synem

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Reakcje w roztworach
elektrolitów

14.00 TTR, RTSŚ — wskaz.
metod., sem. 1. Przed egzami­
nami

15.20 NURT — pedagog:
Ocena z zachowania — jedno­
lita czy zróżnicowana

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik
16.30 Najistotniejsze sprawy

wsi — Kongres ZSL
16.45 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17.10 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.30 Arsene Łupin — ode.

pt. Osiem uderzeń zegara —

film krymin. TV franc.
18.25 Krok po kroku —

progr. publicyst.
18.55 Dobranoc
19.00 Echa Stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: E. Caldwell

„Ziemia tragiczna” — adapt. i
reż. J. Zaorski

21.50 Kuba 80 — w przed­
dzień TT Zjazdu KPK

22.20 Dziennik
22.25 Śledztwo zostało wzno­

wione, cz. 1

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Hasło — film obycz.

TP
11.00 Kuba 80 — w przed­

dzień II Zjazdu KPK

11.30 „Portret profesora” —

film Lucyny Smolińskiej i
Mieczysława Sroki o Oskarze
Lange

12.10 „Remiza” — rep. społ.
Jadwigi Wileńskiej

15.55 Jęz. niemiecki, kurs
podst., lek. 11

16.20 Jęz. angielski, kurs dla
zaawans., lek. 4

16.50—23.00 Studio bis
16.55 „Baza” — rep. Z. Reb-

zdy o budowie Huty Katowice
17.15 Gość Studia bis
17.30 „Portret profesora” —

film L. Smolińskiej i Mieczy­
sława Sroki o Oskarze Lange

18.10 Gość Studia bis
18.45 Mupnet show
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Studio bis (cd)
20.15 „Proces Marchwickie­

go” — film W. Czubaszka o

głośnej sprawie mordercy ko­
biet

20.50 Gość Studia bis
21.00 „Reiniza” — rep. społ.

Jadwigi Wileńskiej
21.15 Gość Studia bis
21.20 24 godziny
21.30 „Szkic etnograficzny”

— film dok. B. Kościńskiego o

przestępczości nieletnich
21.55 Gość Studia bis
22.05 Hasło — film obycz.

TP, reż. H. Bielski
23.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 11

rogramMV ■■■Ejiprogram
«=ife!ewizji
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Reakcja w roztworach
elektrolitów

6.30 TTR, RTSŚ — wskaz.
metod., sem. 1. Przed egzami­
nami

8.10 Dla szk.: hist., ki. 8.
Polski wrzesień

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 6.
B. Prus „Anielka”

9.55 Dla szk.: j. poi., kl. 2
lic. J. Słowacki „Kordian”,
ode. 2

12.50 Progr. dla ld. 1—2 lic.
Rodzina współcz.: „Savoir-
vivre dla nastolatków”

13.30 TTR. RTSS — j. poi.,
sem. 3. Bohaterowie „Potopu”

14.00 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 3. Światło

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 „Wojna i pokój sołty­

sa z Czarniny” — film dok.

17.10 L. van Beethoven —

5 symf., w wyk. WOSPRiTV
pod dyr. S. Wisłockiego

17.45 Polska Kronika Filmo­
wa

17.55 Siadami Chopina —

film muz.

18.50 Dobranoc
19.00 C. P. E. Bach — konc.

flet, d-moll, gra Ork. Kamer.
PRiTV w Poznaniu

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 K. Szymanowski — 4

symf. koncertująca, gra
WOSPR1TV w Katowicach

20.45 Syberia — ode. 5 —

.film fab. TV radź.
21.50 Czy możemy się wy­

żywić — progr. publicyst.
22.25 Dziennik
22.40 Telewizja w sprawie,

miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Syberia — ode. 5 —

film fab. TV radź.
11.10 Szkiełko i Oko —

mag. popul.-nauk.
12.10 Echa stadionów
12.30 „Wojna i pokój sołty­

sa z Czarniny” — film dok.
15.25 Jęz. angielski. kurs

podst., lek. 11
15.55 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 11
16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów:

Lataj‘ący Holender
16.55 Dla młodych widzów:

Sekrety kina
17.35 Człowiek i środowisko
18.05 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Turniej „Izwiestii” w

hokeju na lodzie: CSRS —

Szwecja
21.10 24 godziny
21.20 Bez receptf— rozm. o

wychów.
21.50 Filmoteka narodowa:

filmy A. Wajdy „Lotna”
23.15 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 4

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem, 3. Bohaterowie „Potopu”

6.30 TTR, RTSŚ — fiz., sem.

3. Światło
9.00 Dla szk.: chemia, kl. 7.

Wiązania chem.
9.55 Dla szk.: fiz., kl. 7.

Prawo powszechnej grawitacji
11.55 Dla szk.: fiz., kl. 8.

Dlaczego ciecze i gazy prze­
wodzą

13.30 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 1. Wielomiany i funkcje
wymierne

14.00 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 1. Cykl rozw. rośliny
kwiat, (fasoli)

14.30 Telewizja w

miliardów
15.20 NURT —

Przykłady funkcji
wych

'

15.50
15.55
16.15
16.30

mag. artyst.
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Losowanie Małeg.

Lotka i Express Lotka
17.30 Interstudio:

rządność
18.05 Teatr Małych

A. Słonimski „Poezje”,
z 1972, r. z udz. A. Słonim­
skiego i G. Holoubka

18.50 1
19.00 <

muz.

19.30 1
20.10 ,

— film
szwedz.

21.40 Trybuna Literacka
22.30 Dziennik
22.45 Telewizja w sprawie

miliardów

sprawie

matem,
nielinio-

Program dnia
Obiektyw
Dziennik
Dla dzieci: Michałki —

Samo-

Form:
Progr.

Dobranoc
Camerata mag.

Dziennik telewizyjny
„Nazywam się Stelios”

i społ.-obycz. pród.

PROGRAM II

Samo-

film
Spod

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Sprawy młodych: Pa­

miętne wakacje — dram,
społ.-obycz. prod. rum.

11.23 Interstudio:
rządność

11.50 Klaps — mag. 1
12.20 Antykwariat:

znaku Polihymnii
15.40 Jęz. angielski,

dla zaawans., lek, 4
16 05 Jęz. angielski,

podst., lek. 11
16.35 Program dnia
16.40 Program publicystycz­

ny

kurs

kurs

17.10 Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej: Interes własny
i postawa społ.

17.40 Sprawy młodych: Pa­
miętne wakacje — dram,
społ.-obycz. prod. rum.

19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Antykwariat: Spod

znaku Polihymnii
20.40 Słowa za słowa
21.10 24 godziny
21.20 Poradnia: Zaufanie
22.00 Teatr Wspomnień

(1970): K. Norwid „Piszę pa­
miętnik artysty” — reż. K.
Braun

23.25 Jęz. angielski, ku-rs
podst., lek. U

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. 1. Wielomiany i funkcje
wymierne

6.30 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 1. Cykl rozw. rośliny
kwiat (fasoli)

9.0,0 Dla szk.: przysposób,
obronę, kl. 8—1 lic. Środki
ochrony ludności

12.50 Dla szk.: j. poi., kl.
1—4 lic. — Dramat

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3 Badania przebiegu
tunkcji, cz. 2

14.00 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 3. Biocenoza — powiąz.
i współzależn. w przyr.

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.15 Program dnia
15.20 Dla młodych widzów:

Turniej zastępowych
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Czwartek TDC. W

progr. m. in. „Był sobie czło­
wiek” — film anim.

17.30 Magazyn Motoryzacyj­
ny

17.55 Poligon — mag. wojsk.
18.20 Telewizja młodych

przedstawia
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Lekcja anato­

mii
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Powrót Świętego —

ode. pt. „Córka dyplomaty” —

ang. film krymin.
21.00 Pegaz — aktualna

publicyst. kult.
21.50 Listy naszych czytel­

ników — film obycz. TP, reż.
S. Latałło

22.15 Dziennik
22.30 Turniej Izwiestii w

hokeju na lodzie ZSRR —

CSRS
23.20 Telewizja w sprawie

miliardów
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PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Popołudnie przygody i

podróży
11.35 Sonda: Lekcja antómii
12.00 Magazyn Motoryzacyj­

ny
12.25 Gwiazdozbiór: Cathe-

rine Derieuve
16.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst.. lek. 11
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 11
17.00 Program dnią
17.05 Turystyka i wypoczy­

nek
17.30 Popołudnie przygody i

podróży
19.00 Piosenki tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 NURT — elem. wie­

dzy o sztuce: Kształtowanie
post, patrioty, i internacjona-
list. przez muz.

20.40 NURT — pedagog: O-
cena z zachow. — jednolita
czy zróżnic.

21.10 24 godziny
21.20 Klaps — mag. film
21.50 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny ,

22.15 Zwycięzca — holend.
film obycz.

22.35 NURT — matem.:

Przykłady funkcji nielinio­
wych

23.05 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 11

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Bad. przebiegu funk­
cji. cz. 2 .

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Biocenoza — powiąz. i
współzależn. w przyr.

9.00 Dla szk.: geogr., kl, 5;
Człowiek i wulkany

9.55 Dla szk.: geogr., kl. 6;
Karkonosze

11.00 Progr. dla najml, (kl.
1—2). Toruńskie pierniki

11.55 Dla szk.: wych. oby­
watelskie. kl. 8. W instytucie
naukowym

13.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Konserwacja pasz gos­
podarskich

14.00'TTR — mechaniz.
roln.. sem. 1. Układ smarowa­
nia silników,

15.05 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.20 NURT — wychów,
estet. Integracja ekspresji
piast, i percepcji dzieł sztuki
u dzieci i młodz.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Dom i my
17.35 Klub Dobrej Książki
18.00 Tajemnica Enigmy —»

ode. pti Wyłączeni z gry —1
film fab. TP

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.05 Telewizja młodych

przedstawia: A lata lecą
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Mała antologia satyry?

X”ZW - prezent, twórcz. Ze­
nona Wiktorczyka

21.25 Listy o gospodarce
22.05 Dziennik
22.2Ó Kino Interesujących

Filmów: Skandal — dram,
obycz. prod. jap.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Tajemnica Enigmy —‘

ode. pt. Wyłączeni z gry —»

film fab. TP
10.45 Szanujmy wspomnie-f

nia: Teatrzyk Trzech
11.40 Siedemnaście mgnień

wiosny — ode. 8 — film fab.
TV radź.

12.45 Klub Dobrej Książki
15.35 Jęz. francuski, kura

podst., lek. 11
16.05 Jęz. rosyjski, kurs

podst.. tek. 11
16.35 Program dnia
16.40 Taaka ryba — porad­

nik wędkarski
17.10 Dia młodych widzów:

Kino TDC „Skąd my to zna­
my”

17.40 Klub Jazzowy Studia
Gama — Kwintet K. Jonkisza
na Festiwalu „Jazz Jamboree
80”

18.20 Małe kino: „Miłość”
— czechosł. film anim.

18.30 Spotkanie literackie -1
kron. regionalnych śród,
twórczych

19.00 PiosenM tygodnia
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkania w dwójce z Re­

dakcją Oświatową
20.15 Konstancja wychodzi

w morze — ost. ode. serialu
TV franc.

21.10 24 godziny
21.25 Gwiazdozbiór Catheri-

ne Deneuve
22.20 Mówić nie mówić:

Przechowywać czy wychowy­
wać. cz, 2

22.50 Jęz. francuski, kurs
podst.. lek. 11
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To makabryczne odkrycie
f zbulwersowało mieszkań­

ców Krakowa. 3 grudnia
ub. r. kilka osób przecho­
dzących przez kładkę na

rzeczce Dłubni (Nowa Hu­
ta) zauważyło wystający
nad powierzchnią wody
sporych rozmiarów foliowy
worek. Po wyciągnięciu pa­
kunku na brzeg okazało
się, że we wnętrzu znajdu-

j. _ ,_ je się zmasakrowany tułów

g z t@ m t a a kobiecego ciała. Zawiado-
§ • miono milicję, która na­

tychmiast podjęła dochodzenie.
S Działania operacyjne zmierzały w dwóch kierun-
Ikach. Pierwszy polegał oczywiście na wykryciu

sprawcy lub sprawców morderstwa — drugi na

ustaleniu tożsamości kobiety. Poszukiwano odciętej
głowy i kończyn dolnych. Przy pomocy m. in. płet­
wonurków spenetrowano znaczny odcinek Wisły
i Dłubni; niestety poszukiwania te nie przyniosły
żadnych rezultatów. Do dzisiaj nie wiadomo kim

była zamordowana kobieta. Ekspertyzy przeprowa­
dzone przez Zakład Medycyny Sądowej krakowskiej
Akademii Medycznej pozwoliły jedynie ustalif, te

ofiara mordu miała w przybliżeniu 35 lat i jak
można ostrożnie wnioskować, przyczyną imierei de­
natki stało się zagardlenie, zadławienie, tadzier-
ignięde".

Owocniejsze okazały się milicyjne działania ma­
jące ustalić winnych zamordowania nieznanej ko-

biety. Poszlaki skupiły się wokół dwóch mieszkań­
ców jednego z nowohuckich hoteli robotniczych
26-letniego Andrzeja Ciecieląga i 24-letniego Bogda­
na Lenczewskiego. Prokurator wydał nakaz areszto­
wania i podejrzani znaleźli się w areszcie śledczym.

Już w trakcie pierwszego przesłuchania Andrzej
Cięcieląg szczegółowo opisał przebieg tragicznego
wieczoru, w trakcie którego kobieta poniosła śmierć.
Jak utrzymywał przesłuchiwany nieznajomą przy­
prowadził do hotelowego pokoju Lenczewski. Po

Ciecieląg zmienił swoje wyjaśnienia, utrzymując,g
że w morderstwie i w rozwałkowaniu zwłok nie E.
brał udziału, a o całym wydarzeniu dowiedział się “

właśnie od Lenczewskiego.

MAKABRYCZNE
MORDERSTWO

kilkunastu minutach zamknął się z nią w łazience.
Po jakimś czasie wszedł tam również Ciecieląg i zo­
baczył, że przyjaciel dusi kobietę ręcznikiem. Po­
mógł Lenczewskiemu w dokonaniu morderstwa.
Zwłoki włożyli do wanny i przy pomocy noża, a

także brzeszczotu od piłki, rozwałkowali ciało.
Głowę i nogi zapakowali do jednego worka, a tu­
łów do drugiego. Pakunki wyrzucili do Dłubni.

Kiedy przyszła kolej na przesłuchanie Lenczew­
skiego, ten początkowo przyznał, te morderstwa do­
konał wspólnie z Ciecielągiem, aby następnie
oświadczyć, . że nic z tą sprawą nie ma wspólnego,
a wszystkiego dowiedział się od kumpla. Także

Prokurator Prokuratury Wojewódzkiej w Kra­
kowie mgr Zbigniew StańCzewski te zmiany wyjaś­
nień składanych przez podejrzanych uznał za wy­
krętne i w akcie oskarżenia skierowanym do Sądu “

Wojewódzkiego w Krakowie stwierdził: ocena-

całokształtu materiału dowodowego'sprawy pro­
wadzi do jedynego i logicznego wniosku, że Bogdan
Lenczewski i Andrzej Ciecieląg pozbawili życia
kobietę oraz rozwałkowali i ukryli jej ciało”.

O tym, czy stanowisko prokuratora podzieli także
sąd, przekonamy się już w najbliższym czasie.
Dzisiaj winien jestem jeszcze czytelnikom odpo­
wiedzi na dwa pytania: pierwsze dotyczące moty­
wu zbrodni i drugie: czy podejrzani (biorąc pod
uwagę ich postępowanie ze zwłokami) są pod
względem psychicznym normalni?

Jeżeli chodzi o motyw — to był on natury seksu- g
alnej. Natomiast sprawą zdrowia psychicznego Len­
czewskiego i Ciecieląga zajęli się lekarze. Po wielo- S
miesięcznej obserwacji psychiatrycznej przeprawa- S

dzonej w zamkniętym szpitalu, biegli stwierdzają, '

że w przypadku badanych brak jest podstaw do ;
kwestionowania poczytalności. Z tej opinii wynika.'
więc, że oskarżeni w pełni mogą odpowiadać za

czyn, pokonanie którego im się obecnie zarzuca.

Janusz Hańderek

I
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AGATHA CHRISTIE:
__ ____

>

Jak wymyśliłam
Herculesa Poirot? (4)

Pewnego
dnia dostałam list. Otworzyłam go

obojętnie i zaczęłam czytać, nie rozumiejąc
początkowo dobrze czego dotyczy. Nadawca

był niejaki John Lane z Wydawnictwa Bodley
Head. Prosił, bym przyszła do jego biura
w sprawie rękopisu, który mu przysłałam,
a który nosił tytuł „Tajemnicza historia w Sty-
les”.

Prawdę mówiąc zupełnie o tej powieści za­
pomniałam. Musiała leżeć w Bodley Head pra­
wie od dwóch lat, ale przy całym tym podnie­
ceniu, jakie towarzyszyło zakończeniu wojny,
powrotowi mojego męża Archle, narodzinom
Rosalind i naszemu urządzaniu się, sprawa rę­
kopisu zupełnie wyleciała mi z głowy.

Szłam na to spotkanie pełna nadziei. W koń­
cu, musiała się im moja powieść podobać, Ina­
czej przecież by mnie nie wzywali. Wprowadzo­
no mnie do gabinetu Johna Lane. Wstał, by
mnie powitać. Był to niewysoki pan z białą
bródką, wyglądał jakby go żywcem wyjęto
z epoki elżbietańskiej. Wszystko wokół usiane

było obrazami — leżały na krzesłach i na fote­
lach, stały oparte o stoły i ściany. Wszystkie
wyglądały jak dzieła starych mistrzów, były
pożółkłe, widać na nich było patynę, jaką zo­
stawia czas. Pomyślałam sobie, że on sam wy­
glądałby znakomicie w takich złoconych ra­
mach, z krezą wokół szyi; miał uprzejmy i ła­
godny sposób bycia, ale Jego niebieskich oczu

o wszechwiedzącym spojrzeniu, powinnam była
raczej się bać. Zwiastowały człowieka nie­
ustępliwego w interesach. Po przywitaniu po­
prosił. abym usiadła. Rozejrzałam się wokół.
Znalezienie jakiegoś krzesła, które nie byłoby
zawalone obrazami, było niemożliwością. Zaczął
się śmiać. ,,O' Mój Boże! Wcale tu nie ma gdzie
usiąść!” — powiedział.

Zdjął Z fotela jakiegoś surowo wyglądającego
starca, bym mogła usiąść, a potem zaczął mó­
wić o rękopisie. Otóż niektórzy Jego współpra­
cownicy uważają, że stwarza on pewne możli­
wości. Może dałoby się coś z niego zrobić, ale
w tym celu trzeba byłoby wprowadzić pewne
zmiany. Na przykład,,ostatni rozdział. Rozgry­
wa się wprawdzie w sądzie, ale w żadnym wy­
padku sceny sądowej nie przypomina. Takie za­
kończenie byłoby po prostu śmieszne. Czy myś­
lę, że mogłabym w Jakiś inny sposób doprowa­
dzić akcje do rozwiązania? Albo ktoś mógłby
może mi pomóc, nauczyć prawniczego żargonu,
ale to byłoby trudniejsze.
■Odnowiedziałam od razu, że mogłabym) zmie­

nić zakończenie. Zastanowię się nad tym. Być

małe rozwiązania nastąpi w Innej scenerii.

Mogę spróbować.
Poruszył jeszcze kilka innych spraw, ale po­

za ostatnim rozdziałem żadna z nich nie była
naprawdę poważna. Potem przeszedł do spraw
praktycznych, podkreślając ryzyko, jakie po­
dejmuje decydując się wydać utwór nieznane­
go autora i kładąc nacisk na to, że książka
przyniesie bardzo niewiele pieniędzy.

W końcu wyjął z szuflady umowę i zapro­
ponował, bym Ją podpisała. Nie byłam w sta­
nie ducha, który pozwalałby mi dokładnie prze­
studiować warunki umowy, czy przynajmniej
się nad nimi zastanowić. Zamierzał wydać mo­
ją książkę. Ponieważ dawno już straciłam
wszelką nadzieję, że uda mi się wydać dru­
kiem jakiś inny utwór niż nowelka lub wiersz,
już sama myśl • tym, że moja powieść ujrzy
światło dzienne, uderzyła mi do głowy 1 byłam
gotowa podpisać byle co.

Umowa przewidywała, że nie otrzymam ża­
dnego honorarium zanim nie sprzeda się pierw­
szych 2 tys. egzemplarzy, a potem będę otrzy­
mywała niewielki procent. Połowę honorarium
za druk powieści w odcinkach zatrzyma wy-
dawca. Wszystko to wydawało mi się mało

ważne; istotne było to, że książka się w ogóle
ukaże. Nawet nie zauważyłam, że w umowie
zawarta była klauzula, która wiązała mnie z

wydawcą na pięć kolejnych powieści, a pro­
cent, jaki miałam otrzymywać od ich wyda­
nia, byłby tylko niewiele wyższy. Dla mnie był
to po prostu sukces i duża niespodzianka. Pod­
pisałam więc z entuzjazmem. Wzięłam z po­
wrotem rękopis, by popracować nad ostatnim
rozdziałem. Przerobiłam go szybko.

I w taki właśnie sposób zaczęła się moja dłu­
ga kariera. Nie znaczy to, że w owym czasie
przypuszczałam, że będzie to długa kariera. Mi­
mo klauzuli dotyczącej pięciu następnych po­
wieści, w moim pojęciu było to jedyne i nie

mające sobie podobnych doświadczenie.
Każąc mi pisać powieść kryminalną, rzuco­

no mi wyzwanie. Napisałam. Powieść została

przyjęta przez wydawcę i miała się ukazać na

półkach księgarskich. Jeśli chodzi o mnie, przy­
goda kończyła się na tym. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że w tym czasie nawet mi
nie przychodziło do głowy, by zabrać się do
pisania następnych powieści. Gdyby mnie ktoś

o to zapytał, sądzę, że odpowiedziałbym, że

prawdopodobnie od czasu do czasu napiszę je­
szcze Jakąś nowelkę. Byłam amatorką w do­
słownym znaczeniu tego słowa. Nie było we

mnie nic z pisarza profesjonalisty. Pisałam dla

przyjemności.
Wróciłam do domu pełna radości i wszystko

opowiedziałam Archlemu. Wieczorem poszliśmy
do Hammersmith potańczyć i uczcić to wy­
darzenie.

Tego wieczoru był Jednak z nami Jeszcze ktoś
trzeci: Hercules Poirot, mój belgijski detektyw,
miałam go przy sobie, uczepił się mnie tak
mocno jak stary człowiek morza...

(e. d. n.)

• Laureatów Nagrody Nobla — a to: sir Arthura

Lewisa, Martina Luthera Kinga, Ralpha Johnsona
Bunche‘a, Alberta Schweitzera (trzej ostatni otrzy­
mali pokojową Nagrodę Nobla) oglądamy na zna­
czkach, jakie wydała Saint Lucia. Znaczek w arku­
siku pamiątkowym przedstawia Alberta Einsteina.

• Węgierscy filateliści już po raz 53. obchodzili
Dzień Znaczka. Z tej okazji poczta Węgier emitowa­
ła 4 znaczki i blok, na których zaprezentowano eg­
zemplarze starego węgierskiego szkła artystycznego.

• Okolicznościowymi znaczkami przypomniała
poczta ZSRR 200. rocznicę urodzin znanego fran­
cuskiego malarza Ingresa.

• Chociaż Międzynarodowy Rok Dziecka dawno
się skończył poczta Holandii pamięta o dzieciach,
czego dowodem 4 znaczki i blok z dopłatą na

rzecz pomocy najmłodszych. Temat znaczków —t
dziecko- i książka.

© Jak co roku już od października zaczynają się
pojawiać w obiegu znaczki bożonarodzeniowe tak

chętnie używane do frankowania przesyłek z ży­
czeniami świątecznymi i noworocznymi. Tegoroczne
emisje zapoczątkowały: Australia, Nauru, Wyspy
Salomona. Wydały je RFN, Finlandia, Wielka Bry­
tania i inne kraje.

9 Pierwsze (przed 20 laty) wystąpienie Fidela
Castro na forum Zgromadzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych przypomniała poczta Kuby, wydając
znaczek z widokiem na salę posiedzeń. (ZG)

— PO DŁUGIM namyśle klient pyta ekspedien­
tkę: — Co pani radzi mi kupić żonie na imieniny?

— Chyba pan to najlepiej sam powinien wiedzieć.
— Ma pani rację. A co pani by wybrała, gdyby

była moją żoną?
— Innego męża.

*

MIĘDZY KOLEŻANKAMI: — Wczoraj miałam

straszny dzień.
— Cóż ci się przydarzyło?
— Sąsiadka kupiła sobie nowy kożuch.

*

— DLACZEGO w każdy dzień pijesz śliwowicę?
— Lekarz mi powiedział, że owoce w każdej po­

staci są zdrowe.
*

— TATUSIU, wei teraz siostrzyczkę na ręce, bo
nie mogę jej unieść, a ja poniosę butelki z piwem.

— Nie wygłupiaj się, jeszcze byś je upuścił...*

— DLACZEGO nie chodzisz już z tą piękną wy­
soką blondyną?

— Lekarz jej zabronił.
— Czy jest aż tak chora?
— Ale skąd. Lekarz jest po prostu jej mężem—

*

— ODWAGA jest cechą naszej rodziny. Na przy­
kład — mój stryjek wszedł do klatki pełnej lwów.

— To musiał być wielki triumf, gdy z niej wy-'
szedł...

— A kto powiedział, że wyszedł...

3
S

S Krzyżówka
POZIOMO: 7. powinien nim być każdy

nauczyciel, 8. zachwaszcza uprawy, 9. dia­
log, duet, 10. piracka ozdoba, 12. ... na

broń, 14. wypełnione piwem, 15. na do­
stojne szaty, 20. ozdobna wstęga, 21. na

szczycie wulkanu, 22. Znane miejsce kaź-
ni w Puszczy Kampinoskiej, 24. znako­
mita marka wiecznych piór, 26. strój
szlachcica, 27. zamieszkuje slumsy.

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 51”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe rozwią-

. zania, Redakcja rozlosuje nagrody w pos­
taci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49

Poziomo: 7. kapitał, 8. zielnik, 9. najemca,
10. bankier, 12. skryba, 14. eureka, 15. Za-

topek, 20. Kalisz, 21. trapez, 22. trutnie, 24.

zdrowie, 26. ostatki, 27. cymelia.

£

3

9

PIONOWO: 1. z polskiej konspiracyjnej
organizacji wojskowej z 1914 r., 2. funk­
cja trygonometryczna, 3. do nadmorskich
spacerów, 4.'ma duży ekran, 5. stare po­
danie, baśń, 6. w Gdyni — miejsce boha­
terskich walk we wrześniu 1939 r., 11.
kiedy już nie ma nadziei, 13. dawniej —

zespół aktorów, 14. ten kościelny — sy­
nonimem braku przekonań, 16. prowincjo­
nalny szlachciura, 17. dokument lub list
urzędowy na Rusi, 18. zbiorowisko ga­
piów, 19. tytuł powieści M. Brauna,, 23.
poranna na trawie, 25. imię Zegadłowicza.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
s nie do dnia 19.XII.80 r, (decyduje data
lniinnninHiniHimiłnniinmnminiimnimHiJHnnuiiniiiimiiiimninniininiiiniiiinninnnlwm«nniłniiimiinnnmwnnnłmH«nłmHimiiiniin»i

8. wale,
zarodek,
wiatrak,

Pionowo: 1. zagadka, 2. limeryk,
4. mila, 5. Elektra, 6. pinezka, 11.
13. alasz, 14. elekt, 16. gawrosz, 17.
18. zarobek, 19. religia, 23. Irka, 25. dryg.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań

krzyżówce nr 49, z dnia 29/30 XI 1980

KSIĄŻKI otrzymują: W. Doleżal, J. Madej­
ska, C. Zamiński, W. Sudoł, J. Bartke, U.

Paeh, M. Wojakowska — Kraków, L. Goslar
— Bochnia, G. Urbanowską — Nowy Sącz,
M. Nowak — Pustków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

— Czuje się Pan odnowiony?
— Jeszcze niezupełnie, ale nłe tracę

nadziei.
— Kiedy będzie się Pan ciał odnowiony

w stu procentach?
— W stu procentach nigdy, ponieważ ide­

alny układ stosunków społecznych jest prak­
tycznie niemożliwy. Co oczywiście nie zwal­
nia nas od obowiązku marzenia o tym ideale.
Wiem, że nie odpowiedziałem precyzyjnie na

Pani pytanie.
— Kiedy lepiej żyje się satyrykowi: na fali

odnowy czy w okresie przykręcania śruby—
— Na pytania naiwne odpowiadać nie bę­

dę. Chociaż., może nie jest ono właśnie takie,
ponieważ istnieje szeroko rozpowszechniony
pogląd, że gdyby wszystko było idealnie, to

satyrycy, nie mieliby nic do roboty. To znów
utopia. Jest jeszcze inne usprawiedliwienie
takiego pytania, wydoje się czasami, że przy­
kręcanie śruby wyzwala inwencję. Moim
zdaniem owszem, ale nie taką, o jaką chodzi,
bo wielokrotnie zauważałem, że śruba zabija
poczucie humoru: humoryści nie starają się
wymyślać żartu, lecz aluzję. Odbiorca zaś
śmieje się nie dlatego, że coś go rozśmieszy­
ło, ale po to, aby dać do zrozumienia, że
złapał.

— Kazimiera Rudzki mówił: poczucie humoru
w naszej krajowej odmianie Jest chyba od­
wrotnie proporcjonalne do stanowiska Jakie zaj­
mujemy. Jakie Pan ma tu doświadczenia?

— Zgadzam się, ale chciałbym jednocześ­
nie dodać, że poczucie humoru zawsze idzie
w parze z inteligencją.

— Teraz komplement: „66 minut na godzinę’*
stało się audycją ogromnie popularną, a slucha-

jąo jej, odnosiło się wrażenie, że albo cenzor

zaspał albo nie zrozumiał. Jak wam się udawa­
ło przemycać rzeczy, gdzie indziej nie do po­
myślenia?

— Złożona sprawa. Mam tylko podejrzenia.
Po pierwsze — trzeba się starać. Nie żało­
wać papieru na propozycje kolejnych wersji
tekstu po jego okrojeniu Po drugie — może
tłumaczyć to można rozpowszechnioną
„teorią wentyla" W odniesieniu do mnie
czasami chyba chodziło o wentyl. Przy czym
wcale nie czuję się prowokatorem, sprzedaw­
czykiem, czy inną gnidą. Jeżeli mam okazję
coś powiedzieć i cenzor się zgadza, żebym ja
to powiedział, to nie będę się zastanawiał
dlaczego się zgadza, tylko będę mówił, głoś­
no ł szybko Bo, a nuż nie zdążę. I jeszcze
jedno — na zaspanie albo niezrozumienie nie
należy liczyć zbyt często.

— He wersji jednego tekstu zdarzało się Panu
robić?

— Wszystko zależy od okresu. Ostatnio
przechodzi prawie wszystko. Z podkreśle­
niem słowa „prawie"

— A wcześniej?
— Prawie nic. Ale jakoś żyłem z tego

„prawie”
— „Cyrk w budowie” poruszał sprawy naszej

ekonomii, zakupów licencji, handlu, rozgrywek
personalnych Słowem tematy gdzie Indziej
zarezerwowane raczej dla poważnej publicysty­
ki. Czy nie uważa Pan, że w ostatnim okresie

granica między satyrykiem a publicystą była
tak cienka, że prawie niewidoczna?

— Zawsze miałem ambicję, żeby było
właśnie tak

— Czy nie sądzi Pan, że maska błazna może

przeszkadzać w odbiorze bardzo ostrych Pana
felietonów społecznych?

— Pomaga, lub raczej- wydatnie pomagała.
Długo starałem się 'zdobyć „wariackie papie­
ry", wytężając się w kierunku zupełnie kre-

możliwe, żebym zdołał mówić zajmująco
przez tyle minut. Więc zacząłem szukać
uatrakcyjnienia. A potem polubiłem te posta­
cie. Zżyłem się z nimi ogromnie. W tej chwi­
li nie zrezygnuję z nich tak łatwo, bo one

żyją własnym życiem i im dłużej żyją tym
bardziej miłość przeradza się w przywiąza­
nie. Jak w długoletnich małżeństwach. Meto­
da wypowiadania się poprzez postacie róż­
ne, ale w jakimś drobnym procencie zawie­
rające kawałek samego autora, jest ponadto
metodą wygodną w przypadku, gdy autor nie
jest czegoś pewien. Zamiast ekskatedralne
może wypowiadać się w sposób „autopole-
miczny”.

— Czy podwładny Kolegi Kierownika Redak­
cji, tak zwany kolega Federowicz stanowi porte
parole Jacka Fedorowicza?

— I tak, i nie. Dawniej była to postać in­
teligenta uwikłanego w system narzucony
przez kolegę kierownika, inteligenta w ja­
kimś stopniu pogodzonego z systemem. Ta
ugodowość do tego stopnia mi obrzydła, że
w , pewnym momencie zatęskniłem za inteli­
gentem, który się nieco bardziej buntuje.
To jest dzisiejszy' „kolega Federowicz”. Na­
tomiast funkcję sprzedanego inteligenta
przejęła nowa postać nazwana zresztą właś­
nie „Kolega Inteligent". To ten, który gład­
ko, mądrze, prawidłową polszczyzną tłuma­
czy słuchaczom, że kretyństwa Kolegi Kie­
rownika są genialnymi pociągnięciami.

— Magazyn „60 minut na godzinę” pisze kilku
autorów, a słuchacz odnosi wrażenie, że jest to
Pana magazyn autorski...

— Przepraszam, że przerywam. Mój udział
mierzony w minutach, nigdy nie przekracza
jednej czwartej magazynu.

— To znaczy, że Pana teksty pamięta się naj­
dłużej. A czy nie próbował Pan nigdy domino­
wać także w minetach? Lub może któryś z

kolegów próbował? Kto decyduje o doborze
materiału?

— Głównie tradycja. Wiadomo, że musi
być co najmniej jeden Kaczmarek, coś spół­
ki Wolski—Zaorski, coś samego Wolskiego,
Ross, Jaroszyński, Młoda Lekarka (Ewa
Szumańska) i ja. Tak się utarło. Pozostaje
kwestia proporcji. Ustaliliśmy kiedyś że
najważniejszą cechą wyróżniającą magazyn
powinna być różnorodność Każdy słuchacz
powinien mieć w magazynie coś, czego bar­
dzo nie lubi i coś, co mu się bardzo podoba.
Tylko Wtedy unika się obojętności w sto­
sunku do nas. Kiedy tylko zauważę, że pro­
porcje ulegają zachwianiu, albo, że któryś
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fłedwiowicz.
tyńskich dowcipów. Stanowiły one wspania­
łą zasłonę dymną przez co najmniej kilka lat.

— Nie chodziło mi o cenzurę, ale o słuchaczy—
— Nie przemyślałem sobie tego problemu,

więc trudno mi odpowiedzieć tak ad hoc. (Ja
myślę bardzo długo, dokładnie i z mozołem).
Hzecz polega chyba na tym, że forma jest
u mnie sprawą jakby automatyczną, szczerą.
Nie zastanawiam się nigdy czy coś jest dow­
cipne czy nie. Staram się, żeby zamysł dotarł
do słuchacza. Ostatnio zresztą mówiłem kil­
ka razy ze śmiertelną powagą.

— Odpowiada Pan na moje pytania bez zająk-
nienia. Czy Pan spodziewał się właśnie takich
pytań?

— Nie. Ale przypadek zrządził, że jak do­
tąd trafiała Pani w sprawy, o których mam

zdanie w miarę wyrobione. Kłopoty zaczną
się w momencie kiedy zechce Pani wymagać
ode mnie jakichś samoocen. Tu czuję się nie­
pewnie — patrz odpowiedź o formie.

— Skoro już wróciliśmy do poprzedniego py­
tania, to Jeszcze o tej powadze. Skąd ona się
wzięła? Czy nie Jest Panu w tej chwili do
śmiechu?

— Jest! Jestem od czterech miesięcy
w doskonałym nastroju. Cieszę się, że Pani
zadała to pytanie, bo gdyby nie ono, ktoś
mógłby zrozumieć, że jestem, w nastroju ste­
rowanym, to znaczy katastroficzno-troskliwo-
spanikowanym. Nic podobnego. Jestem pełen
autentycznego optymizmu. Powaga felieto­
nów mogła wynikać z tego, że jako malarz
z wykształcenia znam zasady kontrastów:
jeśli chcę spotęgować działanie czegoś, w tym
wypadku oddziałać na słuchacza felietonem,
to po błazenadach muszę nagle odezwać się

■do niego inaczej. Wszystko po to, żeby lepiej
dotrzeć. Naprawdę na pewnych sprawach
bardzo mi zależy.

— Na Jakich?
— Na pryncypialnych.
— Mark Twain pisał: ród ludzki ma tylko jed­

ną naprawdę skuteczną broń — śmiech. Pers­
wazja, pieniądz — mogą czasem podważyć jakaś
przepastną bzdurę, aie tylko śmiech potrafi
jednym ciosem rozwalić Ją w strzępy, rozbić na

atom. Ile razy udało się Panu wygrać w poje­
dynku z głupotą?

— To zdanie Twaina było interpretowane
dotychczas zupełnie nie tak jak trzeba. Od
małego mi wmawiano, że wystarczy wychłos-
tać biczem satyry kelnera, chuligana i biuro-

99 kratę, abyśmy zaczęli żyć w raju, przepra­
szam, w jeszcze bardziej rajskim raju, bo
w takim zwyczajnym to już byliśmy. Proszę
pani, ja nie mam zamiaru nikogo zwalczać,
zmieniać, naprawiać w sensie dosłownym. Od

!!! zmieniania, naprawiania, zwalczania są zupeł­
nie inni ludzi, nierzadko zrzeszeni, w odpo­
wiednich instytucjach. Ja chciałbym tylkb
zwracać uwagę na pewne rzeczy Dawniej
mówiło się: „demaskować wroga". Przy całej
mojej niechęci (delikatnie mówiąc) do stali­
nowskiej propagandy — akurat ta rola saty­
ry została — uważam — określona słusznie.

— Stworzył Pan w radiu kilkuosobową spo­
łeczność „redaktorów”, w której teksty sam pan
pisze i odtwarza. Jaki był cel tego zabiegu?

— Kiedy magazyn „60 minut na godzinę"
startował— autorów było niewielu. Do mnie
należał obowiązek wypełnienia własnym gło­
gom około 20 minut. Wydawało mi się nie-

z nas zaczyna ściągać, czy w inny sposób
włazić w poetykę kolegi — wtedy robię Wol­
skiemu karczemną awanturę. Wolski jest
spośród autorów magazynu jedynym etato­
wym pracownikiem Radia Warszawa i dlate­
go on składa magazyn z cegiełek, które ma

do dyspozycji. Ale muszę też tu dodać, że
Marcin jest „ojcem” magazynu io sensie, że
spowodował jego powstanie.

— Czy kiedykolwiek robił Pan cokolwiek
w swoim wyuczonym zawodzie?

— Nigdy ód niego nie odszedłem. Zawsze
ilustruję swoje książki, rysuję i maluję spo­
ro, ale nie jestem nachalny w pokazywaniu
tego co robię jako malarz, ponieważ uwa­
żam, że jest bardzo wielu lepszych ode mnie
i przy nie największej chłonności odbiorców
na prace plastyczne, nie chcę konkurować
z tymi lepszymi kolegami, ( wykorzystując
nolens uolens pewien handicap popularnoś­
ci wywodzący się z innej dziedziny. Ale na

aukcji na rzecz „Solidarności” (jestem człon­
kiem oczywiście) mój rysunek poszedł za
2.600. Bardzo jestem dumny.

— Był okres, że w telewizji pokazywał się
Pan dość ezęsto. Robił Pan tak znakomite cykle
jak „Małżeństwo doskonale”, „Poznajmy się”.
Potem Pan zniknął z telewizji. Dlaczego?

— Programy, które Pani wymieniła, tra­
fiały wtedy w zapotrzebowanie społeczne.
Potem ludzie zaczęli chcieć czegoś innego,
satyry mianowicie. Nie muszę chyba opisy­
wać stosunku telewizji do satyry.

— Jest Pan jednym z założycieli teatru

„Blm-Boin”. Czy to co Pan robił kiedyś, ma

wpływ na to, co Pan robi dzisiaj?
— Nie wiem. Nie potrafię zagłębiać się

w siebie jak już mówiłem — nie stanowię
dla siebie ulubionego obiektu. obserw',""i.
„Bim-Bom" unaocznił mi jak ważną rzeczą
w pewnych momentach historycznych

'

jest
sztuka naprawdę zaangażowana t jak wiele
ona może zdziałać. Staram się o tym nie za­
pominać do dziś.

— Od dwóch miesięcy występuje Pan w Kra­
kowie. Czy występy estradowe są marginesem
działalności radiowej czy może odwrotnie?

— Mój „wieczór autorski” — tak to soMu
nazwałem — jest moją działalnością zasadni­
czą. Jest to jedyna forma wypowiedzi, w któ­
rej zwracam się do słuchacza bez pośredni­
ków, którzy czasami bywają utrudniaczami.
Jest to więc jedyna forma, .za którą ponoszę
pełną odpowiedzialność artystyczną. Tu nie
mogę się wykręcić, że coś mi wycięli, prze-
montowali zabronili, że gdyby nie redakcja,
to ja bym ho ho! Występuję już od trzech lat
(z przerwami) w Pałacu Pod Baranami —

przy okazji zapraszam — uprzedzając jedno­
cześnie, że wieczór jest bardziej publicystyc -

ny nie rozrywkowy.
— Czy musi Pan udzielając wywiadu bez

przerwy patrzeć na zegarek?
— To prawda. Przepraszam. Ale wywiad

nie może być wyjątkiem. Jestem niewolni­
kiem zegarka. Przy czym jest to rzadki przy­

padek niewolnictwa z wyboru.
— W takim razie ostatnie pytanie: jakie ma

Pan postulaty?
— Wysutoanie ich jest na razie niecelowe.

Rozmawiała: Anna Wcisło


